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Łzy to jest ustrój oparty 
na własności prywatnej?

M ówi s ,ę  często o koncentracji 
życia  gospodarczego i rozpow­
szechn ien iu  d ę  uspołecznionej 
f o m y  produkcji w krajach w ie l­
k iego kapitalizm u. Rzadko kto 
jednak zna cyfry, które dopiero 
staw iają  nam przed oczym a te 
fak ty  z całą jaskraw ością . W eź­
my dla przykładu stosunk: w
S tanach  Zjednoczonych.

P rzed sięb iorstw a, będące w ła s­
n ością  spółek anonim ow ych, re­
prezentują 93.6 proc. produkcji 
górnictw a, 87,7 proc. przem ysłu  
przetwórczego, w szystk ie koleje, 
ogrom ną więkijzość banków. Moż­
na pow iedzieć, że całe niem al ży­
cie gospodarcze, z w yjątkiem  
handlu i rolnictw a je s t  w łasnoś-. 
cią anonim ow ą.

A teraz jak s ię  rzecz przedsta­
wia, je ś li chodzi o koncentrację?  
68 proc. produkcji górniczej jest  
w rękach 1160 spółek  akcyjnych. 
38 proc. produkcji górniczej jest  
w rekach 229 spółek akcyjnych  
8 spółek akcyjnych kontrolow a­
ło 78 proc. zapasów  w ęgla  ka­
m iennego, jedna z n ich  Glen Al- 
den Co rozporządzała w  1930 r. 
zgórą 20 proc. produkcji w ęgia  
Stanów  Zjednoczonych. 40 proc. 
produkcji n a fty  ;es t  w rękach «> 
H-ólek 27 spółek  kontroluje ca­
łość zapasów  żelaza, 4 z nich m a­
ją  pod sw oją opieką 93 proc. tych  
zapasów , jedna z n :ch U nited  
Steel połow ę. P ołow ę v produkcji 
ir.iedzi rep rez°n tu ‘a 4 spółki ak­
cyjne, z n ich  jedna A naconda  
Cooper —  27 proc produkcji S ta­
nów  Zjednoczonych 19 proc. pro­
dukcji św iatow ej Am erican Sm?! 
t in g  and R efin in g  Co produkutó 
p ołow ę ołow iu  Stanów  Zjednoczo­
nych. M onopol produkcji niklu
p ofiad a In tern ation a l N ieh el Co, 
a m onopol produkcji a lu ir/njum  
- -  A lum inium  Co o f  Am erica.

W  przem yśle przetwórczym
spółki, k tórych produkcja prze­
kracza m ilion  dolarów  reprozeri- 
tu ią  67 proc. ogólnej produkcji. 
68 proc. zdolności produkcyjntó  
sta li reprezen tu je 19 spółek. 2-9 
proc. zd oln ości produkcyjne',
szyn  kolejow ych  reprezen tu je 3 
spółek . D w a olbrzym y U nited  
S teel i E eth lehem  Steel k ontrolu ­
ją  połow ę h u tn ictw a  żelaznego i 
żelaznego przetw órezgo. T rz’ 
w ielk ie  snółki sam ochodow e Ford, 
G eneral M otory i C hrysler repre­
zentują  83 proc. produkcji sam o­
chodów. 3 spółki k on lro lu ią  prze­
m ysł film ow y dw ie —  te legrafy , 
jedna B ell System  —  34 te le fo ­
nów, w reszc ie  Radio Cornoration  
95 proc. słu ch aczów  radiowym i. 
Ubój bydła  je s t  pod kontrolą 4 
spółek, w ypiek  chleba zaś pod 
kontrola rodzinv W andów. Trzy  
spółki m aja pod swym  nadzorem  
połow ę produkcji en ergji elek­
tryczn ej.

Kto je s t  w łaśc ic ie lem  spółek  
akcyjnych? 31 proc. akcyj jdżt 
w łasn ością  innych spółek akcy j- 
nych. 57 proc. je st  w łasn ością  
m iljona osób. których dochód z 
okcyj nrzekracza 5 tys. dolarów i 
tylko 12 proc. je st  w  r*ękach 
m niejszych  akcjonariuszy.

Kto z a ś  fa k ty czn ie  k ie ru je  te- 
mi spó łkam i?  Faktyc.zr.em i ich  

k ie row n ik am i są  cz łonkow ie  a 
n adzorczych  i z a rząd ó w , w ilości
2 —3 ty sięcy  o tób .

W  tym  stan ie rzeczy pow sU je  
p ytan ie: czy ustrój taki można 
nazw ać ustrojem , opartym  np 
w łasn ości pryw atnej? P rzy p o m i­
na się  bowiem  pow iedzenie Che- 
stertona, że trudnoby było uw a­
żać za społeczeństw o, oparte na 
indyw idualnej rodzinie takie spo­
łeczeństw o, w  którymby paru o- 
b yw ateli m iało po m iljon żon, in- 
r ; zaś byliby kawaleram i.

J. K.

W y n i k i  w i z y  v m in
W yjech ał zo rie n to w a n y  w  polityce rządu

O g l ą d a j ą c  W i r s z ż w ę  o m a l  nie s p ó ź n i ł  sie na pociąg

E d e n a
polskiego

Środowy w yjazd m in. Ede­
na z P olsk i pułączony był z drob­
ną przygodą, która jednak na 
ch w ilę  przyprawiła kola o fic ja l­
ne o siln ą  em ocję. Pociąg do Pra  
gi udchodzi o godz. 17 m. 10. Po 
godz. 16-ej służba hotelow a przy 
w iozła bagaże m inistra w postaci 
kilku w alizek, nadzwyczaj elegan  
ekich z p rześlicznej skóry, i u- 
m ieściła  je w  sa lon ce O godz.
16.30 przyjechał na dworzec min. 
Beck, am basador Raczyński, p. 
Romer, członkow ie am basady an ­
g ie lsk iej i w ielu  dygnitarzy, 
dziennikarzy i t. d. N ie byio ty l­
ko m m . Edena.

Gdy zbliżała s ię  godz. 17, a nie 
zjaw ia ł się, zatelefonow ano do 
hotelu  i z przerażeniem  dow ie­
dziano się , że o godz. 16 przyje­
chał po m in. Edena w icem in ister  
Spraw Zagranicznych, p. Szem- 
bek, i w parę m inut potem  obaj 
odjechali. Byfa dopiero godz. 
17.16 gdy w reszcie zjaw ili s ię  na 
dworcu.

Cóż s ię  ok azało .-
P . Szem bek om ylił się. M yślał, 

że pociąg odchodzi o 17.20 i za­
proponow ał m in istio w i przejaż­
dżkę po W arszaw ie, której przed  
tem nie m ógł zobaczyc, tak by ł 
zajęty  naradam i. P ociąg  oczyw i­
śc ie  zatrzym ano, a  że salonka by­
ła na samym przedzie zarówno 
min. Eden, jak i w szyscy  dygtó- 
tarze, m usieli pędem przelecieć  
cały  peron przed oczam i zdum io­
nych pasażerów  innych w ago­
nów. P. min. Eden zd oła! pożeg­
nać się  tylko z m m. Beckiem  i 
radcą legacyjnym , A velingicm , i 
jeszcze sta ł na stopniu gdy po­
c iąg  ruszył

R ezu lta t  ob rad
Zarówno o fic ja ln y  kom unika!, 

jak i w iadom ości ze s fer  miaro­
dajnych, potw ierdzają  nasze po­
przednie in iorm acje , że dwudnio  
we narady m iały charaktei w y­
łączn ie in form acyjny. Podkreśla 
się , że n ie mogło zresztą być in a­
czej. Sytuacja, w ytw orzona, o- 
statn iem  posun ięciem  N iem iec. 
wrym aga u sta len ia  nowego planu  
postępow ania. Przypuszczają, że 
naw et w  Stresie  n ie  zapadną le ­
szcze decyzje i że najw ażniejsze- 
mi będą zapow iedziane w izyly  
min. L avalą w  W arszawie i w 
M oskwie.

W edług inform acyj jakie u d a ­
ło nam s ię  zebrać, p. min, Beck 
stara ł s ię  jaknajdokładniej poin­
form ow ać an gielsk iego  m inistra  
o podstaw ach polskiej polityki za 
granicznej i rozw iać ujem ne wra  
żenie, jakie m ogło wwwołać n ega­
tyw ne stanowdsko Polsk i w odoc  

paktu w schodniego.
M in. Eden, zapytany przez jed  

nego z dziennikarze* an gielsk ich , 
jakie w rażen ie odniósł z rozmów  
przeprow adzonych w  W arszaw ie, 
od p ow ied zia ł:

—  W ydaje mi się, że znam, a 
w każdym razie dokładnie rozu­
miem politykę polsk'.

I  m e rs z .  P i łs u d sk im  
n ie  mOJtfic.no o  p o l i t y c e

N a dalsze pytanie, cz.y zagad­
n ien ia  polityczne, poruszane by­
ty w Belw ederze.

—  N ie —  odpow iedział min. 
Eden. Rozmow-a obracała s ię  
dokoła najrozm aitszych  tem atów . 
Zresztą, w obecności sześciu  osób 
nie m ogło być inaczej. P . m ar­
szałek  P iłsu d sk i ośw iadczył mi 
tylko „wiem  o czem  m ów ił z pa­
nem m in. Beck. To, co on mówi, 
jest zgodne z m ojem  zdaniem".

N asuw a się  teraz pytanie, co 
bęazie dalej? M inister Eden w y­
jeżdża dziś w ieczorem  z P ragi do 
Londynu i natychm iast po przy­
byciu złoży gab inetow i an g ie l­

skiem u sprawozdanie ze sw ych  
rozmów w W arszaw ie i w Mo­
skwie. Za tydzień  już rozpoczną

się  narady w  S tresie . Tam będzie 
można porownać te rozm owy ze 
stanow iskiem  W łoch i Francji.

Min. Eden i min. B e n e s z

Stwierdzili całkowitą zgodnośf
p o l i t y k i  ich r z ą d ó w

PRAGA, 4. 4. (P A T ). Czecho­
słow ackie biuro prasow e d o n o si; 
M inistrow ie B enesz i Eden odby­
li 2-godzinną rozm owę w gm achu  
m inisterstw a spraw  zagr. W yda­
ny następn ie kom unikat urzędo­
w y ma .brzm ienie n astępu jące: 

„M inistrow ie B enesz i Eden  
przeprow adzili przyjazną i w ser 
decznym  tonie utrzym aną w ym ia­
nę poglądów  w e w szystkich kwe- 
stjach , poruszonych w kom unika­
cie londyńskim  dn. 3 lu tego. Min. 
B enesz dziękował żywo m in. E de­
nowi za podanie do jego wiadomo 
ści rezultatów  w izyt, zlożonj-ch w 
innych sto licach , pozatem  min. 
B enesz przedstaw ił m in. Edene-

nowi w szezegółow em  expose po­
litykę C zechosłow acji, zm ierzają­
cą do utrzym ania pokoju. O b-j 
m inistrow ie stw ierd zili całkow itą  
zgodność celów  polityki ich  rzą­
dów w sp raw ie zabezpieczenia o- 
gólnego pokoju oraz szczere i nie 
zm ienne przyw iązanie do p o lity ­
ki Ligi Narodów".

Po zakończeniu rozmów, min. 
B enesz podejm ował min. Edena 
śn iadaniem  w ścislem  gronie, na 
śn iadan iu  obecny był rów nież pre 
żes rady m inistrów  M alypetr.

O godz. 13 30 m in. Eden w to­
w arzystw ie sekretarza N enkey‘a 
od lec ia ł do Londynu.

D alszego "biegu rzeczy nie można 
oczyw iście przew idzieć.

N iew ątp liw ie, o ile  w yłoniłaby  
się  koncepcja paktu ogólno - eu­
ropejskiego, a n ie regjonalnego, 
Polska do takiego paktu by sie  
przyłączyła, n atom iast p rzystą­
p ien ie do jakiejkolw iek koncep­
cji, obejm ującej jednego tylko są 
siada i staw iającej Polskę w no- 
zycji w rogiej wobec drugiego, o 
ile  s ię  zdaje, n ie odpowiada za­
m ierzeniom  o ficja ln ej polityki 
polskiej.

Zmiany w rządzie
W kołach politycznych, utrzy  

mują, że podsekretarz stanu  P rę­
ży djum P-ady M inistrów, p. S ie­
dlecki, obejm ie niebawem  stano­
wisko w icem in istra  spraw  w e­
w nętrznych.

M ówią rów nież, że w  M in. 
Spraw Z agranicznych ma być u -  
tworzony podsekretarjat stanu  
dla spraw  propagandowych i że 
stanow isko to obejm ie p. B ogu ­
sław  M iedziński.

S t r a s z n a  śm ie rć
PR AG A. 4 4. (P A T ). Pań Usho- 

rodem na Słowaczyźnie wybuch! po­
żar w kompleksie stodół ze słomą, 
gdzie zwykle spędzali roc bezdomni. 
Z pod zgliszcz wydobyto 'weglone 
zwłoki 5 osób. Istnieje oLawa, że 
liczba ofiar pożaru jest większa.

Wyznawcy proroka Ełjasza
w y b i e r a j  sią do P a l e s t y n y

W ILNO. 4. 4. O rganizacje sjo- 
n istyczn e w Baranow icach  prze­
prow adziły rejestrację  rolników- 
żydów, którzy chcą em igrow ać do 
P alestyny. N a w ieść  o r e je s tra ij i

zg łosiło  się  30 w ło śc ia n .b ia ło ru s­
kich, prosząc sjon istów  a u łatw ię  
nie im w yjazdu do P alestyn y. 
W śród nich je s t  w ielu  w yznaw ­
ców ... proroka E łjasza.

4 strzały w  Potelu Eurouejskim
Usunięty ze służby szatny

ftóu. żw ie izc h m k a  i popełnia s a m n b ó s tw o
T ragiczne zajście  rozegrało się  

w  środę wieczorem  w lokalu  
„Bridge-Room u", m ieszczącym  się  
na I p iętrze w  gm achu hotelu  Eu­
ropejsk iego. przy ul. Krak. Przed­
m ieście. Z ajście rozegrało się  
w krótce po opuszczeniu  hotelu  
przez m inistra spraw zagranicz­
nych W. B rytanji, lorda Edena, 
który w yjechał z W arszaw y po
2-dniow ej gośc in ie w  stolicy' Pol­
ski.

W „Brigde-Roum ie" pracow ał 
od dłuższego czasu, jako szat­
niarz, 25-letni M ieczysław  Ada- 
m owski, zam ieszkały przy ul. Bro­
w arnej Nr. 24. Adam owski n ie­
zbyt dokładnie w yw iązyw ał się  
ze sw ych obowiązków i przed kil­
ku dniam i otrzym ał w ym ów ienie. 
Od tego czasu chodził przygnę­
biony był m ałom ówny i dziw nie 
zdenerw owany.

W  pew nej ch w ili, około godz 
7 w iecz. do szatn i zw rócił sie k ie­
rownik sa li, 28-letn i Jan Swier- 
czyński (W aliców  3 ), który po­
p rosił Adam owskiego o podanie 
mu palta  i kapelusza. Adam ow­
ski. zam iast podać palto, ośw iad ­
czy! Sw ierczyńskiem u. iż może 
sobie sam w ziąć. . a m nie głow v  
n ie zawracać". Zdziwiony taką  
odpow iedzią i postępow aniem  A- 
dam owskiego. p. Sw ierczyński za­
m eldow ał o tym wypadku dyrek­
torow i.

W ch w ile później, gdy przecho­
dził znów koło szatni rozległ się  
n agle huk czterech fzybko po so­
bie następujących  w ystrzałów  re­
w olw erow ych. S trzały zaalarm o­
w ały  służbę, która pobiegła do 
szatn i i oczom jej p rzedstaw ił się  
straszny widok.

N a podłodze leża! w  olbrzym iej 
kałuży krwi Sw ierczyński. ranny  
w p lecy  i lew ą rekę. obok zaś n ie­
go leżał, da,jacy słabe oznaki ży­
cia, Adam owski z raną postrza­
łow ą czaszki.

N atych m iast zawiadom iono le ­
karza, który po udzieleniu  p ierw ­
szej pomocy, t. j. po zastrzyku, 
przew iózł obydwu do szp ita la  św. 
Rocha, gdzie A dam owski. nieod- 
zyskaw szy pi /  tom ności zmarł po 
kilku godzinach. Stan zdrowia  
Sw ierezyńsk iego, rannego w k lat­
kę p iersiow ą i rękę. je st  zadaw a­
lający i życiu jego, o ile n ie zaj­
dą n iespodziew ane kom plikacje, 
nie grozi n iebezpieczeństw o.

O tragicznym  wypadku n ie­

zw łocznie zaw iadom iono policję, 
która rozpoczęła szczegółow e do 
chodzenie. Jak s ię  okazało, Ada- 
m owski, mimo m łodego wieku  
już dw ukrotnie u siłow a ł popełnić 
sam obójstw o: raz przez w ystrzał 
z rew olw eru, drugi raz przez o- 
tru cie  się jakąś n ieznaną tru ciz­
ną. W osta tn ich  czasach, jak ze­
znają znajom i i koledzy trag icz­
n ie zm arłego. A dam ow ski zako­
cha! się w jak iejś starszej kobie­
cie, m ężatce. W  jakiś; czas póź­
n iej pow ażnie zachorow ał i od te ­
go czasu począł opuszczać s ię  w  
pracy. Prawdopodobnie n ieszczę­

śliw a m iłość była powodem  jego  
silnego  rozstroju nerw ow ego, co 
doprowadziło do dwukrotnych za­
m achów sam obójczych, w reszcie  
do tragedji w czorajszej.

W toku dalszego dochodzenia  
ustalono, iż rew olw er, k tóiym  A- 
dam owski p ostrze lił p. Sw ierczyń  
skiego, a n astępn ie sobie odebrał 
życie, w yją ł z palta jednego z 
przybyłych do lokalu gości. W e­
dług p ierw otnych  przypuszczeń, 
Adam owski m iał się  dopuścić  
zbrodni i sam obójstw a pod w pły­
wem zadaw nionej urazy do p. 
Sw ierezyńsk iego. A dam owski przy

puszczał, iż p. Sw ierczyński zde­
cydow ał o jego zw oln ieniu  z pra­
cy. Jak się  ukazuje, pogłoski te 
są  bezpodstaw ne, gdyż p. S w e r -  
czyński n ie m iał nic w spólnego z 
Adam owskim, który podlegał ko­
mu innemu.

Stw ierdzono, iż A dam owsk. 
strzela ł do Sw ierezyńskiego w  
ch w ili, gdy ten przechodził przez 
szatn ię i znajdow ał się tyłem  do 
A dam ow skiego. A dam owski w y ­
strzelił 3-krotnie do Sw ierezyń­
skiego, jedna z kul chybiła, a o- 
statn ią , czw artą .•sk ierow ał sobie 
w skroń, ran iąc się  śm ierteln ie

Żydzi tocfzcsf

Rozwiązania Rady
ŁÓDŹ, 4. 4. Środowe p osiedze­

nie Rady M iejskiej trw ało od g.
21.30 do godz. 1.30. Rozpoczęło  
s ię  z półtoragodzinnem  opóźnie­
n iem  spowodu dem onstracyjnej 
n ieob ecności radnych żydow­
skich.

Na w stęp ie  kom is. W ojewódzki 
w yraził ubolew anie spowodu  
zajść na posiedzeniu  poprzedniem
i poturbow ania trzech  radnych  
żydow skich.

P ose ł W olczyński (z  kl. BB) o- 
św iad czył na w stęp ie, że in cy­
dent m iędzy radnym  Trawkow- 
skim  z BB a radnym niem ieckim  
K ahlertem  zostan ie za łatw ion y na 
drodze sądow ej. Radny K ahlert 
zabrał g łos i jeszcze raz potw ier  
dził praw dziw ość zarzutów, sk ie­
row anych pod adresem  Trawkow- 
skiego.

N astęp n ie  w drugiem  czytaniu  
budżetu w brew stanow isku ' Ży­
dów, BB, socja listów  i Ch. L\ 
skreślono subw encję dla 13-tu or- 
ganizacyj żydow skich  w  sum ie 
31 tys. zł.

Radni socja listyczn i zapropono  
w ali podw yższenie subsydjów  dla 
organizacji żydow skiej „Ort" z
2.000 na 5.000 zł., przyczem  wnio  
sek ten  szedł n aw et dalej od żą­
dań klubu żydow skiego.

O ponując wywodom  radnego  
K apczyńskiego z Kl. N arodow e­
go, radni żydow scy Dobranioki, 
W ajsm an i R eichm ann sławi i ży- 
dowstw o jako budów niczych Ł o­
dzi, którym  „polski M anchester"

zaw dzięcza swój rozwój.
W rezu ltacie w szystk ie  sub­

w encje dla żydowskich instytu- 
cy j: dla tow . .Ort", „Tow. Szerze 
nia O św iaty  T echnicznej wśród  
Żydów" oraz , Talm ud-Tory" zo­
sta ły  glosam i Obozu N arodowego  
skreślone.

P c odrzuceniu subsydjów  d*a 
instyrucyj żydow skich zabrał 
g łos pos. M incberg, grożąc, że sta 
nowisko Rady M iejskiej m. Łodzi 
wobec żydow stw a łódzkiego odbi­
je s ię  szerokiem  echem  w całyrn

św iecie  żydowskim .
N astęp n ie zosta ł odrzucony  

w niosek klubu BB, o przyznanie 
subsydjum  dla domu-pomnika ,m. 
m arsz. P iłsu d sk iego  i dla F edera­
cji Obrońców Ojczyzny.

Jak donoszą p ism a żydow skie, 
pos. radny M incberg złożył w czo­
raj w izytę w ojew odzie łódzkiem u  
p. Ilauke-Nowakow i.

R M incberg zażądał rozw iąza­
nia Rady M iejskiej w  laodzi w o­
bec nieprzejednanego stanow iska  
w iększości z Obozu Narodowego

Cesarz M andżurii p o w ita n y
p r z e z  70 o k r ę t u  ■ 180 s a m o l o t ó w
TOKJO, 4. 4. (P A T ). Cesarz 

m andżurski K ang-The, odbyw ają­
cy podróż do Japonji na pokła­
dzie krążownika „H iyei", był po­
w itany na wmdach japońskich  w 
pobliżu w ysp y  Omedrima przez 
f lo tę  japońską, złożoną z 70 okrę

ów w ojennych.
F.śkadra krążow-ników i torpe­

dowców wraz z łodziami podwod- 
nemi przedefilow ała  przed krą­
żownikiem  „Hiyei". Podczas de­
filad y  ukazało się  w powietrzu  
przeszło 100 wodnopłatowmów. '

Skarga orzechy 1 0 9  rebatnikom
p b e z p r a w n e  z a l ą t i e  f a b r y k i

C Z Ę S T O C H O W A , 4.4. —  Przed  
Sadem Grodzkim odbędzie się roz­
prawa przeciwko 109 robotnikom  
z fabryki papierów  w  C zęstocho­
w ie, którzy og łosili przed dwom-, ne zajęcie terenów  fabrycznych  
tj go dniam i strajk  okupacyjny

zajęli w7sz\'stkie budynki fabryki. 
Zarząd papierni wrystąp ił przeciw ­
ko nim na drogę sadową, oskarża­
jąc ich  z art. 252 K. K. o bezpraw
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U d r ę k i  k o m u n i k a c y j n e
na Jiojach autobusowych P.K.P.

W azo-aj don ieśliśm y o w ypad­
ku, jaki m iał m iejsce na dworcu  
autobusow ym  PK P w  W arszaw ie, 
kiedv to autobus1 grójecki, odcho­
dzący z W arszaw y o godz. 15.20, 
odszedł o 20 m inut zaw cześn le i 
zostaw ił 15 osób, pow racających  
z za jęć  do domu bez m o żn o ść  po- 
(YTote do godz. 1S w ieczorem . Po 
bliższem  zbadaniu -sprawy stw ier- 
iz iliśm y  ca ły  szereg  przykrych  
faktów , dotyczących  organ izacji 
ruchu autobusow ego PK P.

CZYJA W INA

“P rzedew szystk iem  n ie należy  
śądzió, i e  n ieb yw ały  fakt, jaki 
m iał w czoraj m iejsce, w ydarzył 
ttię jed yn ie z w in y  ob sługi, która  
składa się  z ludzi obowiązkowych, 
a co n ajw ażn iejsze, uprzejm ych  
i taktow nych w  stosunku do pa­
sażerów . A le  brygady kondukto­
rów i k ierow ców  przerzucane są  
eo kilka dni z lin ji na lin ję, np. 
e radom skiej na łom żyńską, z p u ł­
tusk iej na grójecką i t. p. N ie  
dziw nego, i e  ludzie tracą  orjen- 
ta c ię  i gubią s ię  w  n^znanym  
rozkładzie n a  nowej lin ji. Pam ię­
tajm y, i e  ci fu n k cjon ariu sze no-, 
cu ją  często  na krańcow ych sta ­
cjach  w zim nych i brudnych wo- 
“S c b  gdyż n ie  w szędzie zn ajdu­
ją Btę kw atery n oclegow e dla  
eb słu g i.

Zf A ORGANIZACJA RUCHU
Istotnym  źródłem  zła je s t  fakt, 

i e  przez d ziew ięć m iesięcy  od 
c-zasu ob jęcia  przez PK P . autobu­
sów  n ie  uporządkowano ruchu  
n aw et na autobusow ym  dworcu  
odjaizdowym w W a r sz a w ę  (Jwo  
rzec Główmy), n ie  m ów iąc o tem, 
co s ię  dzieje n a  trasie . Gdy np. 
na pryw atnym  dworcu autobuŁX>j 
wyfn w  A l. Jerozolim skich  k .oruje  
ruchem  sp ecja ln y  kierow nik, za­
p isu jąc do książki godziny odjaz­
dów i  w ydajać t. zw . przepustki, 
bez k tórych  żaden k ierow ca ni® 
odjedz!?, a punktualnoci odjazdu  
pitnuje ponadto p o licjan t z Wydz. 
ruch i  kołow ego, to na dworcu od­
jazdowym  PK P. ani cien ia  takiej 
kontroli niem a.

N iem a w ięc ani kontrolera od­
jazdów, ani godzin faktycznego  o- 
ie jśc ia  n ik t n ie  notuje, ani n ie ­
ma rikogo , lttoby mia> praw o czu­
w ać nad pun ktualnością  odjazdu  
Wozów

Je",t na dworcu t, zw. inform a­
tor, b. uprzejm y dla publiczności, 
ale n ie  m a on żadnych upraw ­
n ień  w  stosunku do odjeżdżają­
cych drużyn autobusow ych. N ie  
ma on n a w et bezpośredniego po- 
łączen ia  te le fon iczn ego  z od le­
głym  garażem  i k ierow nictw em  
ruchu, Korzysta jed yn ie z te le fo ­
nu k olejow ego o połaczen iaeh  
tak skom nlikow anycb, i e  — jak  
stw ierdziliśm y —  m ożna i iw a- 
dzieścla  m inut czekać na „złapa­
nie" garażu lub  V ura.

T oteż n ic  dziw nego, że k ierow ­
nik  ruchu, in terp elow an y przez 
pasażerów  o g. 15 m. 30 o los1 au­
tobusu grójeck iego, odpow iedział, 
że w y s ła ł wóz o 2 • 14 m. 50 j do­
tąd n ie  w ie, co s ię  z nim  stało. 
Jak  s ię  okazało, dyżuroy in fo r­
m ator b ezsku teczn ie kręcił korbką 
przestarzałego aparatu kolejow e­
go a n ie  m ogąc uzyskać połącze­
n ia, p oszedł pieszo do garażu.

BRAK INSTRUKCYJ

H asiem  jest, że przy takiej or­
gan izacji ruchu na centralnym  
dworcu, n igdy nie o s ią g n ie  się  
regularności ruchu. T oteż niem a  
dnia, aby p asażerow ie n ie trac ili 
czasu  na w yczek iw an iś odjazdu. 
Podkreślić n a leży, że w  p rzeci­
w ień stw ie  dc w szystk ich  dwor­
ców kolejow ych i pryw atnych  
autobusow ych niem a na dworcu  
FKP książki zażaleń. W yobraża-

W y j a ś n i e n i e .
D nia 1 k w ietn ia  na Pirm a Apri 

l is  p ojaw iła  s ie  na u licach  W ar­
szaw y satyryczn a jednodniówka, 
zaw ierająca szereg uszczypliw o­
śc i, n ieraz w ykraczających  poza  
dozwolone nawet satyrze gran i­
ce.

P oniew aż —  jak nam kom uni­
kują —  kolporterzy m ieli jedno­
dniówkę reklam ow ać jako nad 
zw yczajny dodatek „ABC", 
stw ierdzam y, że zarowno redak­
cja  naszego pism a, jak i n esze  
W ydawnictwo n ie ma nic w spól­
nego ze w spom nianą jednodniów ­
k ę .

my sobie, jak szybko pęczniałaby  
cn a od skarg podróżnych.

W ogóle służba n ie ma ścisłych  
instrukcyj. N p. pasażerow ie, jeż ­
dżący z Sekocina, sta le  „spóźn ia­
ją" s ię  na autobus grójecki, któ­
ry potrafi o 15 i 20 m inut w cześ­
niej przez tę » iaeję przejechać. 
Posiadam y naw et nazwisko  
urzędnika państw ow ego, który

przez to „fig le"  op u ścił 11 dni 
pracy w  m iesiącu .

N iem a też nstrukcyj, jak roz­
m ieszczać pasażerów  w  w ozach. 
Kupcy i kupcowe z w ielkiem i 
sKrzyniami, bańkam i, w alizam i 
niszczą skórzane fo te le  i tarasu ­
ją w ąskie p rzejście  na przudzie 
p;ęknych Saurerów, zam iast być 
rozm ieszczani w  ty le  wozu, gdzie

Rakowska -  złodzieika Januszka
była już karana za kradzież

Złodziejka dziecka, S tan isław a  
R akowsaa, zosta ła  po przesłucha  
niu sędziego śledczego przy urzę­
dzie śledczym , p. Szw edow skie- 
go, przew ieziona z aresztu  przy 
urzędzie śledczym  do w ięz ien ia  
dla kobiet, t. w. Serbji, przy ul 
D zielnej. Sędzia  śledczy  jako  
środek zapobiegaw czy, zastoso­
w ał w sględem  R akowskiej bez­
w zględny a r e sz t

W toku dochodzeń zajęto  się  
rów nież bardzo szczegółow o prze 
sytością Rakow skiej. J e s t  to ko­
b ieta la t około 27, któr; ukoń­
czyła kursy akuszeryjne j ostat-  
nio znajdow ała s ię  ną praktyce 
w zakładzie św . Zofji. Pozatem  
ujawniono, że 4 lata tem u t j. na 
kilka m iesięcy  przed sam em  za- 
m ążpójściem  Rakowska byia k a ­
rana 3-m ietięcznem ' w ięzien iem  
za kradzież na m ocy art 581 pod­
ów czas obow iązującego na z ie­
m iach polskich  rosyjskiego ko­
deksu karnego z r 1903=

W toku dalszych  badań okaza­
ło s ię , że R akowski, jak zeznaje, 
m ógł rzeczyw iście nie w iedzieć o 
wy czynach sw ojej żony, gdyż 
przez ca ły  dzień zajęty  je s t  w  
sw ym  zakładzie stolarskim  przy  
ul Chłodnej.. N a  uw agę zasługu ­
je, iż dwaj sublokatorzy M arjan- 
ny Łukasiakow ej, w  której m iesz  
kaniu przy ul. N ow olipki 78 ukry 
wany był Januszek, a m ianow i­

cie: T ruchow ski i Hajduczek,
uzyskali niedaw no pracę w  za­
kładzie R akowskiego.

N otow aliśm y ju ż  przypuszcze­
nia, jakoby Rakowska była oso­
bą chorą psych iczn ie. Przed  zba­
daniem  zloudziejkj przez lekarzy  
p sychiatrów , trudno je^t dać na 
to odpow iedź tw ierdzącą. Jeżeli 
badania n ie w ykryją u Rakow­
skiej jak ich ś gw ałtow n ych  zm .an  
psychopatojogicznych, to m ożna 
przypuścić t. zw. natręctw o my­
ślow e, które polega na zjaw ianiu  
się  pew nych m yśli, z których  
jednak dana osoba zdaje sobie 
spraw ę z całkow itej ich  anor- 
m alności i p ato logiczności Gdy­
by naw et przypuścić, że Rakow­
ska je s t  chora na t. zw. n atrę­
ctw o m yślow e, to w  każdym razie  
odpowiada ona z» sw oje czyny i 
będzm karana na zasadzie art 
191 nowego kodeksu kannego, 
który przew iduje karę do 5 la t  
w ięzien ia .

Całe postępow anie Rakowskiej, 
przebieg porw ania, ukrycia i 
zm ienien ia  do m epoznania  dziec­
ka, -wreszcie jej prośby do rodzi­
ców, pp. Skalskich, by n ie zaw ia­
dam iali p o licji, w skazują na to, 
iż złodziejka zdaw ała sobie ca ł­
kow icie spraw ę z popełnionego  
czynu i robiła  w szystko, by po­
stępow anie sw oje z jednej stro ­
ny ukryć, z drugiej zaś zbagate­
lizow ać.

Towarzystwo Siblictek Publicznych
p r z e j ę t e  p r z e z  m i a s t o

Zarząd M iejski przejął do pro­
w adzenia przez m iasto oddziały  
T ow arzystw a B ibljotek  P u b licz­
nych w  W arszaw ie. T ow arzystw o  
to posiada 23 czyteln ie , rozrzu­
cone po calem  m ieście , w których  
ogółem  znajduje s ię  115.000 to­
mów W tegorocznym  bud tecie  
m iejskim  na zaopatrzenie tych  
bibljotek w now e książki przezna

czono 50.000 zł., oraz 15U.000 zł. 
na organ izację now ych oddzia­
łów . W p lan ie j'est zorganizow a­
n ie w ym iany książek  m iędzy po­
szczególnym i oddziałam i, tak a- 
żeby n ie było t. zw . książek m ar­
tw ych, które z tych  czy innych  
w zględów  n ie znajdują w  danem  
środow isku czyteln ik ów .

M o r d e r c a  s ę d z i e g o  K r z o s a
S ę d z i a  s t r a c o n y

P r o ś b a  o  u ła s k a w ie n ie  n ie  z o s t a ła  u w z g lę d n io n a
W dniu w czorajszym  K ancelar  

ja cyw ilna  P. P rezyd en ta R. P. 
zakom unikow ała M inisterstw u  
S praw ied liw ości odpow iedź w 
spraw ie podania o u łaskaw ienie, 
zgłoszone przez skazanego na  
śm ierć. Gabryela Czechurę, okrut 
nego m oraercę kierow nika Sądu 
Groazkiego w  Tarnobrzegu, ś. p, 
sędziego  K rzosa. P . P rezydent R. 
P. z prawa łask i n ie skorzystał, 
wobec czego prawom ocny wyroL 
Sądu P rzysięg łych  w  R zeszow ie  
zostan ie wykonany,

Mord popełniony na osobie sę ­
dziego K rzosa stanow i rzadko 
spotykany w ypadek w  kronikach  
krym inalnych. M orderca, Ga­
bryel Czechura je s t  krym inalistą  
nałogow ym , karanym ośm iokrot­
n ie  za kradzieże i rabunki. O stat­
nio odbyw ał karę 6 m iesięcy  w ię­
zien ia, a po zw oln ien iu  go z are­
sztu  zaopiekow ał się  nim  sędzia, 
starajac s ię  dlań o pracę. Cze­
chura jednakże w  straszn y  spo­
sób odw dzięczył s ię  sw em u dobro 
czyńcy, m ordując sędziego z za­
sadzki w  piw nicy, w  godzinach  
w ieczorow ych, dla dokonania ra­
bunku. Łupem  m ordercy sędziego  
padło 51. złotych. Po m ordzie 
Czechura skrył s ię  na w jbrzeżu  
W isły, lecz zosta ł w k iótce  ujęty.

W dniu w czorajszym  decyzja  
w spraw ie p ozostaw ien ia  prośby 
o łaskę bez uw zgledn:enia. zosta­
ła  w  drodzie te le fon iczn ej zako­
m unikow ana Prokuratorow i Są­
du O kręgowego w  R zeszow ie, a  z 
kolei m ordercy. Kat B raun po 
raz drugi w. ostatn ich  tygodniach

wykona egzek u cję-w  R zeszow ie. 
Stracenie Czecnury odbyć s ię  nia 
w ciągu  dnia d zisiejszego .

Ś. p. sędzia  Krzos o sierocił żo­
nę i 5 dzieci. Rodzinie tragiczn ie  
zm arłego sędziego przyznane zo­
sta ło  zaopatrzenie.

je st  w ięcej m iejsca, proyezem  
w iększy bagaż pow inien  być loko­
w any na dachu. W idzieliśm y np. 
wóz nr. 32, który na przodzie ma 
obdartą skórę oparcia, bo w idocz­
n ie  w ieziono na siedzen iu  jakąś 
twardą pakę. Si itk , ya też n isz­
czone, gdyż „kupiectwo" lokuje 
lam  ciężki bagaż handlow y.

N ależałoby rów nież pouczyć 
służbę, że ma uczyć n ieokrzesa­
nych  pasażerów , aby zajm owali 
tylko jedno m iejsce, co je s t  czę­
sto przyczyną nieporozum ień, do 
których służba s ię  n ie m iesza, o 
b aw iając się  kom ukolwiek n ara­
zić. A przedew szystkiem  należa ło­
by zw iększyć ilo ść  wozow , aby 
m ieć rezerw y i w ycofać zupełnie 
rozklekotane U rsusy, które potra­
fią  staw ać w  polu. M ożemy po­
dać nazw iska pasażerów , którzy  
byli zm uszeni je  popychać. Fakty  
nieprawdopodobne, a jednak praw  
dziwę.

Skandal w „Legji“  inwalidów
B .  o fic e r  s k a z a n y  z a  s z p i e g o s t w o

>ekre ld rz fcm  g e n e ra ln y m  „ L e g j i *
Do Sądu Grodzkiego Oddział XV  

w Warszawie wpłynęła skarga 12 de­
legatów warszawskiej kompanji in­
walidów wojennych przeciwko zarzą­
dowi Legji Inwalidów Wojsk Pol 
skich. Delegaci zarzucają władzom 
Legji, że dopuściły się one zniesła­
wienia.

Swego czasu prezes Legji Inwali­
dów Wojsk Polskich poseł z BB, Bo- 
rek-Borecki, zawiesił w czynnościach 
12-tu delegatów warszawskiej kom­
panji inwalidów, przekazując ich 
sprawę do sądu koleżeńskiego. Po­
seł Borecki działał wskutek tego, iż 
od inwalidów otrzymał list, w któ- 
rym zarzucono Boreckiemu, że nie 
postępuje etycznie, na terenie zaś 
Legji. dopuszcza się nadużyć fiuaai- 
sowych.

17 marca b. t. miał zebrać, się kom­
plet sądu koleżeńskiego. Posiedzenie 
nie doszło jednak do Skutku i zosta­
ło odwołane, przyczem, jako powód

Nędza młodzieży uniwersyteckiej
T r a g i c z n a  a n k i e t a  k o ł a  socio logji

Kojo naukowe socjo lo fT  \> ni- 
w ęrsytetu  W arszaw skiego przy 
w spółudziale In stytu tu  Spraw  
Społecznych przeprowadziło na­
der in teresu jącą  ankietę o wa­
runkach życia młodzi ;ży akade­
m ickiej w  Polsce.

N ad es}ano zgórą 10 ty sięcy  od­
powiedzi z 22-ch uczelii* w yż­
szych  z  catej P olsk i. O pracowa­
n ie szczegółow e ankiety, które 
ukaże się  w  oddzielnej monogra- 
fji, potrw a conajm niej pół ro k i. 
J u t dziś jeanak  m ożne u sta lić  
pew ne ogólne dane. Procentowo  
najw ięcej oJDowiedzi nadesłała  
m łodzież anademicka ze Lwowa i 
z Poznania, pod w zględem  :loś- 
eiowym  pierw sze m iejsce zajm u­
je W arszaw a. A nkieta obejm uje 
10 zasadniczych  punktów : perso- 
nalja, studja, w arunki m aterjal- 
ne, dom i rodzina, stan  zdrow ot­
ny, udział w  życiu  społecznem  i 
politycznem , zam iłow ania kultu- 
i* ln e  i artystyczne, rozrywki i 
sporty) stosunek  do re lig ji i  p ers­
pektyw y na przyszłość.

C iekawie w ypadły odpowiedzi 
w rubryce „uwagi dodatkowe". 
P ow tarzają s ię  narzekania na 
zbyt w ygórow ane czesne, rów ­
nież liczne są głosy w spraw ie  
reform y organ izacji studjów , 
szczególn ie na w ydziale praw­
nym, gdzie w szystk ie  egzam iny  
roczne zdaje się w  jednym  dniu. 
Studenci, którzy tak  liczn ie  sta ­
nęli do ankietyw* (czw arta  część 
m łodzieży akadem ickiej) w ypo­
w iadają s ię  naogół bardzo szcze­
rze i otw arcie. U derzają fata ln e  
warunki m aterialne olbrzymiej 
w iększości m łodzieży akadem ic­
kiej ; najgorzej przedstaw iają  się  
one w  K rakowie i W iln ie, gdzie 
przeciętny dochod m ieuięczny  
akadem ika w aha s ię  w  gran i­
cach 40 —  80 zł., przytem  80 zl. 
dochodu uw ażane je s t  za budżet 
dość w ysoki. N ajzam ożniejsza  
stosunkowo je s t  m łodzież akade­
micka w  Poznaniu, która rozpo-

Kiebszpteizny Kwiat w satizie
Terorent chciał zdobyć miłość

Sąd Okręgowy rozpatrzył sprawę 
18-letniego młodzieńca s  Nowego 
Dworu, niejakiego Szlamy Kwiala, 
który zakochał się w 3 9-lctr.iej są­
siadce, Chai Rawiekiej.

Dziewczyna nie reagowała jednak 
ua uczucia miłosne młodzieńca, cho­
ciaż wszystkiemi sposobami starał 
się pozyskać jej względy. W  najroz­
maitszy sposub wyciągał od rodziców 
pieniądze, ażeby obdarowywać 
dziewczynę prezentami i  słodyczami, 
chodzić z nią do kina i kawiarni.

Aresztowanie terorystów
ż y d o w s k ic h

Władze bezpieczeństwa w stolicy 
przeprowadziły wczoraj aresztowanie 
wśród terorystów żydowskich, działa­
jących między robotnikami. Policja 
wkroczyła do lokalu związku żydow­
skich robotników branży włókienni­
czej i aresztowała cały zarzad w licz­
bie 14 osób. Poza członkami zarządu 
zatrzymano w areszcie 4 prąc rwjii- 
ków tego wiązku. Wszystkich aresz­
towano pod zarzutem uprawiania ak­
cji terorystycznej. Aresztowanych 
przekazano da okręgowego urzędu 
policji politycznej.

Zaloty Szlamy K wiala zakończyły 
się tragicznie. Kiedy przekonał się, 
żo Ra wieka nie darzy go uczuciem, 
pewnego dnia Zatrzymał ją, żąda­
jąc kategorycznej odpowiedzi. W' rę­
ku trzymał rewolwer i  w ołał: — Al­
bo będziesz moją, albo umrzemy obo­
je! —  Dziewczyna rzuciła się clo u- 
cieezki i  Kwiat strzelił za nią kilka­
krotnie. Jedna z kul utkwiła w oko­
licy karku.

Po strzałach Kwiat ukrywał sio, 
lecz aresztowany przyznał się do w i­
ny, mówiąc, że chciał popełnić samo­
bójstwo, strzelał zaś tak nieumiejęt­
nie, że trafił umykającą dziewczy­
nę. Rawicka powróciła do zdrowia, 
lecz niedoszły jej narzeczony stanął 
przed sądem, oskarżony o usilon a- 
nic dokonania zabójstwa.

Sąd skazał Kwiata na 2 lata wię­
zienia i zawiesił mu karę. Po ogło­
szeniu wyroku na sali rozegrała się 
niebywała scena. Skazany oraz mat­
ka, jego podbiegli do ławy obrończej, 
gdzie, siedzieli adwokaci Uofm osl- 
Ostrowsk: i  Magklif, pochwycili icji 
na -ręce -i poczęli obsypywać gorące 
mi pocałunkami, dziękując za obro­
nę. Scena ta wywołała dużą wesołość 
-  sali.

rządza budżeteuj praw dziw ie luk 
susowym  I0u i 150 zlotowym

W ielki proeent studentów  po­
siada długi i zadłużenie to jest  
naogół dość ctuźe, dochodzi na­
wet w Kilku wypadKach do 3000 
złotych

Dla u zupełn ien ia  ankiety7, Ko­
ło socjo logji U. W roześle je sz ­
cze k w estjon a iju sz  dudatkowy w  
spraw ie życia organizacyjnego  
m łodzieży akadem ickiej. N a kwe- 
stjon arju sz odpow iedzą organi­
zacje akadem ickie, sam opom oco­
we, naukowe, ideow o-w ychow aw ­
cze, korporacje i t. p., których  
na teren ie P olsk i mamy okoto 
500.

odroczenia rozprawy nodano, że o- 
skarżeni delegaci mają zamiar zde­
molować lokal organizacji i terorem 
zmusić sędziów do wydania przy 
ehylnego dla nich wj roku.

Odroczenie rozprawy wywołało no 
wy ferment w Legii Inwalidów 
Wojsk Polskich, bo oto delegaci wy­
stąpili obecnie do Sądu Grodzkiego, 
oskarżając, iż władze Legji obraziły 
ich i zniesławiły insynuując napad 
na lokal związku. Jednocześnie o- 
świadczyli, że wobec konfliktu, któ­
ry się coraz bardziej zaostrza, do­
magają się zwołania walnego zebra­
nia wszystkich delegatów i przepro­
wadzenia zmiany władz towarzy­
stwa. Dopóki życzeniu ich nie etanie 
się zadość, nie poddadzą sie komne- 
tencji sądu koleżeńskiego.

Sprawa skomplikowała si? tak da/ 
icce, że w tych dniach odbyło się ze­
branie Radj Naczelnej Lęg„i Inwa­
lidów Wojsk Fok kich, na którem  
zaszpdł niesłychany wypadek. Dto w  
loku obrad j rezes Komisji Rewizyj­
nej, p. N. Ujma, powstał ze swego 
miejsca i  zapytał się, czy obecuy na 
posiedzeniu i protoKnłający obrady 
sekreturz generalny Legji, Stanisław 
luiTiO-Sławiiiski, je*>t nl« tyczfcy z 
b rotmii tr/enj Wojsk Polskich Sła­
wińskim, skazanym w r. 19?8 przez 
sąd wojssowy na 6 lat w ięceni*, 
zdegradowanie do toppia szeregow­
ca i wydalenie z wojska za naduży­
cia finansowe i uprawianie szpiego­
stwa na "zecz ościennego państwa 
Pytanie 7o wywołało zrozumn tą sen­
sację i poruszenie, które zamieniło 
się w  konsternację, kiedy sekretarz 
generalny Sławińssd oświadczył, z* 
on jest właśnie tym ozłowiekie®-

Niesłychany fakt udziału b. szpie­
ga, skazanego przez sądy i potępię 
nego przez Ouinję publiczną w  orga- 
nizacji inwalidów Wojsk Tolskich na 
stanowisku generalnego nekrotarza 
mówi sam za siebie.

Klinika im. Johna Wardena
W y j a ś n i e n i e  r e d a k c j i

W num erze 85 „ABC - N ow in  
Codziennych", z dnia 21 m arca  
r b. zam ieściliśm y lis t  do redak­
cji, nadesłany przez p. W iktorję 
Jacyriową W liśc ie  tym, dotyczą­
cym ofiarnej d ziała lności p. Ire­
ny W arden w  P olsce, było poda­
ne, że przeznaczyła ona 160.005 
zł. na założenie kliniki ocznej w  
W arszawie.

Otóż w  porozum ieniu z prof 
Lauberem,, kierownikiem  kliniki

szaw skiego, śpieszy my w yjaśn ić , 
ze P- Irena W arden przeznaczyła  
w gotówce przeszło 330.000 zł. na. 
ufundow anie tej k lin ik i. P ien ią ­
dze te  wydatkowane zosta ły  m. 
in. na zakup przyrządów  nauko­
w ych i innych urządzeń k lin icz­
nych. Z sum y tej ufundow ano  
rów nież 20 łóżek dla chorych  na  
jag licę .

Na, życzenie fundatorki, k lin i­
ka oftalm iczna n osi im ię jej

oftalm icznej U niw ersytetu  W ar- zm arłego m ęża, Johna W ardena.

ZOiriicy fałszerz
a r e s z t o w a n y  w  W a r s z a w i e

Przed kilku miesiącami na terenie 
Warszawy pojawił się obywatel ja­
poński, Kiiishaken Goorge Gold, któ­
ry wkrótce zasłynął wśród aferzy­
stów, jako niezwykle uzdolniony w 
fałszowaniu i puszczanin w obieg 
czeków 3 weksli. Żółtolicy Japończyk 
naraził na straty szereg swych ofiar, 
które doniosły władzom o fałszer­
stwach. Kinshakon zdołał jednak 
wyjechać z Warszawy, a rozesłane 
za nim listy gończe nie dawały żad­
nych rezultatów.

Przed dwoma tygodniami Japoń 
ezyka aresztowała jiolieja warszaw 
ska, przyczem wyszły na jaw sensa­
cyjne szczegóły jego afer. Mianowi­

cie Japończyk czując, że grunt war­
szawski pali ma się pod noganu i że 
lada chwila może być schwytany, u- 
eickł do Poznania, gdzie wyUąpił 
pod skrócouem nazwiskiem Georg 
Gold. Tam założył rzekontt społecz­
ną placówkę pod nazwą Biura Imi - 
gracyjnego, które miało za zadanie 
ułatwiać ziomkom przyjazd do Pol­
ski i  zainstalowanio sie w naszym 
kraju. Wkrótce władze przekonały 
się, że Biuro Imigraeyjne wydaje 
fałszywe polskie wizy wjazdowe i po • 
bytowe i nakazały aresztowarie afe­
rzysty. Japończyk uciekł do War­
szawy i tutaj osadzony zosta} w wlę- 
z;cniu.

„Zmartwychwstanie" i ponowna śmierć
M a k a b ry c zn y  w y s ia d e k  na N o w o l ip iu

Makabryczny wypadek zdarzył się 
wczoraj w domu przy ul. Nowolipie 
Nr. 9, gdzie w jednoizbowem, parte- 
rowem mieszkanku mieszkała od kil­
ku lat wraz z 3 dzieci Sura Fajgen- 
manowa.

Fajgenmanowa od dłuższego czasu

jechał karawan, dzieci wraz t  rodzt* 
ną 1 żałobnikami udali się do pokoju 
i wówczas stwierdzono, źe rzekomo 
zmarła Fajgenmanowa -usza się i 
cichym głosem wzywa pomocy 
„Zmartwychwstanie" wywołało w  ca­
łym domu zrozumiałą, ‘ sensację

chorowała i nie podnosiła się z łóż- Krzyk zrobił sie tak wielki, że za-
ze alarmował policjanta, który dopiero 

wezwał lekarza. Chorą przeniesiono 
znów na łóżko, jednak wszelka po­
moc okazała się spóźniona, gdyż nie­
szczęśliwa zmarła niemal na rękach 
doktora. W czasie udzielania za- 
strzyKU Fajgenmanowa wydała o 
statnie tchnienie.

Ze względu na oryginalne okolicz­
ności zgonu Fajgenmanowej, po- 
gizeb jej odroczono i odbędzie Bię on 
prawdopodobnie dzisiaj, po wydaniu 
zezwolenia przez władze policyjne.

ka. Rano dzieci, obudziwszy się 
snu, stwierdziły, że Fajgenmanow^ 
nie rusza się, ma zamknięte oczy i 
nie oddycha. Przypuszczając, iż mat­
ka zmarła, dzieci zaalarmowały są­
siadów, którzy — jak zwykle się azie 
je w domach żydowskich — ułożyli 
zmarłą na podłodze, przykryli prze­
ścieradłem, a wokół ustawili kilka 
płonących świec. Jednocześnie zawia­
domiono „Ostatnią Posługę", by ta 
zajęła się pogrzebem.

Gdy około godz. 2 popołudniu za-
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instytucji?
P o g ł o s k i  o n o w e j  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j

Po w yjeździe m in E dena uw a­
ga kół politycznych  sk ierow ana  
w ostatn ich  dniach w yłączn ie na 
sytu acje m iędzynarodow ą, po­
w róciła  do naszych  spraw  w e­
w nętrznych. N a p ierw szy  plan  
w ysuw a się  tu oczyw iście zagad­
n ien ie ordynacji w yborczej i w y­
borów do przyszłego Sejm u. Nad  
ordynacją w yborczą pracuje po­
dobno w  tej ch w ili prem jer płk. 
Sław ek wraz z pp. Carem i Po- 
ćoskim . Jakie będą jej zasady, do 
tąd niew iadom o. N ie u lega w ąt­
p liw ości, że dążeniem  obozu rzą­
dowego jest osłab ienie w pływ u  
stronnictw  politycznych, co prze- 
dew sziT tkiom spow odow ać może 
zlikw idow anie drobnych grup.

W dalszym  ciągu sły szy  się o 
projekcie polegającym  na udzie­
leniu  samorządom  terytorjalnym  
i gospodarczym  prawa zgłaszan ia  
lis t  Kandydatów. K onserw atyści 
z p. Rostworowskim  na czele po­
p ierają projekt okręgów jedno­
m andatowych. N iew iadom o jak  
pędzie w  takim  razie z okręgami 
o ludności m ieszanej, bo podobno 
Ukraińcy otrzym ali w tej k w estii

jak ieś ob ietn ice w zam ian za 
w strzym anie się od głosow an ia  
nad k onstytucją . Jak dużą w agę  
przyw iązują k onserw atyści do no 
wej ordynacji w yborczej, św iad ­
czy przem ów ienie ks. Janusza Ra 
d ziw iłła  na zjeżdzie, który się  od­
był przed kilkom a dniam i w  Ło­
dzi. P odkreślił on, że w artość no­
wej k onstytu cji zależy przede­
w szystkiem  od nowej u staw y wy­
borczej. Pew ną dozą pesym izm u  
było nacechow ane jego pow iedze­
nie, że „może i w  nowym  Sejm ie  
będziemy m ieli sw ych p rzedstaw i­
cieli".

W kołach zbliżonych do obozu 
rządow ego utrzym ują, że p. prem  
jer Sław ek przedstaw i w  n ajb liż­
szych dniach gabinetow i sw oje 
zam ierzenia na najbliższą przy­
szłość w  dziedzinie k onstytu cyj­

nej. M ówią, że nowa k onstytu cja  
będzie ogłoszona już w  tym m ie­
siącu. W ym ieniają n aw et datę 8 
kw ietnia. Co do nadzw yczajnej 
se sji sejm ow ej, to ma ona być 
zw ołana w  połow ie m aju. Sejm o­
wi będą przedłożone do u ch w ale­
nia cztery ustaw y, a m ianow icie:  
o Senacie, o organ izacji władz 
naczelnych , o sposobie w ybiera­
nia Prezydenta R zeczypospolitej 
t. j. u sta len ie  term inów , sposób  
głosow ania, spraw a ew entualnego  
pleb iscytu  i t  d. oraz ordynacja  
wyborcza do Sejm u i Senatu.

P rzypuszczają, że se sja  nadzwy  
czajna potrwa dwa do trzech  ty ­
godni. W edle in form acyj z tych  
sam ych źródeł, rozw iązanie Sej­
mu m iałoby n astąp ić  z końcem  
czerw ca lub początkiem  lipca, w y  
bory zaś w e w rześn iu .

Głosy prasy zagranicznej o rozmowach warszawskich

Min. Eden dowiedział sie ® tfirsznuie
ż e  P o l s k a  s t a n o w c z o  o d r z u c a  p a k t  w s c h o d n i

PARYŻ, 4. 3. (P A T .). W szyst- nego, pism o stw ierdza, że Polska
kie dziennik i zam ieszczają  ob­
szerne depesze z W arszawy na  
tem at stanow iska P olsk i przed 
rozm owam i z  lordem  Edenem . 
P rasa og łasza  rów nież artykuły  
pośw ięcone obszerniejszem u omó 
w ien iu  polityki polskiej i stano­
w isku W arszaw y wobec paktu  
w schodniego.

„Le P etit  Journal" podkreśla, 
że Polska znajduje się  w  sw ej 
ew olu cji dyplom atycznej na trud  
nym  zakręcie. Praw dziw ie po­
w ażne trudności uniem ożliw iają  
P olsce  w zięcie udziału  w  pakci“ 
w schodnim  w  tej form ie, w ja ­
kiej obecnie je s t  on pom yślany

„Le M atin" p isze: —  Polska  
porożona m iędzy N iem cam i a So­
w ietam i m a trudną sytuację . Ana  
liza jąc  sy tu ację  polityczną P ol­
ski na tie  położenia geo g ra f^ z -

5JV,1935

i a s k ^ ł K i
W pism ach zagranicznych  róż­

nych krajów7 ogłoszono koło 1-go 
k w ietn ia  r. b. półurzędow e obja­
śn ien ie  obecnej polityki zagra­
n icznej polskiej, rozesłane 29-go 
marca r. b. przez A jencję Iskra, 
które zb iegło s ię  w  czasie, a po- 
dohno i w treści, z wykładem  p. 
pos. Bogusław a M iedzińskiego o 
tym  w łaśn ie przedm iocie, w yg ło ­
szonym  dla członków BB. w  Re- 
su rsje O byw atelskiej w  W arsza- 
wue 28-go m arca r. b.

0  w ykładzie tym  n ie pisano, 
gdyż p. M iedziński przeznaczał 
go dla sw ych bezpośrednich słu­
chaczów , ale m ówiono o nim, 
zw racając szczególn ie uwagę na 
dwie w yrażone tam  najdobitn iej 
m y ś li:

1, Polska sto i na gruncie sta tu s  
quo gran ic w E uropie W schod­
niej, n ie zam ierza go naruszać, 
nie poparłaby i m e dopuściłaby  
naru szan ia  go przez kogoś in ne­
go w  sw em  pobliżu,

2. Fol ska, w układach zaw ar­
tych  ostatn io , w szczególne sci z 
N iem cam i, n ie w yszła  śc iś le  i do­
kładnie poza to, co je s t  w yraźnie  
pow iedziane w  sam ym  układzie.

1 rzeczyw iśc ie tesam e m yśli od  
n ajduje s ię  w  u jęciu , rozesłanem  
przez A jen cję  Iskra zagranicę, ja 
ko p rzygotow anie do rozmów7 z p. 
E deriem  w  W arszaw ie, a m ian o­
w icie  :

— Polska jest bodaj krajem na,- 
bardziej za.ntcresownym w tem, by 
zostat utrzymany terytorialny status 
qtio w  Europie Wschodnie... p. Eden 
będzie się mógt przekonać o złej wie­
rze tych, którzy przypisuią Polsce taj­
ne umowy. doTvcz; ce projektowanych 
zabirów, ze szkodą innych krajów, 
oraz współdziałania z kraianu odleg- 
łemi jak np. laponja... 0 . Eden prze­
kona się w Warszawii że Polska w 
paktach’ nieagresji, wzięta na siebie 
metyiko analogiczne, lecz ściśle es?- 
me zobowiązania zarówno w stosun­
ku do Sowietów, jak w stosunku do 
\  omieć, nie dodając nic, ani ledn.go 
pioccinka. dc zobowiązań względem 
•ci lub tamtej strony... Min. Eden 
■ rzekona się, że Polska dala wyraźnie 
Jo zrozumienia, iz wymienione um >- 
wy nie ;.m'eni?.ią niczego w sojuszach, 
,akie Polskę łączą z innemi krajam ...

N a r e sz c ie 1
D otychczas rozkoszowano się, 

przez rok z górą, ta jem niczością  
dokoła naszej polityki zagranicz­
nej. Pozw alano B erlinow i, po u- 
kładzie polsko-niem ieckim  z 26-go 
styczn ia  1934, w m aw iać w  nas  
dzień w dzień wobec całego św ia  
ta jakieś w spólne cele Polsk i i 
N iem iec przeciw  obecnem u sta ­
tus quo w E uropie M '• ehodniej, a 
zarazem  p rzedstaw iać to odprężę 
nie jako zw rot w p olityce pi - 
skiej i rozluźn ien ie sojuszów  do­
tychczasow ych, n ic skąpiąc  ̂ tez  
Berlinow i p osun ięć i objawów u 
nas, które m ogły to potw ierdzać. 
Gdy zaś taki ooraz naszej polity­
ki zagranicznej u trw alał s ię  sze­
roko po św iecie , n ie przeciwdzia­
ła liśm y w cale

Teraz coś s ię  zm ienia. Czasu 
straconego od roku z górą, krwi 
napsutej n iejasn ościam i i podej­
rzeniam i, sposobności zm arnowa­
nych w doskonałych okoliczno­
ściach . n ie odrobi s ię  w  całości. 
Ale lepiej późno niż nigdy.

Si. St,

Nieagresja p rze z 1 0  lat

zekome propozycje Hitlera
p r z e d s t a w i o n o  sir  J .  S i m o n o w i  i E d e n o w i

LO NDYN, 4.4. (P A T ). „Star"  
zam ieszcza sensacyjn ą nform a- 
cję sw ego dy plom atycznego ko­
respondenta o rzekom ych propozy 
cjach  H itlera, które są przez rząd  
brytyjski trzymane w  tajem nicy.

K orespondent ten  stw ierdza na 
podstaw ie inform acyj, uzyskanych  
od n iew ym ienionegu dyplom aty  
am erykańskiego w B erlin ie, że 
H itler, po odrzuceniu  k lauzuli 
w zajem nej pomocy w  proponowa  
nym pakcie wschodnim ,* w ysun ął 
wmbec sir  John Sim ona i Edena  
alternatyw ny system  bezp ieczeń­
stw a oparty na trzech  zasadach:

1) Na zobow iązaniu do wzajem  
nej n ieagresji na 10 lat, podobnie 
jak to sform ułow ał r la n  brytyjski 
wTr . 1933,

2) na m etodzie defin jow am a i 
u sta lan ia  agresora (nap astn ik a) 
w zgoazie z propozycją, w ysu n ię­
tą p ierw otn ie przez Sow iety  
Matą E ntentę,

3) na odmowne pom ocy i zaopa­
trzen ia  w zględem  ustalonego a- 
gresora.

W związku z pow yższą w iado­
m ością „Star", z kół F oreign  O f­
fice  w yjaśn ia ją , że form alna pro­
pozycja tego rodzaju n ie została  
uczyniona, natom iast należy so­
bie ] rzypom nieć, że po p ierw ­
szym  dniu rozm ów w  B erlin ie  sir  
John Simon zw rócił się  do H itle ­
ra z prośbą, aby obszerne w ynu- 
rzenia H itlera zosta ły  streszczon e  
w form ie bardz;ei śc is łe j i kon­
kretnej pod p ostacią  m em orjału. 
W tym  m em orjale H itler , uzgad­
n iając odm owną in terp retację  
paktu w schodniego, w ysuw a .stot- 
nie pakt n ieagresji na 10 la t ja ­
ko alternatyw ę pożądaną przez 
N iem cy.

Di ugi punkt w ym ieniony w 
w iadom ości „Star", n ie j e s t  u- 
w zględn iony w ogóle w  mem oi-ja- 
le H itlera, co się  zaś tyczy trzecie  
go punktu, który jest tylko bardzo 
ogóln ie poruszony, to z kół o f i­
cjalnych  brytyjsk ich  w yjaśn iają , 
że p ostan ow ien ia  paktu L igi N a­
rodów idą daleko dalej, n iż  bar- 
dzoo skrom ne propozycje zaw ar­
te w  tym punkcie i u jęte w  m e­
m orjale H itlera  w  sposób bar­
dzo ogólny. Co się tyczy p ierw ­
szego punktu, a m ianow icie paktu 
wzajem nej n ieagresji na 10 lat, 
to, jak w yjaśn ia ją  z kół brytyj-

m o ija le  H itlera, n ie określa w y- tego roazaju z w łączeniem  Sowie- 
rażnie, czy ma on na my śli pakt tów  czy też bez n ich.

Co w a r t a  ich p r z y j a ź ń ?
Hitlerowski hakatyzm szaleje

Z placu w a lk i  w y b o r c z e !  w  G dańsku
GDAŃSK, 4.4.— P olacy w  Gdań d liw iają  napady h itlerow ców  na

sku dzięki zabiegom  Z. Z- P i do­
brej w oli swmjej, o czem  iuż do­
n osiliśm y, w ystąp ili do wyborów  
parlam entarnych  w  jednolitym  
zwartym  froncie. Zgodna, w zg lę­
dami patrjotycznem i nacechow a­
na akcja, w ydaje doskonałe rezu l­
taty .

F akt ten  w yprow adza z równo­
w agi h itlerow ców . G dańskie u- 
rzędówki zam ieszczają n ap astli­
we a ity k u ły  przeciwko m niejszo­
ści p o isk iej, w  których bryzgają- 
oszezerstw am i na Polaków . M. in. 
dowodzą, że P o lacy  ju ż teraz p ła ­
cą tym, którzy głosow ać będą za 
lis tą  polską. R ów nież uspraw {e-

Polaków  p isząc dosłow nie, że pra 
wem ruchu socja listyczn o  - naro­
dowego w  Gdańsku je s t  w ystęp o­
w ać na sw oich  zebraniach  prze­
ciwko w szystk im  przeciwnikom  
wyborczym, a w ięc także przeciw ­
ko Polakom.

W ładze gdańsk ie zaś idą po tej 
sam ej lin ji. O statnio m ocą de­
cyzji prezydenta p olicji zostało  
zakazne na przeciąg 4 dni na te­
renie W . M iasta jed jn e  pismo 
p olsk ij „Gazeta Gdańska .

Czyż potrzeba tu  kom entarzy?  
D ziw nie h itlerow cy objaw iają  
sw oją  przyjaźń do P olsk i.

n ie może zapom nieć o pakcie n ie­
agresji podpisanym  przez n ią  z 
Niem cam i w  styczniu  1934 roku.

PAKTY NIEAG RESJI I SO JU ­
SZE GW ARANTUJĄ POLSCE  

BEZPIECZEŃSTW O

LONDYN, 4. 4. (P A T .). - -C a ­
la prasa zam ieszcza na n a c z e l­
nych m iejscach  obszerne sprawo  
zdania o szczegółach  pobytu 
Edena w  W arszaw ie. Dzi ;nnik, 
zam ieszczają rów nież zdjęcia obu 
m inistrów : Edena i Beka na
dworcu w schodnim  w "Warsza­
wie, otrzym ane drogą rad iotele­
graficzną.

Sprawozdaw ca sp ecjalny ..I i 
m es‘a“ stw ierdza, że sądząc z 
w iarygodnych inform acyj p 
E der mógł u s ły s z ę ! z u st  m ar­
szałka jed yn ie  potw ierdzenie sta  
nowczej odm owy Polsk i w z’ęcia  
udziału  w pakcie w  jego obecnej 
form ie. W idoki dla paktu w schód  
niego nie są przeto dobre. W yda­
je  się, źe organ izacja  pokoju eu­
ropejskiego na w schodzie i na 
zachudzie, w edług m etod, zapro­
ponowanych w  anglo  - fran cu ­
skiej deklaracji z 3 lu tego  n ie  
m oże być osiągn ię ta . Polska uwa  
ża, że bezp ieczeństw o jej jest  
n ajlep iej zapew nione przez obec­
ny stan rzeczy.

NIEM A SOJUSZU W OJSKOW E­
GO M IĘDZY PO LSK Ą A NIEM ­

CAMI
Sprawozdawca „D aily  Tele- 

graph" donosi, iż min Eden pod­
czas pobytu w  W arszaw ie prze­
konał się  ,że żaden a ljan s w oj­
skowo7 pom iędzy Polską i N iem ­
cami nie istn ieje . W szystk ie roz­
mowy, jakie m in. Eden w czoraj 
odbył, przyczyn iły  s ię  w ybitn ie  
do tego aby u sunąć podejrzenia, 
6Zerzone w  n iektórych kołach, że 
zbliżenie P olsk i do N iem iec za­
w iera rów nież porozum ienie woj 
skowe.

Żaden regjonalny w schodnio - 
eu rop ejsk i. pakt bezpieczeństw a  
nie je s t  w stan ie zapew nić Pol 
sce ty le  pew ności, ile  posiada  
obecnie, dzięki paktom o n ieagre­
sji i dzięki sojuszom  wojskowym

Gen. Ludendorf szefem sztabu?
750.00U ż o łn ie r z y  liczyć bedzie

n o w a  a r m j a  n ie m ie c k a
BERLIN, 3.4. (te l. w ł.) . Dekret 

z 16 marca o pow szechnej służbie  
w ojskow ej w szed ł ju ż  w  fazę  
techn icznych  przygotow ań dla 
u bielen ia  p ierw szego poboru re­
kruta. P rzygotow ania te  obejm u­
ją  przedew szystk iem  spraw y m un­
durowe i kwaterunkow e.

N iem iecki przem ysł p rzędzaln i­
czy otrzym ał olbrzym ie namówie­
nia  na sukno i p łótno, podobnież 
w ielk ie zam ów ienia na pasy, rze - 
m ienie, torn istry  i inne częSm o- 
porządzenia żołn iersk iego otrzy­
mał przem ysł rym arski. Ze w zg lę­
du na krótkość term inu wykona­
nia zam ówień, w ie le  fabryk pra­
cuje na dw ie zm iany.

R ów nocześnie en ergiczn ie pra­
cuje w ydział kw aterunkow y. Cały 
szereg  gm achów  na teren ie Rze­
szy przekazano władzom  R eich­
sw ehry. które przystąp iły  n ie­
zw łocznie do w ykonyw ania odpo­
w iednich  przeróbek, celem  przj sto
sow ania gm achów de potrzeb kwa 

skich, propozycja, zaw arta  w  m e- terunku żołnierskiego.

D a w n e  r e n t y  w y p a d k o w e
Według kursu ziota

O rzec zen ie  Sądu N a jw y ż s z e g o

Sąd Najwyższy rozstrzygnął ciąg­
nący sir od kilku łat proces o wypła­
tę renty wypadkowej według warto­
ści franka złotego.

Zatrudniony w pewnem przedsię­
biorstwie we Włocławku pracownik 
W . B. uzyskał wyrokiem Sądu Okrę­
gowego rentę dożywotnią za kalec­
two w wysokości 97 zł. 72 gr. kwar­
talnie, lieząe złoty podług kursu 
franka w 2łocie w dniu rzeczywistej 
zapłaty. Wypłatę rentv przejął na 
siebie Zakład Ubezpieczenia od "Wy­
padków — który jednakże wypłacał 
ją w złotych śniegowy cli. "W ciągu 
kijku lat wytworzyła się różnica o-

lcoło 2,5 tysięcy złotych na nieko­
rzyść tiwalidy pracy.

Wytoczony przez poszkodowanego 
proces dotarł do Sądu Najwyższego. 
Po rozpatrzeniu sprawy Sąd Nai- 
wyższy orzekł, iż wyrok zasądzający 
rente za nieszczęśliwy- wypadek w 
złotych podług wartości franka zło­
tego jest tytułem prawny m do żąda­
nia Wypłaty w myśl wyroku.

W  kołach R eichsw ehry tw ier­
dzą, że na p ierw szy og ień  będzie 
pow ołany rocznik 1913. Spośrod  
pół m iljona rekrutów , którzy sta ­
ną do poboru, pod broń będzie po­
w ołanych  300.000 żołnierzy. Inne 
roczniki m ają być przeszkolone w 
krótkich odstępach  czasu.

R ów nież potw ierdzają się  w ia ­
dom ości, że arrnja brunatna nie 
zostan ie rozw iązana, tylko niektó­
re jej form acje będą już w  naj- 
b liższycn  dniach w cie lon e do 
R eichsw ehry. Stan pokojowy czyn 
nej a rm ji n iem ieck iej ma osiągnąć 
750.000 żołn ierzy. W edług in for­
m acyj z  tego sam ego źródła, opra­
cow ana ju ż je s t  nowa organizaoja  
arm ji n iem ieck  ej, w zorująca się  
śc iś le  na zasadach  organizacji 
przedw ojennej. Służba wojskowa  
obow iązyw ać będzie do 45 roku 
życia.

N ieza leżn ie  od rozszerzenia ram  
arm ji, przew idziana ,e s t  również 
organizacja w ielk iego sztal u g e ­
neralnego armji n iem ieck iej, zn ie­
sionego, jak w iadom o, przez trak­
ta t w ersa lsk i, a k onsp iracyjn ie

utrzymj wanego wT ramach m ini­
sterstwa- R eichsw ery. Jak sły ­
chać, do udziału yv pracach w iel­
kiego sztabu zosta li ju ż zaprosze­
ni generałow ie L udendorff i von 
Seeckt. K rąży n aw et pogłoska, że 
gen, L uaendorff jest upatrzony  
na szefa  sztabu generalnego.

Jak wudać z tych yvszystkich  
w iadom ości, Niemcy7 rveszli w  sta- 
djum gorączkowej pracy odbudo­
w yw ania sw ej przedw ojennej s i ­
ły  zbrojnej w  całej jej rozciągło­
ści.

z Francją Rum unją. Pod kaf- 
dym wrzględem  zm iana istn ie ją ­
cych zobowiązań traktatow ych  
na w schodnio - europejski pakt 
wzajem nej pomocy byłby zm ianą  
złą.

K orespondent podkreśla, że z 
polskiej strony nie w ysunięto  
żadnych now ych prupozycyl. acz­
kolw iek m in. Eden poczynić m iał 
pewn*5 su gestje. W istocie  rzeczr  
sta je  się  coraz bardziej oczyw 7- 
stem , że bezpieczeństw o w schod­
niej E uropy n ie da się  załatw w  
w drudzeu kałdów  .regjonalnych  
O ile Europa n ie m oże ułożyć  
planów  b ezp ieczeń stw a na dale­
ko szerszej podstaw ie, istn ieje  
m ałe praw dopodobieństw o, aby 
sytuacja  obecna u legła  zm ianie

K orespondent zapew nia rów ­
n ież na podstaw ie w iarygodnych  
inform acyj, że Eden spot,ka się  
w7 czw artek  z zanikającym  entu  
zjazmem w  C zechosłow acji i na  
rzecz paktu w schodniego, o ile  
Polska odrazu n ie w eźm ie w  nim  
udziału.

NIC SIĘ NIE ZMIENIŁO
BERLIN, 4 3. (P A T .). — Zda­

niem  n iem ieckiego biura in for­
m acyjnego, kom unikat o rozmo­
w ach w arszaw skich  E dena n ie  
stanow i n iespodzianki. D ow odzi 
on, że czysto inform acyjny ch a ­
rakter tych  rozm ów był śc iś le  
przestrzegany i że n ie zapadły' w 
W arszaw ie żadne uchw ały.

K om unikat ten  uw ażać m eżna  
za wyraz n iezm ienności stanow i­
ska rządu polskiego w obec do­
tych czasow ego projektu paktu  
w schodniego. W ynika z n iego  
rów nież, że E denow i w yjaśniono  
szczegółow o m otyw y stanow iska  
polskiego. Ponadto na podstaw ie  
inform acyj w arszaw sk ich  m ożna 
przypuszczać, że Polska w yrazi­
ła gotow ość w zięcia  udziału w  or 
gan izacji pokoju, o ile  organiza.- 
cja ta n ie będzie obejm ow ała po­
stanow ień, które uniem ożliw iły  
P olsce zgodę na dotychczasow y  
projekt paktu 'w schodniego. *

■ 75.’

Szmugiel emigrantów
d o  P a le s t y n y

IV w ięzien iu  na Paw iaku osa­
dzono w czoraj Szm ula C iechano­
w ieckiego (Przyokopow a 56), któ­
rego aresztow ane przed kilku  
dniam i w  C ieszynie za szm ugiel 
em igrantów  do P a lestyn y . C iecha­
now iecki zajm ow ał się  zawodowo  
szm uglem  Przed kilku m iesiąca*  
mi już aresztow ano go, jednak po 
złożeniu kaucji przez jego w sp ó l­
ników, w ładze zw oln iły  go za „ li­
stem  żelaznym " pod w arunkiem , 
że nie w olno mu op uszczać gra­
nic P olsk i. Z w olnienie sw e z w ię­
zien ia  C iechanow iecki w yzyskał w  
ten  sposób, iż w dalszym  ciągu  
zajm ował s ię  szm uglow aniem  emi 
grantów  do P alestyn y. A resztow a  
nie C iechanow ieckiego nastąp iło  
w ub. tygodniu w C ieszynie, w  
czasie , gdy sżw arcow ał 7 kandy­
datów  na wyjazd do Ziemi obie­
canej.

1

„Film ow ać w s z y s tk ie  b itw y " .
J a k  A m e r y k a n i e  orjentujją sie

w  s to su n kach  e u ro p e js k ic h
KOWNO, 4.4 (PA T ). Jeden z ko- NIE PODA RĘKI LITWINOWI

wieńskich operatorów lumowyeli o- 
trzymał od firmy amerykańskiej Pa- 
the News depeszę następującej tre­
ści: „Niezwłocznie filmować wszyst­
kie bitwy i operacje wojskowe. Prze­
syłać okspresem".

SZANi/JĄCY SIĘ NIEMIEC

Protest koMet
przeciw uprowadzeniu dziennikarza Jacofea

LONDYN, 4.4 (PAT). Złożona w 
Berlinie nota rządu szwajcarskiego 
protestująca przeciwko uprowadze­
niu ze Szwajearji do Niemiec dzien­
nikarza niemieckiego Jaeoba, wywo­
łała w  Londynie duże wrażenie.

W środę zgłosiła się w ambasadzie 
niemieckiej w Londynie delegacja 
przedstawicielek 7-miu krajów, bio­
rących udział w obrad międzynaro­
dowego komitetu wykonawczego lig

^ ( ‘ d i r ó ż u j i
s a m o l o t e m

kobiet dla wolności i pokoju. De]e- 
gaeję przyjął niemiecki charge d7af- 
faires ks Bismarck

Delegatki, reprezentujące W. Bry- 
tanję, Szwajcarję, C zeeliosłowację. 
St. Zjednoczone, Francję, Szwecję i 
Ilolandję domagały się od ks. Bis­
marcka wyraźnych informacyj w 
sprawie uprowadzenia Jacoba, zwra 
csjąc uwagę na wrażenie, jakie wy­
wołać mogą tego rodzaju sprawy w 
opinji publicznej.

Ks. Bismarck odpowiedział, że nie 
może udzielić zadnyeh informacyj 
poza temi, jakie zawarte były w ko­
munikacie n:em:eckim. podanym ofi­
cjalnie prasie,

RYGA, 4.4 (PAT). Jak donoszą 
z Kowna, litewskie pismo dla mło­
dzieży „Salteneris" wysłało ostatnio 
do jednej z firm cynkograficznycb 
w Berlinie zamówienie na klisze ilu­
stracyjne. TV odpowiedzi nadeszło 
pismo, w którem firma niemiecka o- 
świadcza:

„Bylibyśmy złymi Niemcami, gdy­
byśmy podtrzymywali stosunki z 
przedstawicielami prasy IPewskiej. 
wśród której nie znalazło się ani jed­
no pismo, któreby potępiło teror rzą­
du litewskiego, stosowany do na­
szych braci i sióstr, zamieszkałych w 
granicach Li tiry.

Prasa litewska wie doskonale za­
równo o tem, że kraj kłajpedzki pod 
względem historycznym, gospodar­
czym i  narodowościowym jest na- 
wskroś niemiecki, "ak i o tem, że Li­
twa kra, ten zagarnęła. .Żaden sza- 
nniący się Niemiec nie może poda' 
ręki Litwinowi.

Gdybyśmy się zgodzili na wysyła­
nie klisz dla pisma litewskiego, byli­
byśmy ni< poczytalni. Niech żyją 
Niemcy i niemiecka Kłajped*"
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Wyjątkowe korzyści nowej pożyczki

fa ls t w o  zapew nia obecnie procent w y żs zy
n i ż  u r z y  p o ż y c z k a c h  p o p r z e d n i c h

to Konkretaemi

Bliska już data w yłożenia do 
subskrypcj' nowej pożyczki inw e­
stycyjnej spraw ia, że kw est ja ta 
coraz żyw iej obchodzi całą  Opinję 
—  d latego pośw ięcim y jej jeszcze  
parę uwag.

K A L K U L A C J A  
(jrR O C  E N T O W A N IA

M ówiąc w num erze w czo ia j-  
szyit> o stopnśow em  obniżaniu się 
oprocentow ania w  następnych
diłesłęciol& ciach (po noku 1945), 
niieHśjny na m yśli oczyw iście kal- 
kalftcję w ydatków  ze strony skar­
bu pUńsltwa, który rozpoczynając 
w ów czas stopniow y w ykup, będzie 
w m iarę jeg o  postępów  coraz 
m n iej potrzebow ał przeznaczać na 
prt«,«n ty. Jeśli natom iast O posia- 
d ić zy  pożyczki chodzi, to dla nich 
KSlntrlacja będzie się sta le po- 
(epEZaia, bo redukując w ydatk. na 
procenty, państw o  rów nocześn ie  
tsai w ięcej będzie przeznaczało na 
prem je am ortyzacyjne (wykup po
kursie 120, 125 i 130 za s to ) , im  
mniej Będzie potyczk i w ooir ju i 
mniej wydatków z norm alną jej 
ó&słtfgą,

W yjaśnim y  
przykładami 

1 idfe w ięc  ..' okresie p ierw szych  
Id lat na każdych loO m iljonów  
pożyczki in w estycyjn ej państw o  
pładC  będzie rocznie 3 m iljony ja­
ko procent i 4.475 tys. tytu łem  
prem jl. D la całej sum y pożyczko­
wej da to oprocentow anie po 7.473 
rocznie. Foteńi zas przyjdą prem ­
ie  am ortyzacyjne. W roku ZO-tym 
od w ypuszczenia  pożyczki będzie  
s ię  ona ju ż procentow ała  po 7.7 
proc., w 30-tym po 8,2 proc., w 
40-tyftl po lu . i  proć., dochodząc w 
roku 49-tym dó p rzeszło  57 proc., 
a w 50-tym  pónad 120 proć. Od­
powiednio Więc będzie także w zra­
sta ł je j  kura gie łdow y. O kotiw .r- 
*ji możnaby m ówić tylko w  roku 
1945, gdy ten kurs. będzie sto su n ­
kowo naju iższy, potem  bowiem  bę  ̂
d zie - to papier notow any sta le  
grubo ponad parytet.

P O Ż Y W K I P O P R Z E D N IE

Te n iezw ykle k erzystne szanse  
nowej pożyczki w ynik ły  stąd, że 
państwo na jej procenty i prem je 
przeznacza w ięcej, tiiż w an alo­
gicznych  poprzednich w ypad­
kach.

Bo np „dolarówka" Il-g ie j em i­
s ji, Z roku 1926, była op rocento­
wana na 10 proc , z czego 5 proc. 
jako odsetk i a 5 proc. ;ako pre­
mje. dolarów ka zaś emis> I ll-c ie j, 
i  roku 1931, m a oprocentow anie  
8-proceiitow e (4 proc. odsetki i 4 
proc. p rem je).

Podobną ew olu cję ku p otan ie­
niu óp roctn tow an ia  obstrw ujm ny  
także w  pożyczce budow lanej, któ­
rej I-8Za 50-m iljonow a em isja z 
rOKU 1930 przeznacza na procen­
ty  3 proc. roczn ie a na prem je 4 
p r o ć , razem -7, em isja zaś Il-ga  z 
roku 1934, bez prem ji, procentuje  
się  pó 5 1 pół, a po uw zględn ien iu  
niższego kursu em isyjn ego i szans  
w ylosow ania po kursie al Dari o- 
procśntow anie faktyczne w ynosi 
prawie 6 proc. czyli o 1 proc. 
mniej niż 4 la ta  przedtem

Pożyczka inw estycyjna (50 m il­
ionow a) z roku 1928 przeznaczała  
na odsetki 5 proc. a na prom je  
1 i pół proc., razem  G i pół, przy 
obecnej zaś oprocentowanie jest  
o 1 proc. lepsze.

Specjaln ie s iln ie  u w jd atn ia  się  
ten naw rót ze strony państw a ku 
lepszemu niż dotąd opłacan iu  po­
życzek w ew nętrznych  przy zesta­
w ieniu  nowej pożyczki in w esty ­
cyjnej z pożyczką narodową  
sprzed półtora roku, od której 
państw o płaciło  rocznie od 100 
m iljonów 6 m iljonów  tytu łem  pro 
centów , teraz zas za takich sa ­
mych 100 m iljonów tejż? pożycz 
ki, skonw ertow anych na nową po­
życzko inw estycyjną, p łacić bę­
dzie rocznie praw ie 7 i pół m ilio ­
na — o półtora w ięcej.

Jest to korzyść lak w yjątkowa  
in aogó ł bowiem konw ersje (loko 
nywarie są ped kątem obniżania  
płaconego procentu, a nie jogo 
p odw yższania), iż n iew ątpliw ie  
posiadacze pożyczki narodowej, 
zw łaszcza siln i kapitałow o (np. 
distytucje finan sow e, m ające jej 
w swych porfelach za grube m il­
ion y). skorzystają z okazji — i 
można już teraz przew idzieć, że 
subfckrj p cja nowej pożyczki znacz

nie przekroczy gumę prelim inow a­
ną.

K U R S  G IE Ł D O W Y

Tak samo zaś p rzedstaw iają  się  
dość dobrze szanse jej kursu, po 
w ypuszczeniu  na g ie łdę. J eś li bo­
w iem  obecnie pożyczki p ań stw o­
we procentują się  n aegó ł w  sto­

sunku do kursu gie łdow ego po 8 
do 9 proc. (a w ed le In sty tu tu  ba­
dań konjunktury, po uw zględn ie­
niu w szystk ich  szans z racji lo­
sow ania do am ortyzacji, naw et 
blisko po 1 proc.) i z tego powo­
du pożyczka narodowa, gdy by­
ła dopuszczona do notow ań g ie ł­
dowych, m usiałaby w ykazać kurs

g roma; me «c eu r ii ouwmoiauBBiMt—

Bilans Baniu P$Is&ie$o
z a  t r z e c i ą  d e k a d ę  r o a r r a

Zaham ow anie odpływ u z Polsk i 
złota  i dew iz zagran icznych , któ­
re s ię  zarysow ało przed kilku 
m iesiącam i, trw a w  dalszym  cią­
gu, sta le  um acniając nftszą pozy­
cję w alu tow ą. O statni b ilans B an­
ku P olsk iego  (z  31 m arca) przed­
staw ia  w głów nych  pozycjach  
n astęp u jące sum y (w  m iljonach  
zł.) oraz n astęp u jące zm iany w 
ciągu  trzeciej dekady m arcow ej.

Zapas1 złu ta 507,4 (-f- 1,1), de­
w iz 15,4 ( +  0,3) P ortfe l w ekslo­
wy 621,2 ( j- 9 ,6 ), b iletów  skarbo­
wych 6,8 ( +  5 ,8 ), pożyczki za- 
staw ow e 53,9 (4 - 9 ,7 ), zapas b ilo­
nu 38,0 ( — 7 ,2 ). N atychm iast 
płatne zobowiąz. 209,9 - 5,0)
Obieg b iletów  bankowych 945,5 
(w zrost 39,2). P okrycie złotem  
48,08 proc. (poprzednio 49,59)

Obczy przysuosnbienia gospodarczego
o<,oina o p o z y c jąs p o t y k a ją  s ię  z

Opracowany przez Miń. Przemyślu 
i Handlu projekt reorganizacji prak­
tyk wakacyjnych młodzieży, polega­
jący na stworzeniu „obózów przyspo­
sobienia gospodarczego", spotkał się 
zd sprzeciwem zarówno młodzieży, 
jak i sfer p^emysłOwyeh.

Zainteresowane koła uważają, iż 
obozy przysposobienia, gospodarczego 
b.vłyby tówńózńauznć ze zbiurokra­
tyzowaniem, Zmilitaryzowaniem i 
.^gfajchscaltowaniem” praktyk wa­
kacyjnych. Podjęta W zeszłym roku 
próba takiego obozu ńa Górnym Ślą­
sku dała opłakane rezultaty. W iiln  
Uczestników uciekło z obozu, nie mo­
gąc pogodzić się z waruijkarfii po­
bytu i pracy.

Sfery przemysłowa zajmowały się

ostatnio projektem ministerjalnym i 
wypowiedziały się zdecydowanie za 
utrzymaniem dotychczasowego syste­
mu indywidualnych praktyk waka­
cyjnych. Przemysł rozumie donio- 
-łość zawodowego dokształcania mło­
dzieży i gotów jest powiększyć licz­
bę praktyk wakacyjnych przy zacho­
waniu systemu indywidualnego.

Również młodzież wytiowinda się 
przeciw projektowi „zglajchscaltowa- 
Wfinift" praktyk wakacyjnych

Odnośne opluje zostały przedsta­
wione Ministerstwu Przemysłu ł 
TłnrtdlU

Świeże
pewne

U Ą Clona ogrodowe, narzędzia 
d l L l  P-Cła CK0M1C2, 2geda 8

sporo poniżej p a iy te tu  —  to w  
tym wypadku szanse nowej po­
życzki są mocne. Pożyczki bowiem  
prem jowe, bardziej pokupne, c ie­
szą się  bporem agiem  i „dolarów ­
ka" przy oprocentow aniu faktyez- 
nem 8 proc. ma kurs 120 za 100 , 
a procentująca się  na 7 proc, po­
życzka budowlana 8 serji —■ 92 za 
100. Przy tym stan ie procentu  
na rynku lokacyjnym  7 i pół 
proc., jak ie dawać będzie pożycz­
ka inw estycyjna , zapew ni Jej pra­
wdopodobnie rów nież odrazu, al­
bo w  krótkiej przyszłości —  noto­
w ania giełdow e ponad cenę nom i­
nalną.

I ten w zgląd był prawdopodob­
nie g łów nie m iarodajnym  przy 
u stalen iu  dla nowej pożyczki tak 
w yjątkowo k o izystn ej, w porów­
naniu z pożyczkam i poprzecime- 
mi, stopy oprocentow ania

M. Grz.

Poradnia przeciwalkoholowa
r a t u j e  t y s  ące iia i c g D W C J W

W Nr. 2 „W Służbie Zdrowia" dr. 
Sielicki, kierownik poradni przeciw­
alkoholowej orzy I Miejskim Ośrod­
ku Zdrowia poda jo wyniki pracy po­
radni W ostatnich latach. Poradni , 
cieszy się popularnością nietylko 
wśród mieszkańców stolicy, lecz rów 
nież bliższych, a nawet dalszych oko­
lic, przyczem pacjenci rekrutują się 
z« wszystkich sfer społeczeństwa.

Liczbowo praca poradni przedsta­
wia się dość poważnie. Pozostawało 
pod opieką w d liu 1 stycznia 1932 
r. 630 osób, przyczem udzielono l28S  
porad, w r, 1933 — 700 osób, a po­
rad udzielono 1512. Dokonano od­
wiedzin domowych 682 i 791.

Poradnia nietylko leczy, stosując 
kurację objawową i autohemofera- 
pjc-, lecz również, i to może głównie, 
nacisk kładzie na wychowywanie 
chorych i pouczanie, jak mają postę­
pować, aby się pozbyć nałogu.

Leczenie ma charakter ambulato­
ryjny. Ma to tę dobrą stronę, żo nie 
odrywa chorego od zajęć i wpływa 
na hartowanie chnraktera w zwyk­
łych warunkach, a nie sztucznie

m am

stworzonych, jak to jest p-rzy lecze­
niu w zakładach zamkniętych. Ta 
ec-cha poradni stanowi jej przewa­
gę nad sanatorjami.

Pacjentów poradni podzielić moż­
na na trzy grupy, stosownie do spo 
dziewanych wyników leczenia. Pierw­
szą grupę stanowią psychopaci, u 
których alkoholizm jest właściwie 
wynikiem choroby psychicznej. Na­
dzieja na wyleczenie takich chorych 
jest mała. Di ugą grupę stanowią In­
dzie psychicznie normalni, aczkol­
wiek piją nałogowo wskutek złego 
przyzwycza lenia. Ta grupa daji naj 
lepsze wyniki przy leczeniu. Osiąga 
się u nich zazwyczaj wyleczenie zu­
pełne. Wreszcie trzecia grupa, zbli­
żona do drugiej, różniąca się tylko 
stopniem alkoholizmu i od,jawami 
psychicznemi, spowodowanemi nad- 
miemcm i dłogotrwalem nadużywa­
niem alkoholu — jest znacznie mniej 
podatna do leczenia. Tacy chorzy 
winni najorzód być leczeni w za­
kładach zamkniętych, n polem dopie­
ro przejść pod opiekę poradni.

Dr. A. B.
■s»a—jBłitMw-*-— »

B o h a t e r o w i e  n a u k i
J a k  p o k o n a n o  f e b r ę ?

D yrektor Instytutu  P asteurów - fran cu sk iego  Roux, oznacza zwy-
skiego w  T u nisie , prof. N icolle  
na posiedzeniu  P aryskiej Akade­
mji U m iejętności doniósł o w y­
nalezionej przez sieb ie szcze­
pionce przeciwko żółtej febrze  
W przeciągu trzech m iesięcy  N i­
colle poddał w A fryce szczep ie­
niu trzy ty&iące osób. W spaniałe  
wyniki tycn szczepień spowodo­
w ały w ydanie przez w ładze kolo- 
njalne rozporządzenia o po- 
Wszecnnem, przym usowem  szcze­
pieniu  ochronnym . U zyskana dro 
gą szczep ien ia  odporność ma 
trwać, podobno, całe życie.

Odkrycie prof. N ico lle ‘a, na­
stępcy sław nego Bakteriologa

S p r a w a  u b o ' u  r y t u a l n e g o

J e s t  f i a t  p r ^ e i ą d z o n a
NIC n ie  p o m o g ą  „ u c z o n e "  A" w o o y  r a b in ó w

Żydowski „N asz Przegląd" przy  
pom ocy stow arzyszen ia  „Aguda" 
m obilizuje oplnje uczonych ży­
dowskich, W Sprawie uboju ly tu -

alnego. D ziennik  ten  chce jedno -1 z akcją afitysertlityzinu. 
cześn ie  w m ów ić w sw ych czytel- wywody tego dziennika  
ników, że akcja przeciwko ubojo- 
wi rytualnem u jes t  równoznaczna

Mętne
przyta-

Pamięci K m Si  w a
B r s t a  A l b e r t a

( l

KRAKÓW, 4. 4. (K A P ). W sali 
M uzeum P rzem ysłow ego odbyło 
się  zebranie, urządzone stara­
niem  „T ow arzystw a m iłośników  
h istorji i zabytków Krakowa", po 
św ięcon e św ietlan ej postaci Bra­
ta  A lberta. Zebranych na m ogła  
pom ieścić w ielka sa la  k inow a _Mu 
zeum . Z jaw ili s ię  przedstaw iciele  
św ia ta  naukowego i liczne zastę­
py in te ligen cji krakow skiej.

Zebrahie zagaił p roi. dr. Jerzy  
Dobrzycki, szkicując sylw etkę Br. 
A Iberta ha tle  środow iska. NaStęp 
nie p. M arja M orstin Górska wy- 
głosiłft p iękny i w yczerpujący re­
fera t o Br. A lbercie, oparty na 
nieznanych dotąd źródłach i ma­
teria łach , p rzedstaw iając w nim 
kolejno: bohatera narodowego,
artystę-m ularza i „ojca ubogich". 
P relegentk a  zakończyła stw ier­
dzeniem  ,że „Biedaczyna Krakow­
ski" sta ł się  w cielen iem  ch rześci­

jańsk iego  ideału  p izycz łosch  
Skolei znakom ity uczony, b. rek 

tor U niw er Jag., ks. dr. K ohstan- 
ty  M ichalski C. M„ w głebokipm  
przem ówieniu rzucił kilka n ie­
zrów nanych •— w  sw em  ujęciu  —  
aspektów  na m iłość Bożą, przeja­
w iającą  Ł'»ę w psych ice Br. A lber 
ta poprzez jego artyzm

Na zakończenie dr. Dobrzycki 
odczytał w niosek  ks. prof. m gra  
W eryńskiego, przedstaw iciela  K. 
A P.-ej, w spraw ie nazw ania ied  
nej z u lic Krakowa im ieniem  Br. 
Alberta, W niosek ten zo sta ł przy 
jęty  burzą oklasków. Jak s ię  do­
w iadujem y, w n ied ługim  czasie  
Jedna z w iększych u lic Krakowa 
bedzie przem ianow ana na u li­
cę Brata A lberta  

Zebranie zam knięto w y św ietle ­
niem  szeregu obrazów Bk, A lber­
ta z fo togra fii, dotąd n igdzie nie 
reprodukowanych.

Zastrzelił sie w mundurze oficerskim
S a m o b ó js t w a  d y r s k io r a  s zp i ta la  v* L u b a r to w ie

LUBARTÓW , 4. 4. (te l w ł.) O I ka i powiatu. Przyczyny samobój 
negdaj popełnił tu sam obójstwo * s tw a n >e s$ znane. Mówi się o za­
dr. A ntcm  Górnicki, lekarz— pod­
pułkownik , rez., dyrektor szpitala  
powiatow ego w  Lubartowie 

Ś. p. dr. Górnicki cieszy ł się o- 
gólną sym patją zarówno swych  
kolegów, jak i ludności m iasteez-

Włamanie do teatru
BYDGOSZCZ. 4. 4. N ocą w ła­

mali się  do kaneelarji teatru Miej 
skiego w B ydgoszczy złodzieje i 
skradli w iększą gotówkę, której 
w ysokości nie zdołano ustalić. 
Złodziej po przedstaw ieniu  ukrył 
się  prawdopodobnie na sali, dał 
się zamknąć, a po dokonaniu kra 
dzieży ulotni! *:ę przez oano par 
terow e.

targach z pewnem i czynnikam i, 
które zmarły wziął żywo do serca, 
jak rów nież o rzekomem zwohue- 
niu go ze stanow iska, na którem  
przebył d ługie lata, spowodu za­
m ierzonej jakoby likw idacji szp i­
tala.

K rytycznego dr. a podplk. Gór­
nicki przebrał się  w swem  m iesz­
kaniu w m undur o ficersk i, nap1- 
saf listy , poczem udał się  do ga­
binetu sw ego w szp italu  i wystrzn  
łem z rew olw eru w skroń pozba­
w ił się  życia.

W liśc ie  ■ pozostaw ionym  rodzi­
m e prosi o pochow anie go z go­
dłem białego orla. które przjS 
wióz! z Rosji. Zmarły osieroci! żo­
nę i dwoje dzieci, liczy ł ła t  5€.

czarny p o n iże j:
Donieśliśmy przed kilkoma dniami

0 zwróceniu się Komisji Politycznej 
przy org. „Aguda" do całego szere­
gu uczonych żydowskich zagranicą o 
nadesłanie materiałów naukowych w 
sprawie uboju rytualnego.

Sprawa ta pozostaje w związku z 
trwaioovm ostatnio konfliktem doko­
ła ubora rytualnego w Warszawie, 
oraz akcja nronagandow* Tow, On. 
nad Zwierzętami nrzeciwko uhoiowi 
rytualnemu. Nie nd rzeczy bidzie 
przypomnieć, źe cała ta nagonka mmc 
nwko uboiowi rytualnemu, rzekomo 
w mvś1 zasad ..humanitarnocb" nosi 
wvra-'ntr posmak antvepm'tVżrrtU.

W dnut wc»orsi«zi-rn otrzymano w 
Warszawce ^oforiały ^  snrnwle
oH prof. dn T *Kor,ft pnoo-1 Pzozt-fpi
od rabina dr Muuką z Renlipa i od
rabina narzeinooo w Ź!zwa‘r«rii dr 
T/OrWeUsteina z Yuiwohn. Materiały 
te w postaci dzłeł naukowych, bro­
szur i roznraw w hdku mz rkach h*
da obeccio 1*0—.rckano rł1« wydarłij,
hr. szlify w jezvkn polskim, w spra­
wi* nholu r-tuplnego.

Na najbliższa piedziełe zwołane 
zn atąjo posiedzenia Komicii Politycz­
ne .,At,udv“, poświęcone akcii obro­
ny uiioju rytualnego .D o  akcii teł ,.A- 
guna" zi mierzą zenroUó wszystkie 
żydowskie org inizacie polityczne ftń 
in. 1 ey „Koło Żydowskie", ponieważ 
konflikt- dokoła tihoju rytualnego w 
Warszawie ;:agraża całości instytucli 
nboiu rytualnego na terenie całego 
kraiu.

W w yw odach tych jedno jeść 
w ażne i n ieuchronne, że „konflikt 
dokoła uboju rytualnego w  W ar­
szaw ie zagraża ca łości in sty tu cli 
uboju rytualnego na teren ie ca­
łego kraju".'

J est rzeczą n iew ątpliw ą, te  po 
rozwiązaniu tego hańbiącego za­
gadnienia w sto licy  za jej przy­
kładem pójdą inne m iasta polskie
1 ukrórn ubói rytualny, albo jak

cięskl zw rot w w alce z febrą żół­
tą, będącą klęską krajów  gorą­
cych f pociągającą w iele o fiar  w 
ludziach. T ysiące w artościow ych  
jednostek  padało w kolonjach  
ofiarą febry, bo ratunek był n ie­
m ożliwy.

Obecnie, kiedy cały  św iat cy­
w ilizow any św ięci triu m f nauki 
W osobie godnego jej przedstawi 
cielą , prof. N ico lle ‘a, należy w 
im ię bezstronności słów  parę po­
w iedzieć o W aterze R eed‘zie i j 7- 
go tow arzyszach, którzy z nara­
żeniem  życia odkryli tajem nicę  
przenoszenia zarazków żółtej 
febry.

Kiedy Reed, podów czas m ajor  
armji Stan. Zjedn Ameryki P ó ł­
nocnej, został odkom enderowany  
do H avanny, gdzie żółta febra  
zbierała ob fite  żnńvo śm ierci, 
żył tam  lekarz, dr. F in ley , ucho 
dzący za dziwaka, który wbrew  
poglądom ogóln ie przyjętym , u- 
trzym ywał. że febrę przenoszą  
m oskity. Jednakże dowodów na 
poparcie owego tw ierdzen ia  nie 
mógł przedstaw ić. W ów czas  
Reed z dwoma młodym i przyja­
ciółm i — CaroTem i Lazrar'em  
postanow ił na sobie wypróbować 
teorię F śn ley‘a. P ierw szy  pozwo­
lił s ię  pukąsać moskitom Carol i 
zachorow ał. N astęp n ie zachoro­
wał Leazer w tvrh sam ych oko-
| Jr.ern*-' ć # tł*n«V1 ’ Wfł1

opiece Reed‘a, a głów nie przyro­
dzonym siłom  organizm u, młodzi 
badacze uniknęli śm ierci. W ów­
czas Reed m iał kolejno poddai 
się  próbie, jednakże zan iechał te- 
og na prośby przyjaciół, którzy  
sw ą prośbę m otyw ow ali koniecz­
nością przeprow adzenia badań  
dalszych, któreby ostatecznie  
ugruntow ały pogląd F in ley‘a.

Reed dał się  przekonać ł wkrót 
ce przystąp ił do przeprow adzenia  
„dowodu praw dy". Do tego celu  
nosłużył mu domek dwuizbowy. 
Okna i drzwi jednej izby zostały  
u szczelnione i zaopatrzone w  
siatki tak geste , że nawet naj­
m niejsze m oskity do Wnętrza iz­
my przedostać się  n ie  m ogły. 
Druga izba n ie była zabezpieczo­
na przed owanam i. W pierw szej 
izbie Reed um ieścił trzech  mło­
dych ludzi, w drugiej tylko jed­
nego, nazw iskiem  M orreau, któ 
ry w yraził życzenie puśw ięcić się  
dla nauki. O czyw iście M orreau  
został pokąsany przez m csld ly , 
co było objektyw nie stw ierdzone 
i w krótce ciężko zachorow ał 
Trzej inni —  nie zachorow ali. 
Choroba m łodego bohatera prze­
konała św iat naukowy o słu szno­
ści poglądów  F in ley ‘a, m usiano  
się  zgodzić z .tom , że chorobę 
przenuszą tpeskity, odrzucić mu­
siano pogląd, ze zaraza udziela  
się  naskutek w ćvrhan ia  wyzie- 

vrTi.

N a g ł y
p r n f .  W a c ł a w a  So*5iesk*euo

KRAKÓW, 4. 4. (te l. w ł.)  Wczo 
raj, o g. 11-ej przed południem  w 
m ieszkaniu w iasnem  zmarł nagle  
w 63 roku życia dr. W acław  So­
b iesk i, p rofesor b !storji pow­
szechnej i kierownik Sem inarjum  
H istorycznego U niw ersytetu  Ja­
g ie lloń skiego.

S. p. prof. Sobieski był jednym  
z n ajw ybitn iejszych  w spółczes­
nych h istoryków  nolskich . Zmar­
ły  rozpoczął prace naukowe od

stadjum  nad Zam ojskim. Z jego  
prac naukowych w ym ien ić należy  
przedew szystkiem  „N ien aw iść  
w yznaniow ą tłumu", „Trybun lu­
du szlacheckiego Zamoyski" i 
„W alka o Pomorze".

O statnio zarządzeniem  Min. 
W yznań R elig ijnych  i O św iecenia  
P ublicznego katedra h istorji pow­
szechnej na U n iw ersytec ie  Ja­
giellońskim , którą p iastow ał prof. 
Sobieski, została zn iesiona. -

W a r s z a w s k a  g : e t e  p i e n i ę ż n a
k w i e t n i aw  dniu 4

Dewizą * Belgja 90.10, Gdańsk 
173.17, HolandjH 3! 7.40, Kopenhaga 
114 55, Londyn 25.65, Nowy Jork (ka 
b< 1) 5,31, Paryż 34."" D aga 22.14, 
Szwajcarja 173 70, Stukholm 132.35, 
Włochy 44.05, Berlin 213.00. Obro > 
średnie, tendencja niejednolita. Bank 
noty dolarowe w obrotach pozagiełdo­
wych 5.29 i jedna czivarLa, RubŚł zlo- 
tj 4.68 — 4.70. Dolar złoty 9.05 — 
9 07 Gram czystego złota 5.9244. Mar 
kl niemieckie (banknoty) w obrotach 
pryw. — 197.00. Funty ste 1. (zan- 
knoty) w obrotach pryw. 25.60. 

Papiery procentowe: 3 proc. poż. bu
i dowlana 46.00 — 45.75, 7 p.oc. nuż. 

chce .N asz Przegląd" — -nstytu- | Etabi) 68 no — 67.00 -  67.25 (odcin
cje uboju rytualnego.

Sama spraw a uboju rytualnego, 
uważam y, jest już przesądzona, z 
chw ilą, gdy w ładze m iejsk ie wpro 
w adziły  ubój m echaniczny (h u ­
m anitarny! dla zaspokojenia włai 
nych potrzeb m ięsnych. Obecnie 
w szystko zależy od konsekw entnej 
lin ii postępow ania w ładz mipi 
skicłi i od skutecznej propagandy  
spożycia przednich części m ięsa 
wołow ego.

Resztę zrobi czas i „uczone - 
wywody rabinów nic tutaj nie po­
m ogą.

ki po 700 doi.) 71.00 (w proc.), 4 
proc. państw, poż. premj. dolarowa 
53.50 — 53.35. 5 proc. konwors. 68.01 
— 67.75, 6 proc. poż. dolar. 76 00 (w 
proc.) 8 proc. L. 7,. Banku gosp. kraj 
i 8 proc. oblig. Banku jtosp kraj 
94.00 (w proc.) 7 proc. L. Z. Banku 
gosp. kraj i 7 proc. obl:g. Banku 
gosp krai. 83.25. 8 pioc L. Z Ranku 
rolnego 94 00, 7 proc. L. Z. Banku
rolnego 8325, 7 proc. L. Z. ziemskie 
dolar. 49.00 — 48.50, 4 i pół proc, L. 
Z. ziemskie 50.25 — 50 00, 5 ] . jc L. 
7. Warszawy 69.50, 5 proc L. Z. Wer 
szawy 1933 r.) 59.75 — 60.00 id •ob­
li e odcinki) 60 25 — 60.13 — 60.25,
5 pwó. I, Z. Łodzi (19-33 r.) 52.63,
6 nroc oblig. m. Warszawy G em. 
66.00.

Akcje; Bank Polski 88.75 — 88.50
— 89 90, Lilpop 10.85 — 11.00, Stara 
ehowice 17.00, Haberbusch 48.00 —
48.25. Tendecja dla pożyczek pań­
stwowych utrzymana (słabsza stabi­
lizacyjna), dla listów zastawnych nie­
co słabsze; z akcyj mocniejsze prze­
mysłowe. W obrotach prywatnych 7 
proc. pożyczka ślaska dolarowa 70.00
— 69.d0 ( w  proc.).

W e r s i a w s k a  

G9EŁ0A Z B O Ż O W A  

w  dniu 4 k w ie tn ia

Oguiny obrót wynios) 1 430 ton, w 
tem żyta 275 ton. Notowano za 10U 
klg.: pszenica jara czerw. szkl. 17 — 
17 i pól, jeun. 17 — 17 i pól, zbier. 
Ió — ] 6 j pól, żyto I-szy stand 13 —
13.25, !l-gi 12,75 — 13. owies I-szy 
stand, ra — 16, 11-gi 14 — 14 i pól, 
II!-ci 13.50 — 14 jęczm brow. 18 — 
1S i pół, gat. Il-g 15 — 16 i pól Ill-ci 
15 — 15 i p, , IV-ty 14 i pól — 15, 
groch polny 23 — 25, Victorja 42 — 
46, mąka pszenra gat. I-B 30 — 33, 
I-C 28 — 30. 1-D 26 -  28, 1-E 25 — 
26, IT-B 22 -  24, ll-D 21 -  22. li-P 
20 — 21, 1 I-Cj 19 — 20, Ill-A 11 -  15, 
żytnia gat. I-Szy do 55 proc. 22 — 23, 
gat. I-szy do 65 proc. 21 — 22. 11-gi 
15 — 16, razowa 16 17, pośiedn a
13 — 14.
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D l a
Uroczyste przyjęcie w eperze

h i  M s < i ! w i w  k o r  u i ć s u
W  n«eczieit{ —  p i e r w s z e  p r z e d s t a w i e n i e

W  nadchodzącą n iedzielę od- komtursu (ponaa 1000!), a za- 
będzie s ię  p ierw sze przedstaw ię- tem  zebranie w  Operze będzie 
m a dla uczestników  naszego w iel m usiało s ię  ogran iczyć do tych, 
kiego p leb iscytu  na „Ulubioną którzy dali dowody najw iększego  
Operę W arszawy". Poniew aż, jaL zam iłow ania dla m uzyki opero­

wej. ,
R O Z M O W A  Z D YR .

U czeń D ołżyckiego.

w idać z dotychczasow ych obli­
czeń, „H a lk a " n iew ątp liw ie zaj- 
mftf p ierw sze m iejsce, postanow i­
liśm y I serję  przedstaw ień  dla  
laureatów konkursu rozpocząć od 
najpopularn iejszego dzieła Mo­
n iuszki. TaK w ięc W niedzielę , 
ania 7  kw ietnia, o godzin ie 8-ej 
wieczorem  loże i parter Opery 
zapełnią liczn ie  czytelniej' „ABC 
—  N ow in Codziennych". Oczy­
w iście, do p ierw szej grupy bę­
dzie należeć tylko część nagro­
dzonych, przedew szystkiem  w y­
brana spośród tych, którzy odda­
li sw e g łosy  na „Halkę", lub t e i  
w yraźnie zaznaczyli, ze chcieliby  
w ieczór w  Operze spędzić na 
p rzedstaw ieniu  „Halki".
K A L E N D A R Z  P R Z E D S T A W IE Ń  

N astępnem  przedstaw ieniem  
będzie „K raina U śm iechu*— ope­
retka Leh ara bardzo często wjr- j ^ ^ k i  s™ a m ° Ó I s tn ‘ V 
m ieniana w  życzeniach  czytelń  -
ków. U czestn icy  konkursu zosta­
ną na n ią  zaproszeni na piątek, 
dnia 12 k w ietn ia , potem  —  w  
niedzielę , dnia 14 k w ietn ia  damy 
popołudniu przedstaw ien ie dla 
drugiej g^upy w ie lb ic ie li pol­
sk iej oper" —  będzie to „Strasz  
ny d w ó r" M oniuszki. W e w torek  
dm a 16. IV., odbędzie s ię  przed­
staw ien ie  efektow nej opery 
M eyerbera „A fryk u n k a ", przygo­
tow yw anej obecnie na jub ileusz  
dyt. K orołew icz - W aydowej, 
w reszcie „P a ja ca m i", granem i 
razem z „Kopelją" lub „R ycers­
kością w ieśn iaczą " w  środę, 17 
kw ietnia, zam kniem y p ierw szy  
cyk! przedstaw ień. Zmusza nas 
do tego  przerw a św iąteczn a W iel 
kiego T ygoam a i św ią t W ielkiej 
Nocy. W każdym razie do W iel­
kiej N ocy rozdam y 500 biletów , 
n astępn e 500 —  w najszybszym  
czasie , bezpośrednio po św iętach .

C Z T E R Y  K O L O R Y  Z A P R O S Z E Ń

P oniew aż og łaszan ie  pełnej li­
sty  n agiodzonych  zajęłoby zbyt 
w iele m iejsca , p ostanow iliśm y  
w szystk ich  zaw iadom ić pocztą o 
przyznaniu nagrody i w yznaczo- 
nem przedstaw ieniu  Stosując  
s ię  w  m iarę m ożności do zazna­
czonych w liśc ie  życzeń  czyteln i­
ków, wy b ierzem y dla każdego jed  
no z zapow iedzianych przedsta­
w ień  i na parę dni w cześn iej w y­
ślem y zaproszenia. A żehy u łatw ić  
orjen tację f uczestnikom  konkur­
su i k asie  Opery —  za p ro szen ia 1 
będ* drukowane w  czterech ko 
lo r a ch : białym , żółtym , brenzo- 
wym i zielonym . Zaproszenie b ę­
d zie upow ażniać du otrzym ania  
w kasie teatru  w  dniu przedsta­
w ien ia  dwóch bezpłatnych b ile ­
tów  do loży lub k rzeseł w edług  
w yznaczenia kasy. Zwracamy 
uw agę, i e  w ażne są  tylko zapro­
szen ia  opatrzone stem plem  re­
dakcji.

N a  „H A LK Ę *- —  B Ia Ł E
z a p r o s z e n i a

N a najb liższą n iedzielę , na 
p rzedstaw ienie „Halki", będą 
w ażno zaproszenia białe. Zosta­
ną one w ysłan e w  czw artek po­
południu, a zatem  uczestn icy  kon 
kursu zaproszeni na to przedsta­
w ienie, pow inni otrzym ać je  w  
piątek, najdalej —1 w sobotę ra­
no. Pozostałych uczestników  kon 
kursu prosim y o cierpliw ość; 
każdy, kto tra fn ie odpow iedział 
na p ytan ia  konkursu, w e w łaśc i­
wym czasie otrzyma zaproszenie.
C Z A R N A  R a W A  w  o p e k z f

D jrfk tork a Opery, p. Korol e-

T Y L L IĄ

Szczupły, 
wysoki, m łody, p ełen  zapału i 
w iary w przyszłość. P roste sta­
w ian ie każdej spraw y, zdecydo­
w an ie; —  W iem czego chcę, cze­
go w ym agam  od sien ie  i od or­
kiestry, jasny ceł —  jasn e  środki, 
oto dyrygent T yłlia .

Sekrety sztuki dyrygow ania?—  
Orkiestra to n iebezpieczny ele­
ment. D yrygent m usi m ieć nie­
tylko specjalne kw alifikacje mu­
zyczne, a le  i odpow iednie w arun­
ki charakteru. Kto chce dyrygo­
wać orkiestrą, m usi um ieć dyry­
gow ać i w  innem  znaczeniu  tego  
wyrazu. N ie pomoże nic najlep­
sza nauka. Przez stud ja  można 
zdobyć techn iczne szczegóły, ale  
dyrygentem  trzeba s ię  urodzić.

ro­
dzaj talentu , jak ta len t kompo­
zytorski, czy odtwórczy., N ieraz 
doskonały kompozytor nie potra- 

rządzić kapelm istrzow ską pa­
łeczką, do batuty ręce trzeba  
m ieć stw orzone.

—  Zalety dyrygenta? Poza za­
lecam* czysto  m uzycznem i, poza 
oryginaln ością , inw encją, dyry­

gent m u»i być człow iekiem  sza le­
n ie  opanowanym  i taktownym . 
Jeżeli orkiestra spostrzeże się , 
ie  kapelm istrz w ie, czego chce, 
ma w łasn e u jęcie i umie je  prze­
prowadzić, w tedy je st  jak m asło  
na chleb. Jeżeli choć raz spo­
strzeże ch w iejność —  w tedy bę­
dzie grać, jak jej s ię  spodoba. 
D yrygent będzie iść  za orkie­
strą, a n ie o rk ie stia  za dj rygen- 
tem,

—  P oczątk i? O tak, to je s t  
trudna próba A le  na szczęśc ie  
orkiestra ma zawsze sentym ent 
dla dyrygenta To przecież je st  
ten w irtuoz, bez którego jest  
głuchym  instrum entem . 1 w ie , że 
m usi go  sobie w ychow ać, że mu 
si mu dopomóc w  p ierw szych  
krokach. P rzecież w  orkiestrze  
grają  dośw iadczeni m uzycy, pro­
fesorow ie konserw atorium , św iet  
ni sp ecja liści - sw ych instrum en­
tów — m łody djmygent może się  
dużo od n ich  nauczyć, a stary  
dyrygent pow inien  pam iętać, że 
ma do czynien ia  m e z dyletenta  
mi, a le  z artystam i. Zresztą, do­
św iadczony kapelm istrz zaw sze o 
tem pam ięta. Pam ięta  też, ze oso  
bista sym patja, serdeczny sto su ­
nek z orkiestrą, poczucie w spól­
ności pracy je st  tak sam o w ażne, 
jak zasada trzym ania banity.

—  Ja?  Och, starym  napewno  
nie jestem , co do dośw iadczenia, 
tn?m za sobą pracę w  Poznaniu,

zagranicą, stuuja w  wuelkicn 
operach w łoskich , a co do m nych  
danych... no, powiedzm y, że mam  
optym izm  i zam iłow anie. Jakie?  
Przedew szystkiem  do m uzyki poi 
skiej. Opery M oniuszki —  to _na- 
sze kochane perły Dopiero teraz  
zaczyna poznawać je  zagranica  
i zaczyna cenić. A  po za Mo­
niuszką? P uccini, W agner, Czaj­
kowski. W iele piękna je s t  na  
św iecie  i c ieszę się , że dano mi 
w niem taki . udział, że jakby 
trzymam je  w  sw ych  dłoniach, 
że mi przenika przez palce, że 
czeka na m oje sk in ien ie, na mo­
je  p ierw sze opuszczenie batuty, 
by sp łynąć na św iat.

Likwidacja Teatru Wołyńskiego?
liin. Komunikacji wstrzymało zniżki kolejowe
LUBLIN, 3.4. (te l. w ł.) . W czo­

raj nadeszła tu  w iadom ość od dy­
rektora Teatru W ołyńskiego im, 
Słow ackiego, że o d ^ ł u j e  zapo­
w iedziane na najbliższe dni przed 
staw ien ia  teatralne spowodu przy  
czyn od siebie niezależnych. Oka­
zało się , że min. K om unikacji co f­
nęło teatrow i zniżki kolejow e, 
w skutek czego sta ły  się  n-emożli- 
w e w yjazdy na pro w fncję, a 
w ięc i do Lublina.

Siedzibą głów ną teatru był 
Łuck, skąd zespół robił wypady  
na całe w ojew ództw o w ołyńskie, 
na w ojew ództw a lubelskie i pole­
skie, docierając do w szelkich mo­
żliw ych  m iejscow ości, w 'których  
dawanie przedstaw ień  tea tra l­
nych było w ogóle m ożliw e. Dzięki

temu niestrudzonem u i naprawdę  
ofiarnem u zespołow i, trzy  w oje­
wództw a, pozbawione sta łego  te ­
atru, m iały m ożność s ły szeć żyw e 
słowo polskie ze scen y  polskiej, 
T eatr cieszy ł się  wielkiem  powo­
dzeniem , czego dowodem liczne  
spektakle przy w ypełn ionej w i­
downi.

D ecyzja m in. K om unikacji bę­
dzie krzywda iJetjdko dla ludno­
ści trzech -województw, lecz  
dla kultury polskiej, zw łaszcza  w 
dwóch w ojew ództw ach w sch od ­
nich, w ołyńskiem  i poleskiem . U- 
trzym anie decyzji oznacza lik w i­
dację teatru, m oże on bowiem  is t ­
n ieć tylko jako teatr  objazdowy, 
co bez otrzym ania zniżek kolejo­
w ych będzie n iem ożliw ością .

N A  MARGINESIE HISTORJI

Żałoba Marji Ludwiki po Napoleonie I
Podczas gdy M arja Ludwika  

chcąc uspokoić sw o ie  sum ienie i 
zachow ać doDrą sław ę zam ierzała  
po raz drugi w stąpić w  związki 
m ałżeńskie i zajęta była tylko  
swojem i sprawam i, n ie m yśląc o 
W ielkim  W ygnańcu z w yspy Sw. 
H eleny, N apoleonow i pozostało  
już zaledw ie kilka dni życia.

Od jl5 do 21 kw ietnia 1821 r. 
p isał testam ent, Dnia 28 kw ietnia  
zw rócił s ię  do sw ego w iernego i

zaufanego lekarza Autom m arehi 
w ydając mu osta tn ie  polecenia  
odnoszące się  do cesarzow ej.

„Pragnę, abyś w yjął moje ser 
ee, w łożył je do sp irytu su  i za­
w iózł do Parmy mojej ukochanej 
Marji Ludw ice. P ow iesz jej, że 
nigdy n ie  przestałem  gorąco ją  
miłować, oDOwiesz jej o w szyst­
kiem, co wńdziałeś. o mojem po 
łożeniu i o mojej śm ierci".

N iem al przed samym zgonem

Latająca di.® do królestwa Bożego
Masowy religijny oUłęd w Szwecji

R elig ijn e sekciarstw o je s t  zja­
w isk iem  nie now’« m na północy  
Szwmcji. Zawsze istn ia ły  tam  
d ziesiątk i sekt. Jedne w ygasły , a 
na to m iejsce p ow staw ały  nowe. 
N iejednokrotn .e dla uspokojenia  
wybryków bekciarskich w ładze  
m usiały uciekać się  do in terw en ­
cji policji. O becnie na sam ej 
północy Szw ecji, jak donosi „Sie- 
wodnia", w tym  p asie ziemi, k tó­
ry zbliża s ię  już do stre fy  polar­
nej, w  okolicy przypom inającej 
nieco ta jg i sybirskie, gdzie lu­
dzie żyja w e względnjun. dostat­
ku, lecz oadałen i od reszty  św ia ­
ta —  gru n t okazał s ię  szczegó l­
n ie podatny do rozkrzew ienia się  
sekciarstw a.

KRÓLESTWO BOŹES
W ostatn ich  m iesiącach  poja­

w ił s ię  tam  „prorok", n iejaki 
Korpela, g łosząc nadejście „kró­
lestw a  Bożego". K orpela znalazł 
licznych zw olenników  i w  bardzo 
krótkim przeciągu czasu sekta  
korpelowska przybrała poprostu  
charakter ruchu ludow ego.

Żywiołowy niem al w zrost sek­
ty zaczął p rzejaw iać się  conaj- 
iniiiej w  n iezw ykłych form ach. 
N arazie przejaw iło s ię  to w urzą­
dzaniu orgij o podłożu relig ij-  
nem oraz w  m esłycharem  w yuz­
daniu. Do ruchu tego narazie  
władze ustosunkow ały s ię  to le­
rancyjn ie, n ie zw ażając na to, że 
w nosił on niepokój w  uregulo­
w ane, spokojne życie szwedzkie­
go chłopa.

LATAJĄCA ARKA
Założyciel sekty, „prorok" Kor­

pela zapow iedział, że pew nego  
dnia pojawu się  la tająca  arka, 
która p rzew iezie w szystk ich  jego 
zw olenników  i w yznaw ców  —  
gdzie? —  być m oże dó P a lesty ­
ny ,a być może, że w prost do 
„królestw a Bożego". W  oznaczo­
nym dniu napróżno oczekiw ała  
sekta szaleńców  objaw ienia się  

w icz - W aydowa pragnie pcznac ja niebiu Iatajacej arki. I zda- 
Łutorów n ajlepszych  odpowiedzi Vałoby się , że' po tym fiascu  
konkursowych i podziękować im „proroczych" obietnic; Korpeli 
za zainteresow anie i przyw iąza- , w ładze przystąp ią  do likw idacji 
n ie do Ópaćy D latego o po za- sekty. A le tym czasem  okazało 
kończeniu konkursu będzie Jla coś w ręcz przeciw nego, 
jego  uczestników' uri idzone przy Kornela w yjaśn ił, że to ducho- 
ię c ie  w  Operze, w  którem  wezm ą vicńsfw o i dziennikarze —  „słu- 

kże udział wszyscy^ najw ybit- djabła" przeszkodziły w reali- 
n iejsi artyści Opery. Z e zrozu-

kiej leży n iew ie lk ie  podbieguno­
we m iasteczko, K aresuando Tu 
o-siadł sztab korpełow skiego ru­
chu i sztab ten rozw inął tak in ­
tensyw ną działalność, źe w iadze  
szwedzkie chcąc n iechcąc m u­
sia ły  skoncetrow ać -w m iastecz­
ku nietylko poli,cj‘ę, a le  i s iły  
zbrojne.

K orpelow cy ośw iad czyli przy­
tem, że w  okresie najb liższych  
św iąt w ielkanocnych, z rozkazu 
Boga, zburzą kościół, zabiją pa- 
s te fa  i wymordują w szystk ich  
dziennikarzy, jakich tylko znaj­
dą w  m iasteczku W  Sztokholm ie 
■— w ładzę Odniosły się  do tych  
aw antur z pewnem  pobłażaniem , 
jako do objawu głupoty, n ie­
m niej jednak na żądanie w ładz 
m iejscow ych  posłano posiłk i, 
gdyż jak doniósł gubernator, w  
niektórych rejonach szaleństw o  
korpelow skie przybrało zastra­
szające rozm iary.

Tak np. w  S atairw ie, k ilkuset 
sekciarzy pod przew odnictw em  
nieznanej kobiety, którą nazyw a­
ją  „chorążyną", w ędrują od ra­
na do w ieczora po drogach w  re­
lig ijn ej ekstazie. R ozbierają się

do naga i tańczą na śn iegu  fa n ­
tastyczn e tańce, kończące s ię  ma 
sowami orgjam i. Z ledw ością  
udało s ię  m iejscow ej p olicji roz­
proszyć tłum  i aresztow ać n ie­
których uczestników', którzy, jak  
się  okazało, m ieli atak h isterji, 
graniczącej z obłędem.

OBl a KAN i  TELEGRAFIŚCI
W całym  szeregu  punktów  i 

stacyj telefon iczn ych , druty zó- 
otały poprzecinane, a połączenia  
przerwane. P osłane dla zajęcia  
telegraficzn ych  i telefon iczn ych  
posterunków oddziały wojska, 
stw ierdziły , że cała obsługa, w szy  
scy  te le fon iśc i i te legrafiśc i —  
przyłączyli s ię  do oszalałych  sek 
ciarzy.

Korpelowcy, w  porównaniu z 
innym i aekciarzam i, są szczegó l­
n ie zuchw ali. W m iastach , gdzie  
grasują oblakane bandy, nikt nie 
ośm iela się w yjść w ieczorem  z 
domu, mimo, że u staw ion e są na 
ulicach ochronne posterunki. 
K orpelow cy grożą śm iercią każ­
demu, kto nie idzie za „proro­
kiem" i uw ażają w szystk ich  nie- 
sekciarzy za „sługi djabia".

Paderewski będzie słudiat
w ł a s n e g o  k o n t e r t u

Radjo lozańskie postanow iło  
transm itow ać audycję Polsk iego  
Radja, na której będzie wykona­
ny koncert, pod w zględem  pro­
gramu aoicładnie powtarzający  
pierw szy koncert Paderew skiego  
w W arszaw ie, urządzony w  r. 
1885. Cały (w czesn y  program

będzie odtworzony w  tej sam ej 
postaci i w  tym sam ym  porządku 
utworów, jak  go m ieli przed sobą 
słu ch acze w-arszawscy w  r. 1885.

Paderew ski zam ierza w  sw'ej 
rezydencji, w  M orges, przysłu­
ch iw ać s ię  transm isji warszaw'- 
skiej.

W e  L w o w i e  p o w s t a n i e
D r u g a  p a n o r a m a

m iałych
zaprosić

w zględów
w szystkich

niepodobna
uczestników

Gruźlica phi jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy ala pici, wic 
ku i stanu, pociąga bard;.o wiele ofiar 

Przy zwalczaniu chorób płucnych
broncbUu grypy, uporczywego, n#* 
czącego kaszlu i 1. p., stosuia pp. Le­
karze „Balsam Thiocoian Age”, któ­
ry, uiatwia'ąc wj dr.ielanie sie plwoci­
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i sŁ.njpoczuc:e chorego. Sprze­
dają apw ló.

zacji jego św iątobliw ych  zam y­
słów, wobec tego ogłosi! krucja­
tę przeciwko władzom . K ościoło­
wi i -  prasie.

I chociaż to brznn n ieco dziw ­
nie, ale ruch korpelowski nabrał 
z ta chw*'lą cech form alnego bun  
tu i m asow ego, relig ijnego obłę­
du.

NADZY LUDZIE TAŃCZĄ  
NA ŚNIEGU  

Przy samej granicy fin landz-

In i. Janusz W itw icki projek­
tuje zbudow anie w e Lw ow ie pa- 
noi-amy dawnego starego Lwowa, 
z XVIII w ieku. Po k ilkuletn ich  
studjach inż. W itw icki przystą­
p ił do szczegółow ego opracow a­
nia panoram y ów czesnego Lwo­
wa w  m iniaturow ym  m odelu, i 
złożył już m agistratow i lw ow skie  
mu odpow iednie plany' w raz z 
m em orjałem  zachęcającym  do w.v 
budowania w ielk iej panoram y w 
półkolistym  paw ilonie, który 
rniałby 19 m etrów  średnicy.

N a ścianach  byłyby w ym alo­
w ane dalsze okolice Lwowa, w 
środku zaś stanąłby model odtwa 
rzający śródm ieście, t. j. fortecę  
w raz z obronnemi przedm ieścia­
mi Lwów m iał w ów czas 25 w ież  
obionnych , 16 baszt i 18 bastjo­
nów; śródm ieście otaczał mur, 
w którym znajdowały s ię  dwie 
bramy i dwie furtk i. Taka w izja  
m iasia  sprzed dwuch stu leci by­
łaby n iew ątp liw ie bardzo in tere­
su jąca

S&srńfl c z l? l  1 F t f t s f u j
— Wystawa dzieł Jana Styki w 

Rzymie. W Rzymie otwarta została 
wystawa dzieł Jana Styki, bardzo 
życzliwie przyjęta przez piasę rzym­
ską.

— Przedłużenie konkursu

niey - Atlas" na powieść. Te-min 
konkursu na powieść współczesną, o- 
głoszonego przez „książnicę-Atlas", 
został przedłużony do dnia 31 ma­
ja r. b.

SAM OLOTY Z N IE B A

M odły trw ają dzień i noc. 
Znaczna ilo ść  zam ożnych w łoś­
cian z północnej Szw ecji, porzu­
ciła  gospodarstw a i rodziny i 
przyłączyła s ię  do korpelowców, 
którzy ciągle przychodzą w ielkie- 
mi bandam i od jednej w si do 
drugiej, m ieszkają w lasach , nie  
zw ażając na zimno' i ag itu ją  z 
wielkiem  p ow od zen iem . za pod­
trzym aniem  „pruroka" Kurpeli.

N ależałoby tu w spom nieć o 
niedaw no zam ieszczonych w pra­
sie  w iadom ościach o tem. że ca­
ła h istorja  z tajem niczem i sam o­
lotam i na północy Skaridynawji, 
jest jakoby m istj'fikacją, urzą­
dzoną przez sprytnych ludzi, w  
celu sprzedania jak iejś p ółnoc­
nej w ysepki, posiadającej niby  
znaczenie strateg iczn e. W iado­
m ość je s t  bezpodstaw na. Tajem ­
nicze sam oloty w  dalszym  ciągu  
ukazują s ię  na północy Szw ecji i 
F in land ji, co n iejednokrotnie zo­
stało  stw ierdzone przez w ojsko­
we punkty obserw acyjne. Lecz 
niema w ątp liw ości co do tego, że 
zagadkowe sam oloty odegrały  
pewną rolę w- spełnianym  obłę­
dzie relig ijnym , gdyż korptlow - 
cy i u stn ie i za pomocą druków  
szerzą w ersję, że w tajem niczym  
sam olocie lec i nikt inny, jak sam  
C hrystus.

Oddziały w ojskow e i policyjne  
w ysłane pośp ieszn ie do Karsuan- 
du, n ie okazały się  zbytecznym  
środkiem. Od w czesnego rana  
ubiegłej n iedzieli zaczęli tu na­
pływ ać zw olenn icy Korpeli, ota­
czając wkoło m iasto. U siłow ali 
parokroinie szturm ow ać k ościo­
ły. lecz zlękli s ie  broni palnej. 
Pastoruwń rów nież trzeba było 
dać osłonę wojskową.

MODLITW A  
SZALONYCH TŁUMÓW

Pizekonaw'szy się, że n ie uda im 
się  zburzyć' kościoła, korpelowcy  
pod gołem  niebem  rozpoczęli mo­
dły i w tedy w ładze zaobserwowa- 
.y zu p ełn ie n iezw ykłe form y sza­
łu re lig ijn ego . Od czasu do cza-' 
su ludzie ci pełzali na czw ora­
kach, ryczeli jak zw ierzęta, a po­
tem  zaczęli rzucać w  powietrze  
talerze, które spadając rozbijały  
się  o głow y szaleńców .

Zdaniem  w ładz, zw olennicy  
Korpeli znajduja się  w' stanie h i­
sterji, straciw szy przytem  w szel­
ką równowagę, co tłum aczy się  
tem. że w iększość z n ich  ju t  od 
kilku dni n ie śpi i całe dnie sp ę­
dza na m odl:tw’ie i szaleństw ach. 
Obecnie „proi ok" oznajm ił, że za 
powiedziana arka nie przyleci, 
lecz za to każdy „prawowierny"  
będzie w cięty  żywcem  do nieba. 
I re lig ijn i szaleńcy w ierzą w to.

Napoleon zw racając s ię  do gen e­
rała Bertrand, tak m ów ił o  M arji 
L udw ice: „Bądź przekonany, że  
jeżeli cesarzow a n ic m e robi, aby 
ulżyć moim cierpieniom , to d la­
tego, że je s t  otoczona szpiegam i, 
którzy nie pozw alają, aby dow ie­
działa się  o tem  co tu znoszę; bo 
M arja Ludwika to najcnotliw sza  
kobieta".

Cesarzowi chodziło n iezaw odnie  
o ratow anie pozorów W .edział 
bowiem  dobrze o n iew iern ości 
sw'ej m ałżonki, a  zdradziw szy się  
z tefii pew-negu dnia zrzucił całą  
odpow iedzialność na jej ojca, „któ 
ry podsunął jej tego  gał gen  a 
N eipperga". W każdym razie mó­
w iąc o cnocie Marji Ludwik, n ie  
dom yślał s ię  tego dnia, że żyje o- 
na ze sw-oim faw orytem  i nieba­
wem oczekuje przyjścia na śwuat 
dziecka.

D nia 5 m aja o godz. 5 pp. nad­
szedł k^es życ ia  N apoleona. 
Wśród potoków desz.czu, w śród  
huku wichrów w strząsa  jącyoh  
drzew ami i barakami Longwoódj 
wydał cesa i z^ostatnie tch ..ićn ie . 
Szeptem  ju ż  tylko w ypow iadał 
ryw ane zdania: „Mój syn.., ar­
mja.... Józefino!"  O M arji L udw i­
ce n ie m yślał w  ch w ili zgonu.

Cesarzowm dowiedziała się  o 
śm ierci N apoleona z „Gazety P ie- 
m cnckiej". Jakie w rażen ie to na 
niej w yw arło zaśw iadczą najle­
piej w łasn e jej słow a;

„Przyznaję, że byłam  bardzo po­
ruszona jakkolw iek n ie żyw iłam  
nigdy dla n iego żyw szych uczuć. 
N ie m ogę jednak zapom nieć, że  
był ojcem  m ego syna i że-w brew  
temu, co ludzie m ów ili, n igdy  
m nie — nie m altretow ał, że za­
wsze okazyw ał mi należne w zglę­
dy, czego jedynie m ożna w ym a­
gać w m ałżeństw ie politycznem  
Życzyłabym mu n aw et w ie le  la t  
tycia  i szczęścia  pod w arunkiem , 
aby był zdała ode m nie".

W ięcej zdaje s ię  ją  przejm ow ał 
w tej ch w ili upał i dokuczliw e ko­
mary. „Tak m nie pogryzły w  
twarz, p isze do swojej kuzynki, te  
wyglądam  jak monstrum ".

O ficja ln a  w iadom ość o śm ierci 
cesarza nadeszła  do Parm y dopie­
ro 20 lipca. D w ór nakazał trzy­
dniow ą zaledw ie żałobę, a n ielada  
kłopotu nastręczyło zredagow anie  
komunikatu. Jak go nazw ać? Ce­
sarzem ? —  byłym cesarzem ? —  
Bonapartem ? N eipperg po krót­
kim nam yśle w ynalazł form ułę  
„n ajdostojn iejszy m ałżonek Jej
W ysokości". Dnia 30 iipća odpra­
w ione zostało nabożeństwo ża­
łobne w kaplicy  pałacow ej obitej 
kirem i nader skrom nie przybra­
nej. N a sarkofagu nie było żad­
nych insygniów  ani liter, nic co 
mogłoby przypom inać przeszłość, 
Marja Ludwika przyszła w gę­
stym  wmalu, który o słan ia ł jej f i­
gurę, była ju ż bowiem  w ósmym  
m iesiącu ciąży. Dwór w iedeński 
nie przywdział żałoby. Tylko ksfą 
żę R eichstadtu  n osił ją  ba*dzo 
długo.

Dnia 9 sierpnia 1821 r. Marja 
Ludwika powiła syna. N ie w ypa­
dało dawać mu nazw iska ojca. 
Wobec tego * cesarz austriacki 
F ranciszek  podpisał akt nadający  
synowa arcyksiężnej, której b liżei 
nie wym ieniono ty tu ł hr. Monte- 
nu oro. Była to gra słów . N eip  
erg jest b o w ie c  archaiczną for­
mułą s łow a  ..neuberg", Które ozna 
cza now ą górą, a po wńosku „mon- 
tenuovo".
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Chm urno i c iep ła
Wczoraj rano w środkowych i po­

łudniowych dzielnicach Polski utrzy­
mywało się zachmurzenie duże i miej 
scami padał deszcz (w górach śnieg), 
w pozostałych okolicach zachmurzenie 
b; ło umiarkowane, lub niewielkie.

Temperatura o godz. 7 wynosiła od 
—2 do plus 3 st. w zachodniej poło­
wie kraju oraz w górach i wschodniej 
części Wileńszczwz y, a od 3 do 8 st. 
w pozostałych okolicach.

Opady za dobę ubiegło ogarnęły 
Karpt ty, wyżynę Małopolską, Śląsk, 
Mazowsze i pojezierza. Szczególna 
obfite były one w Łomżyńskiem (do 
10 mm.) oraz na Podhalu i w Ta­
trach (do 51 mm. przy Morskiem 0 -  
ku) Wskutek obfitych opadów śnież­
nych w Tatrach szata śnieżna wzro­
sła tam do 7 cm. w Zakopanem, 125 
cm. na Hali Gąsienicowej, 161 cm 
orzy Morskiem Oku W Siankach.i 
Krynicy na Jaworzynie grubość pokry 
wy śnieżnej wynosi około 30 cm.

Przew idywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Początkowo
chmurno i ciepło z przelotnem opa­
dami na południu i wschodzie kraju, 
potem ponowny wzrost zachmurzenia 
aż do opadów, począwszy od zachodu 
kraju i ochłodzenie. Najpierw umiar­
kowane wiatry południowo - zachod­
nie i zachodnie, później dość silne 
północno - zachodnie.

K o n tr d a n s  na ław ie oskarżonych
P r o c e s  M a c k i e w i c z  -  H u l e w i c z  w  S ą d z i e  A p e l a c y j n y m

,Słowa" przeciwko literatom  w i- d łuższei naradzie, przj chji-Ąą.- 
leńskim  pp. Łopalew skiem u, A rci- się  do w niosku obrony, w szystk ich  
m owiczowi i Bujnickiem u.. trzech oskarżonych uniew inni

W ILNO, dn. 3. IV- (K or. w ł.)  
W swoim  czasie p isa liśm y o w oj­
nie. jaka w ybuchła pomiędzy dwo­
ma pism am i sanacyjnem u ,Sło- 
tvcm‘ł i ,. Kur jerem  W ileńskim  . 
na tle spraw y pomnika Adama 
M ickiew icza. Doszło do bardzo 
ostrej w ym iany zdań oraz szere­
gu spraw honorowych, urozm ai­
conych rękoczynam i w cukierni 
Rudnickiego.

Sprawa znaiazła się w Sądzie i 
przed paru m iesiącam i W ileński 
Sąd O kręgowy rozpoznał dwie 
spraw y: jedną z oskarżenia b. dy­
rektora Radja Polsk iego w  W il­
nie, p. H ulew icza, przeeiwzko re­
daktorom „Słowa" J. W yszomir- 
sikem u i T. Pasikow skiem u, zaś 
drugą z oskażsn ia  p. S tan isław a  
M ackiewicza, nacz. redaktora

w  nairym  k lim ati* 

często się 

zdarzaj, 
al* równi* 
ctęito pomaga

f l S P I R I N A
m a r a  t a b l a t k a ,  a s k u t e c z n a

De naoyde we wiry* "kich «ptek#d\.

Jaczejka młodzieży komunistycznej
p r z e d  s ą d e m  w  F o z n a n u

POZNAŃ, 4. 4. W n astępstw ie  
aresztow ania  w  styczniu  bież ro­
ku „jaczejki" m łodzieży komuni­
stycznej w  liczb ie 6 osób, w szy­
stkim  doręczono akty oskarżenia  
i w  dniu 8 b. m. rozpocznie sie  
przeciwko nim proces przed Są 

_ dem Okręgowym  w Poznaniu.
W stan  oskarżenia postaw iono ; 

16-Ietniego uczn ia  ślu sarskiego  
3 .  P iaseck iego  21-lptniego robot­
n ika  N . L isieck iego , 19-łetnią Faj 
g lę  K leinm ann (rodem  z powiatu  
o lk u sk iego), 19-letn iego ucznia  
fryzjersk iego W. E rtela , 16-let- 

m ego ucznia S klasy gim nazjum  
Jana K antego w  Poznaniu, M ar­
ka W ajshofa  (rodem  z Piotrko­
w a ), w yzn ania  m ojżeszow ego i 
19-letniego s lu aen ta  u n iw ersy te­
tu  poznańsk iego W ładj sław a Ma 
tw in a , rodem  z Grodźca w pow ie­
cie  będzińskim

W szyscy oskarżeni przebywają  
w areszcie. Staną oni pod zarzu­
tem przynależności do tajn ej or­
gan izacji p n. „K om unistyczny. 
Związek Młodzieży Polsk iej'.

L isieck i w raz z P iaseckim  za­
trzym ani zostali z dużą ilością  bi 
buły kom unistycznej.

W szyscy oskarżeni upraw iali 
sw ą d zia ła lność na teren ie le g a l­
n ie istn iejącej socja listyczn ej or­
gan izacji „TUR".

O skarżony M at\vin (pseudonim  
—  Janek) był w spółpracow ni­
kiem kom unistycznego organu  
„D w utygodnika Ilustrow anego", 
który do niedaw na w:ychodzil w 
Poznaniu.

Młodzi w yw rotow cy usiłow ali 
prowadzić propagandę kom uni­
styczną na teren ie szkół w  Poz­
naniu.

Pierwsza w  Polsce komora oneumatyczna
p o w s t a j e  w e  L w o w i e

LWÓW. 4. 4. (kor. w ł.). Najnow­
szą, a n iezw ykle doniosłą zdobyczą  
m edycyny je s t  leczen ie  zapomocą  
zgęyzezonego i rozrzedzonego po­
w ietrza w  sp ecja ln ych  komorach  
pneum atycznych. Skuteczności 
tej now ej m etody leczniczej, któ­
rej rozwój i doskonalen ie szed ł 
w porze z postępem  lotn ictw a, o- 
bejm uje skalę bardzo szeroką: 
astm ę, rozedm ę, d uszn :cę, prze­
w lek łe choroby oskrzeli, pewne 
schorzenia serca  i dalej choroby 
przem iany m alerji, a w ięc artre  
tyzm. cukrzycę, o ty łość, zw apnie­
n ie naczyń . N azw a: komora pne­
um atyczna n ie pow inna razić. Ze 
względu na konieczność d łuższe­
go przebyw ania w n ich  pacjen­
tów  od półtora do dwóch godzin, 
kom o-y pneum atyczne dla celów  
leczniczych  m ają w ygląd zachę­
cający, sym patyczny, a w ięc w y­
gląd zwryczajnych  pokoi z oknami 
i drzw iam i, na wzór pokoju kH- 
niczneg-o lub szp ita ln ego . Zagra­
nicą lecznictw o zapom ocą komor

pneum atycznych czyni szybkie 
postępy. W N iem czech  istn ieje  
już 14 komór pneum atycznych, 
w C zechosłow acji 3.

W Polsce dotychczas nie było  
ani jednej komory pneum atycz­
nej i dopiero teraz buduje się  
pierw sza w e Lw ow ie. P ow staje  
ona na wzgórku za parkiem  Ły- 
czakowskiem . Częścią, in tegralną  
tej komory będzie profilaktorjum , 
oojęte jako in sty tu t zap ob iegaw ­
czo - leczniczy. W prowadzone b ę­
dą najbardziej now oczesne urzą­
dzenia, gdyż, in icja tor budoWj d<- 
Zygm unt Zanielski odbył ostatn io  
z ram ienia św iata  lekarskiego  
w szech stron ne badania i studja  
zagranicą. W- • m om encie gdy 
Lwów jest ogołocony i ewakuowa  
ny. ten nowy dowód żyw otności i 
in icjatyw y zaznaczającej się  na 
jego gru n cie w tak w ażnej spra­
w ie uzyskał w op inji publicz 
nej n iezw ykle dobre i pokrzepia­
jące w rażenie.

W p ierw szj m z tych procesom  
redaktorzy „Słowa" został) unie­
w in nieni. a w drugim  zapadł wy­
rok .sym boliczne, skazujący ‘ite- 
ratów w ileńsk ich  na kare 5 ni. 
grzyw ny i tydzień  aresztu  z zawie 
szeniem  na dwa lata.

Od wyroków tych odw ołał się  
p. H u lew icz oraz skazani iteraci.

D ziś w łaśn ie  Sąd A pelacyjny  
obie spraw y rozpoznał.

Na p ierw szy ogień  poszła spra­
wa ze skargi p. M ackiew icza, przy  
czem uzupełniając przew ód pierw  
szej instancji, Sąd A pelacyjnnj i 
og łosił pism o prof. W. Jas.ńsk ie-  
gc superarbitra, w głośnym  dziś 
na całą Polskę, sądzie honorowym  
o karykatury p. F . D angla. Oskar 
żonom chodziło o udow odnienie, 
że nie sam e rysunki, lecz przede­
wszystkiem  podpisy pod niem i, u- 
v,Taczające czci p. H ulew icza, 
sta ły  sie  powodem dyskw alifikacji 
p, D angla, a następn ie protestu li 

, terątów  w ileńsk ich , przeciwko me 
todun  stosow anym  przez „Słorro". 
-.a które ponosi odpow iedzialność  

1 p. M ackiew icz, pozw alając sobie 
na n iedopuszczalne chw aty w  po­
lem ice prasow ej. P ism o prof. Ja ­
siń sk iego  w ykazyw ało w łaśn ie , iż 
wyrok Sądu bynajm niej n ie opie­
rał się  na podstaw ie trzech kary­
katur, które później p osłużyły  p. 
M ackiew iczow i do ankiety p. t. 
„Czy karykatura, może być osz­
czerstwem ".

Obrona dom agała się  ponadto  
przesłuchania znanej na teren ie  
W ilna poetki, p. Wandy Dobaezew  
skiej, na stw ierdzen ie niepraw dzi 
w ości ośw iadczen ia  p .. M ackiew i­
cza. iż p Dobaczewska 'nie so lid a­
ryzow ała się z oskarżonvm i lite ­
ratami .Sąd jednakże w niosek  ten 
odrzucił.

Adw Szyszkow ski, który popie­
rał oskarżenie z ram ienia p. M ac­
kiew icza, dom agał się ukarania o- 
skarżonych i dowodził n iesłu sz­
ności in terp retacji wyroku Sądu  
honorowego przez jego  b. prze­
w odniczącego pi-of. Jasiń sk iego .

Obronę w nosili adwokaci Olech  
nowicz i^W ęsławsk;.

Na uw agę zasługu je przem ó­
w ien ie mec. W ęsłaVskit-gn. który 
niezwykle mogno napiętnow ał me­
tody .„Słowa", a w szczególn ości 
jego naczelnego redaktora p M ac­
k iew icza. który przybiera rolę cen  
zora, nie m ając po temu żadnych  
danych. Panow ie ze „Słowa" nie 
szczędzą czci innych, sam i nato­
m iast uchylają  się  od odpow ie­
d zia ln ości za sw e czyny, natwet 
w ów czas, gdy- przybierają one f o r  

my nieLywalej naganki. Sąd po

stw ierdzając przez to. Iż pom awia  
jąc p, M ackiew icza o wy krętne 
w prow adzanie w błąd opinji pu­
blicznej d /ia ła h  zgodnie z isto t­
nym stanem  rzeczy.

V, drugim  procesie obrona i o- 
skarżenie zam ieniają się  m iejsca­
mi Ń a ten raz przy sto le  oskar­
życieli pryw atnych zas ied l’ adw-o- 
kaci W ęsław ski i B agińsk i, w ystę­
pujący * ram ienia .p H ulew icza, 
zaś na ław ie  obrońców zajął m iej­
sce adw. Szyszkow ski, broniący  
redaktorów W yszom irskiego i P a­
sikow skiego.

Jak w iadom o, chodziło o szereg  
artykułów  w „Słowie", w których  
p. W itolda H ulew icza nazwano  
„tumanem", „do niczego", „atlety- 
kiem", trąbą jerychońską i t. p. 
Zarzucano też p H ulew iczow i pod 
wzywanie soie pod tytu ł doktora 
i niepraw ne podawanie się  za 
absolw enta uniw ersytetów  poz­
nańskiego i w ileńsk iego.

U zupełn iając przewód I-ej in ­
stancji oskarżyciele prywatni 
sprow adzili na rozprawę w  cha­
rakterze rzeczoznaw cy, dziekana  
wydziału hum anistycznego, prof. 
OŁrębskiego. który stw ierdzi1, że 
p. H ulew icz, w brew  tw ierdzeniom  
„Słowa", m iał jednak prawo poda 
w ać się za absolw enta obu tych  
uniw ersytetów .

O skarżyciele znow uż poddali 
druzgocącej krytyce m etody, sto ­
sow ane przez „Słowo" skoro ch o ­
dziło o zw alczan ie niem iłego so ­
bie człow-ieka Obrona zaś stara ła  
się  dow ieść słu szn ości zarzutjw , 
staw ianych  p. H ulew iczow i, przy­
czem  adw. Szyszkow ski podawał 
w- w ąlp liw ość zarówno dokumen­
ty, pochodzące od w ładz w ojsko­
wych, jak i z uniw ersytetów .

Sad u ch ylił częściow o wyrok  
Sądu O kręgowego, skazując na 
ten raz redaktora odp. „Słow-a", 
p. P asikow skiego, na 100 zł. 
grzr\vny i 2 tygodn ie aresztu  za 
zn iesław ien ie  w  druku p. H u lew i­
cza. W yrok został zaw ieszony. 
R<d. W yszom irski został ponow­
nie uniew inniony.

W ten sposób zakończony został 
głośny spór w w ileńsk iej rodzin­
ce literack iej. Czy nastąp i jednak  
w lem  zacnem  gronie zgoda, bar­
dzo wątpim y. K.

FABA.CH£f*t.-FA AM .„AD . K O W A L S K I"  WARSZAWA

Bolesna przyęoii a
i n ż y n i e r a  w  l w o w s k i m  t e a t r z e

LM 0W , 4. 4. W teatrze W ielkim  
we Lw ow ie odbywała się  w izja lo 
kalna, m ająca na celu polubowne  
załatw ien ie sporu m iędzy teatrem  
a tow arzystw em  A.E.G. Jeden z 
rzeczoznaw ców  profesor p o litech ­
niki, inż. Fryzę, * w szed łszy  na

kió-
dla

sztyw no w yprężone płótno, 
rem było przykryte m iejsce  
ork iestry  m iędzy scen a  a w idow ­
nią. m yśląc, że to podłoga, spadł 
do w głęb ien ia  or-k iestry , dozna­
jąc ciężkich potłuczeń.

Sprytni przemytnicy
p r z e n o ś  li t o w a r  n a . . .  w ę d c e

PiĘknv rozwńi szybownictwa
na G ó r n y m  S lę s k u

KATOWICE- 4. 4. Przed Są­
dem stan ęli dwaj bracia z S itm ia  
nowie Paw eł i A lfon s Dj rscy, o- 
skarżeni o przem ycanie z N ie­
m iec cygar, zapalniczek, lekarstw  
1 innych  tow arów . Bracia Dyr- 
scy w ykazali w ielką pom ysłow ość  
w przem ycaniu iow aru . Towar ten  
po stron ie n iem ieckiej nad sam ą  
iranicą zostaw iali w  dobrze za- 
ueczętow anym  pakunku, zaopa-

Jest do odstąpienia patem, w z g lc d n ie  lic e n c ja  z p a te n ­
tu p o ls k ie g o  firm y  S c h e r ip ć  — K ah lb au tn  A . G . Nr.MipQ04 nar 
„Sposób wyJwarzanSa soli dwuscdowycSi K*vas w su ag* 
,ii .tyło - anrl.io - matało - merRapto - sułforov'ych\ O ferty :  

„ W a r s z a w sk a  A g e n c ja  R ek la m y  W a r sz a w a , u l. S ie n k ie w ic z ?  
d la  „P atent"-

V  t e a t r a h  i na e kl anach
W a r s z a w y

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:
- Teatr Narodowy „Krysia” Sza­
niawskiego. Teatr Mały „Cu­
dzik i S-ka” Teatr Kameralny 
„Nora" Ibsena z Grywińską 
Teatr Letni „Piękna Helena" Of­
fenbacha z Modzelewską i Dymszą. 
Teat- Aktora: „Plac Paryski 13” sztu­
ka Yicki Baum.

A teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
111) — „Katiusza” Stylo-

■------  — o o  o

wy (Marszałkowska 112) — „Wesół3 
wdówka”, Atlantic (Chmielna 3ć) 
— „Wonder Bar". Apollo Marszał­
kowska 106) — „M'eior..aa“ z Fran­
ciszka Gaal, Capitol (Marszałkow­
ska 125) — Jej szampańska
noc”. Europa (Nowy św iat 
63) „Malowana zasłona" z Gretą Gr* 
bo. Rialto (Jasna 3) „Poszukiwaczki 
złota".

Casino (Nowy Świai 40) „Dla cie­
bie śpiewam" film  z Kiepurą.

W Cyrku (ul. Ordynacka) operet­
ka: „Gwiazda Areny". fc* r-

Prorram polskich radjostacyj
WARSZAWA 

Piątek, 5 kwietnia 1935 r.
6.30. „Kiedy ranne wstają zorze”.
6.50 .Muz. (pł.). 7.15 Dzień. por. 7.25 
D. c. muz. (pł.). 7.45. Program. 8.00 
Audycja dla szkól. 8.05 Przerwa.
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał.
12.03 Wiad. meieorol. 12.05 Muzyka 
sal. Chwilka dla kobiet. 12.55 Dzien­
nik potudn. 13.00 Koncert Tria salono 
wego. 13.30 Wiad. o eksp. pols. 13.55 
Przegląd gicld. 14.00 Przerwa. 15.45 
Melodjc góralskie (pt.). 16.00 „Dwie 
Marysie" Audycja muzyczna. 16.3u Po 
gadanka przyrodnicza p. t. „Kwiecień 
na niebie i ziemi”. 16.45 Kwadrans 
słynnych artystów” (pl.). 17 00 JDv- 
skutujmy „O wartości pracy”. 17.i 5 
Koncert organowy. 17.40 Audycja 
dla chorych. 18.10 Fragment słuch. z 
komedji Rittnera „Głupi Jakób". 18.30 
K„nc. reki. 18.45 Muz. salon. (pł.).
19.07 Program. 19.15 „Skrzynka rol­
nicza". 19.25 Sport. 19.35 Piosenki.
19.50 felieton aktualny. 20.00 „Jak 
spędzić święto?”. 20.05 Pogadankę 
Duzvćzną wygłosi Michał Kondracki.

20.15 Koncert symfoniczni z Filii.
22.30 Recytacje poezyj. 22.45 Nauki 
wielkopostne: „O powołaniu osobi- 
stem”. 23.00 Wiad. mcteoi. dla ko­
mun. lotn. 23.05 Muzyka lekka, (pł.)

Sobota, 6 kwietnia 1935 r.
6.30 Kiedy ranne wstają zorze”.

6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pł.)
7.15 Dzień. por. 7.25 D. e. muz. (pł.).
7.45 Program. 7.50 Wskazówki prakt.
8.00 Aud. dla szkół. S.05 Przerwa,
11.57 Sygnał czasu, 1200 Hejnał.
12.03 Wiad. meteor. 12.05 Koncert 
(pł ). 12.50 Chwilka dla kobiet. 12.55 
Dzień, pojudn. 13.00 Orkiestra woj­
skowa. i3.45 „Nasz handel morsk' .
13.50 Wiad. o eksporcie uols. 13.56 
Przegląd giełdowy. 14.00 Przerwa.
14.45 Koncert Ork. 15.30 Recytade 
prozy, 15.45 Koncert malej ork. P. R.
16.30 Skrzynka techniczna, lb.45 P“- 
cital fortep. 17.00 Nabożeństwm z O- 
strej Bramy. 17.50 Pogad. erzyr. „Se­
kret nietoperzy”. lo.OO Teatr Wy­
obraźni dla dzieci: „Wszyscy razem”.
18 30 Przegląd wydawnictw. 18.40 
„Życic artyst. i kult. stolicy”. 18.43 
Konc. teki. melodie z ..Poszukiwacz­
ki złota”. 19,07 Program. 19.15 Prze­
gląd prasy rolniczej. 19.25 Sporl 
19.25 Koncert zesp mand. 19.45 Fel je 
ton aktualny. 19.55 „Na wesołej 
lwowskiej tali”. 20.25 Dzień, wiecz 
20.35 Transmisja z Teatru „La Scala’ 
w Mediolanie „Faust”.

Sobota 6 kwietnia 1935 r
KATOWICE: 7.45 Program. 7.50

Wskazówki prakt. 12.05 Na żołnier­
ską nutę (pt.). 13.50 Wiadom. bież.
1 400 Życie artyst. i kult. śląska. 18.30 
Skrzynka dla dzieci. 18.45 Arie opero­
we. 19 07 Program. 19.15 „Nauka na 
Śląsku’ 19.25: Sport. 20.30 Konce-t.
21.00 Transm. z Mediolanu. W przer’- 
wach: Transmisje z Warszawy.
■ ■ w i B i i i m n w i i.î  sepamanam  * B a a B w i b b

KRAKÓW: 7.45 Program oraz
wskazówdri prakt. '1.57 Sygnał cza­
su, hejnał. 12,05 Wspolcz. muz. wło­
ska (pi.). 18.30 „Wśród czasopism fi-, 
teracko-artystycznych” — wiadom. 
bież. 18.45" Z pop. rep. rosyjskiego 
(pl). 19.07 Program 19.15 „Jak po­
wstała rota”. 19.25 Sport. 20.30 Konc 
reki 21.00 Transmisja z teatru „La 
Scala” w Medjulanie: „Faust”.

LWÓW: 7.45 Program. 7 50 Wska­
zówki prakt. 12.05 Komp, wykonaw­
cami wł. utworów (pł.). 14.00 Muzy­
ka lekka z ptyt. 14 45 Koreert ork ,c 
sti-y 18.30 Czasopisma kobiece. 18.40 
Zycie art. i kult 19.07 Program. 19.15 
„Walka o twórczy Lwów”. 19.25 
Sport, 20.00 „Na wesołej 'wowskiej 
fali”. 20,30 Konc. reki. 20.50 Transm. 
z Medjolanu.

ŁÓDŹ: 7.45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 11.57 Sygnał czasu 
Hejnat. 13.50 Wiadom. gospod. 13.55 
Przegląd giełdowy. 14.00 Muzyka lek­
ka ale dzieci (pi.) 18.40 „Życie i rtyst. 
i kult”. 18.45 Arje i pieśni. 19.0) Pro­
gram. 19.15 Muzyka (p ). 19.25
Sport. 20.30 Konc. reki. 20.50 Trans­
misja z Medjolanu.

POZNAŃ: 7.43 Program. 7 50
Wskazówki prakt. 12.05 Orkiestra i so 
liści (pł.). 13.55 Przegląd gieldowy 
14,00 Wesołe uwertury 18.30 „O ce­
rze tłustej stów kilka”. 18.40 ? ”d ; 
kult.-ar,. i społeczne 1 'oznama. 18.45 
Pctpouri z operetek. Ptyty. Ih.0’7 Pro 
gram. 19.15 „Reportaż z wielkopol­
skich terenów posuszy”. 19.25 Sport. 
20 30 Konc. reki, 20.50 Transm z M>- 
djolanu.

TORUŃ: 7,45 Program. 7.50 Wska­
zówki prakt. 14,00 Przegląd gjpłdowj
16.45 Krótki recital forteo 18.30 Arie 
Pucciniego (pt.). 18,40 Życie kuL.. 
; rtyst. i naukowe na Po>nOr_u. 18.45 
Fragmzni teatr. 19 00 Chwilka społ. 
19.07 Program 19.15 Muzyka pop. 
19.25 Sport. 20,30 Konc. reki. 20.50 
rransni. z Medjolanu.

WILNO: 7.45 Program. 7.50 Cnwi!- 
ka spoi. 7.55 Cnelda roln. 12.05 Utwo­
ry Czajkowskiego (płyty), 13 00 Or­
kiestra woiskowa i pop. 1 egjonów.
13.45 Pogad. mu*. 17.00 Nabożeń­
stwo z Ostrej Bramy. 18.30 Co się 
dzieje w Wilnie? 18.40 Życie art"st. 
i kultur, miasta 18.45 Muzyka jazzo­
wa (płyty), 10.07 Program. 19.15 Prz ’ 
"ląd roln. prasy kraj. i zagr. 19.25 
Sport. 19.35 Koncert zespołu traodo- 
łinlstów . Kaskada-’. 20 30 Konc. rek!.

a m a D m i i B a m H M H i

Romanfycziaa rozprawa
na f a i g o w f e k u  t r z o d y  r h l e w n e i

trzonym  w druciany hak, tak że 
jadąc później pociągiem , łow ili 
na specjalne w ędki leżący przy to 
rze po stron ie niem ieckiej towar, 
poczem  przerzucali go na drugą  
stron ę granicy, gdzie tow ar odbie! 
rali będący w  spółce z nimi ich 
w spóln icy  W ten sposób upra-1 
w iali swój proceder od dłuższe 
go czasu.

SOSNOW IEC, 4.4. —  N a tar­
gow isku trzody ch lew nej w Sos­
nowcu doszło do krw aw ego zajś­
cia m iędzy rzeźnikiem  Józefem  
Kossem  a jego przyjacielem  Anto  
r.im Liberskim . W czasie zwykłej 
sprzeczki L iberski dobył z k iesze­
ni rew olw er i z od ległości trzech

kroków zasypał K ossa strzałam i. 
Jedna z kul przebiła m arynarkę 
Kossa druga zaś u tkw iła mu w  rę­
kawie. Z ajście to zostało spowodo­
w ane na tle  konkurencji n iety ie  
handlowej ile rom antycznej. Cho­
dziło o w zględy pew nej czarnoo­
kiej blondynki.

KATOM 1CE. i. 4. Jak wynika 
ze spraw ozdania Komitetu Szy­
bowcowego w K atow icach za rok 
1934, do in sty tu cji tej należało  
1916 członków w 16-tu kołach. 
Ruch szybow cow y na Śląsku ro

S a m o b ó j s t w o
LWÓW, 4. 4. Urzędnik koncer­

nu naftow ego „Galicja" 22-lctni 
Dawid Talcz utopił się  w studni 
w Drohobyczu. Powodem sam o­
bójstw a były nadużyciu pcpelnio 
ne nrz tz  n iego w  wym ienionyn  
koncernie, f

zw ija się w spaniale. Kom itet po­
siada 16 szybowców, a najwięk­
szym jego sukcesem  jest założę 
nie szkoły na górze Hełm pod Go­
leszowem  na Śląsku C ieszyńskim . 
Na Heim ie zosta ł w ybudowany  
hangar i w arsztaty , w yposażone 
w konieczny inw entarz, gdzie pod 
kierunkiem  instruktorów  . szk o l­
nych przeszło kurs szybow nictw a  
104 pilotós\

Echa zajść a n ty ży d o w s k ic h
w  R y c z y w o l e

Popełnili krzywoprzysięstwo

POZNAŃ, 4. 4. Sąd A pelacyjny  
w Poznoniu rozpatryw ał sprawę 
7-miu m ieszkańców  Ryczywołu  
(pow iat O bornicki) oskarżonych  
o udział w  ekscesach  antyżydow ­
skich jak ie rozegrały s ię  W  R y­

czyw ole dnia 2” s ie ip n ia  1934 r 
Sąd A pelacyjny zatw ierdzi! wy- j 
rok Sądu p ierw szej in stancji w , 
R ogoźnie, utrzym ując kary od 7 
do 10 m iesięcy  w ięzienia.

z a  jssScn złoty
NOWY SĄCZ, 1 4. — Sąd Okrę­

gowy skazał n iejakiego W ładysła­
wa Urbana na m iesiąc w ięzienia  
za przekupienie św iadka,, n ie le t­
niego zaś Ignacego Pancerze — 
na um ieszczenie w domu poprawc­
za to. żcydał sie  przekupić przez 
Urbana I za jedną złotówkę zlożyl

pod p rzysięgą fałszyw e zeznanie 
w procesie /p rzeciw k o niejakiem u  
Ignacpmu Now akow i. Sama spra­
wa nic jest in teresująca, nato­
m iast charakterystyczni m jest  
takt. że w ystarezjt jeden złoty do 
popełnić nia krzyw oprzysięstw n.

6 kwietnia 35 iec ’ e p facy a r t^ Ą c zn e  
Dyr. • Korolewicz-Waydow ej

C A F E  „ S i M ‘ K ró lftW kU a "1 
talefon 'rtl'.'1 'l

g. 18 Koncert fortepianowy, g! rJO.C . f 
Koncert Tow. Pom. Dzieciom' z Kra­
sów z udziałem: p. Machicwiezowej— 

śpiew, p. Podgórskiego — spien

T E A T R  W I E L K I

Op. ,Mevi rbeera W erm ióska, Borenowa. Wys-zatycki. C/aplic-ki. na 
-zespołu., W span iałe balety! Now a przepyszna oprawa dekoracyjno-i 

mowa! Rc£7 Bcody K ierow n ictw o muzyczne A  D ołrycl.icyo

i i i

czele 
O.btju -

\ z m e r ł y  p o  24
LW6W, 4. -1. — Yv Łosicach pod 

Lwowem uległo zatruciu dwoje 
ci.yiSfi-i robotnicy Rozalii R ilikau  
po (Spożyciu ślcil/.ia kupionegr/lw  
nv>jY . o wyni skU-piku żydowskim. 
Dzieci zjadły śh cizia z chlebem  
potzem  w ypiły  herbatę. Po dwóch

!.rfl

z  raach
godzinach pojaw iły się  u ii.c-h 
siln e Kurcze żołądkowe. Po prze­
w iezieniu  T-h do szpita la  w o Lw o­
wie. st wit rdzono zatrucie żołąd­
ka. Dzieci po 21 godzinach .zmar­
ły, a sekcja zwłok slw icrdzila , że
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EG ZO TYC ZN A  V JA R S Z A W A

W  „ i r a D a f o w y m ”  k r a f u
Jńpo:5ski e n tu zja zm  dla polskiej pracy

W mieszkaniu japońskiego lęka- J 
a a  dr. Ja-Cz-o-Sy wychylają się z 
ram obrazów uśmiechnięto, bkomio- 
okie gejsze w barwujck kimonach i 
hipnotyzują malowanem spojrzeniem 
zaklinacze wężów, spowici w białe, 
wschodnie szaty. Przedziwne, sym­
boliczne malowidła, rzeźbione rogi 
japońskiej wodnej krowy, arcydzie­
ła znanych japońskich i chińskich 
malarzy zdobią ściany banalnego 
zresztą salonu, nadając mu charakter 
egzotyczny.

Po krótkiej cnwili oczekiwania 
zjawia si§ w arzmaeh pan domu. Dr. 
Ju-Czo-Sy jest uprzejmym, poważ­
nym, starszym panem i czuje się wy­
raźnie zakłopotany moją wizytą. Z 
potoku słów, jakim go zarzucam na 
wstępie, wyraźnie nic n.e rozumie i 
ja skolei konstaiuję z rozpaczą, żo 
ani rusz się nie dogadamy. Dr Ju- 
Ozo-Sy mówi po polsku bardzo słabo.

Na szczęście zjawia się wybawie­
nie w  postaci p Toncliu-Ru, syna 
p. ju-Czo-Sy, studenta Uniwersytetu 
Warszawskiego. Żywy, ruehhwy, 
wciąż uśmiechnięty, chętnie opowia­
da dzieje swoje i ojca i z prawdzi- 
w nn zapatem objaśnia zasady naj­
większej —  jak się zdaje —  namięt­
ności swego życia, t. j dżiu-dżitsu.

£>KAP SIĘ WZIĘLI W POLSCE?
Całkiem poprostu. Pochodzą z To- 

f.jo. Ojciec skończył studja medycz­
ne w Tok jo, jako lekarz chorób we­
wnętrznych i  leczył wyłącznie zioła­
mi. W  Japonji istnieją dwa -rodzaje 
studjów lekarskich: aKademje dla le­
karzy „starego systemu", t. j. le­
czących przy pomocy ziói i  korze­
ni, oraz wydzmły medyczne uniwer­
sytetu, które wychowują lekarzy w 
nowoczesnemu europejski >m tego sło­
wa znaczeniu Tlecznictwo jolami w 
Japonji jest bardzo rozpowszechnio­
ne, choćby dlatego, że klimat japoń­
ski nadaje się wyśmienicie do hodo­
wli licznych roślin leczniczych ta­
kich. jak np, znanej i w  Europie 
rośliny niudzin (pokrzyk) o korze­
niach kształtu człowieka, , innych.

Dr. Ju-Czo-Sy prowadził rozległą 
praktykę lekarską w Rosji, gdzie 
przebywał długie lata Tam ożenił 
się po raz- drugi, tym razem już nie 
z Japonką, lecz z Polka. Dzięki te­
mu małżeństwu osiedlił się przed IG 
laty na stałe w Warszewii

JAPONJI POLSKA IMPONUJE

Tonchu Ru został w Tokjo. M'a- 
tzył o Europie i podróżach i posta­
nowił przyjechać do „granatowego 
kraju" na wyższe studja.

—  W  Japonii —  opowiada p. T011- 
chn-Rii —  zainteresowanie Polską 
jest bardzo żywe. Japończycy nazy­
wają Polskę ,granatowym krajem ‘, 
ponieważ polska służba kolejowa, 
policja, młodzież szkolna nosi grana­
towe mundury; przewaga granato­
wy cL barw uderzyła wielu Japończy­
ków, którzy przejeżdżali przez Pol­
skę i  tak się już ta nazwa w Japo- 
r.ji utarła. Popularność PoUki, zwła­
szcza w ciągu ostatnich kilku lut, 
jest bardzo wielka. Japończykom za­
imponował ogromny rozwój Polski 
we wszystkich dziedzinach życia, 
rozmach w pracy, jakim nie może się

poszczy.ńć żaden inny kraj, powsta­
ły po wojnie. W  gazetach japońskich 
czyta się często obszerne aitykuiy
0 Polsce, w szkole każdy uczeń zna 
historię Polski, choćby w zarysie. Ja 
naturalnie interesowałem się Polską 
szczególnie, ponieważ wybierałem się 
do o.,ea natychmiast po ukończeniu 
szkoły średniej.

TU DOBPuZE I TAM DOBRZE...
— Gdy przyjechałem do Warsza­

wy, straszono mnie, żc stracę connj- 
mniej 3 lata na naukę języka i do­
piero wtedy będo mógł zapisać się 
na Uniwersytet. Wziąłem się iednak 
z cnergją, do pracy, uczyłem się pil- 
nie od świtu do wieczora i dzięki 
temu już po roku mogłem się zapi­
sać na dontystyko. Studja idą mi zu­
pełnie dobrze, zamierzam specjalizo­
wać się w chirurgji i odbyć w War­
szawie praktykę. Za kilka lat wrócę 
może do Japonji, choć mu6zę przy­
znać, że jesieni w prawdziwej roz­
terce. Tak się zżyłem z kolegami i 
koleżankami, mam tu tylu przyjaciół
1 znajomych, że trudno mi będzie z 
nimi się rozstać, z drugiej strony 
pragnąłbym zobaczyć znów ojczysty 
kraj. W Polsce dobrze i w Japonji 
też dobrze — doprawdy wybrać trud 
no....

KAŻDY j a p o ń c z y k  z n a  
DŻIUDŹITSU

P Tonclm-Ru prowadzi bardzo 
ruchliwe żjcic. Poza zajęciami, zwią- 
zanemi z  nauką, uprawia niemal 
wszystkie sporty, przedewszystkiem 
jednak zajmuje się szerzeniem pro­
pagandy nieznanego przedtem w Pol­
sce sportu dżiu-diitsu. W Japonji 
każdy niemal Japończyk — uczeń, 
policjant, żołnierz — musi znać pod 
stawowe chwyty dżiu-dżitsn, które są

niezbędną pomocą w  życiu codzien- 
nern, zwłaszcza w chwilach niebez­
pieczeństwa. Dziu-dżitsu pozwala o- 
bronić się przed napaścią, wytrącić 
przeciwnikowi nóż lub rewolwer z rę. 
ki, pokonać silniejszego od siebie, 
oddaje też nieocenione usługi w róż­
nych niespodziewanych okoliczno­
ściach. jak np. przy ratowaniu to­
nących i t. p. W  Japonji znaiomość 
zasad dżiu-dżitsn jest wprost nie­
zbędna; policja japońska nie posią-. 
da nawet przy sebie broni palnej, 
w walce z przeciwnikiem może się 
posługiwać tylko chwytami dżiu- 
dżil.,u; jedyną bronb, jaką posiada 
przy sobie policjant, jest sznur i 
szabla.

POWODZENIE DżJU-DŹITSTJ 
W  POLSuE

— Cliciałbym barózo, by dżiu-dżit- 
su rozpowszechniło się w Polsce. Za­
mierzam nawet zorganizować w tym 
roku kurs instruktorów dżiu-dżitsu, 
tak, by po mo- u wyjeździć do Ta- 
ponji znajomość zasad tego spurtu 
szerzono dalej w Polsce. Jak dotych­
czas, spotykam się z wielkiem za­
interesowaniem tą dziedziną., zwła­
szcza w kołach sportowych, wojsku 
i wśród młodzieży. Prowadziłem już 
kilka kursów przesz kala jacy cli w 
gimnazjum i wojsku, w policji (dla 
przodowników), w przysposobieniu 
wojskowem, a obecnie ukończyłem 
wykłady w Domu Akademików. 
Wszyscy ćwiczą się-z zapałem, choć, 
naturalnie, żeby dojść do doskonało­
ści, trzeba wziąć conajmniej kilka­
dziesiąt lekcy,i } ćwiczyć bez prze­
rwy, by nie wychodzić z wprawy. W 
Japonji istnieje specjalny insty tut 
nauczania dżiu-dżńsu, którego ukoń­
czenie wymaga S — 4 lat studjów. 
P"n dżi.su to zresztą nietylko sztu-

Sztuka zasypiania jyielu oso­
bom przysporzyła juz w iele  kło­
potu. Są ludzie, dla których pro­
ces zasypian ia  je st  procesem  o- 
grom nie ciężkim . Są ludzie, któ­
rzy przez pół nocy kręcą się  po 
pościeli, złorzecząc sobie i innym  
i n ie m ogąc ani przez ch w ilę sie  
zdrzemnąć.

.Teden ze szw ajcarskich  uczo­
nych zajął s ię  ostatn io  w łaśn ie  
problemem procesu zasypian ia  i 
stw ierdził, że aby człow iek usnął 
m usi m ieć trzy w aru nk i, św ieże  
powietrze, ciem ność i spokój

Znacznie trudniej je st  zasnąć  
w jasno - ośw ietlonym  pokoju. 
Kiedy latem  leżym y na słońcu, 
w ydaje Mę nam rzeczą zupełnie  
niem ożliw ą zdrzem nąć siy. w y­
starczy jednak, żebyśm y sobie po 
łożyli na oczy cienką chusteczkę, 
a sen po paru chw ilach  przyj­
dzie.

Prócz trzech w ym ienionych tu 
warunków przestrzegać je.szcze 
trzeba jednego, m ianow icie regu ­
larnego, stosunkowo m ałego przy 
pływu krv\i do m ózgu N aam iar

mo

krwi w m ózgu w yw ołuje znacz­
n iejszą, niż zwykła d ziała lność  
nerw ów i stw arza •specjalnie, do­
bre w arunki w łaśn ie do,czuw ą-; 
nia. Fryderyk Schiller trzym ał 
nogi w m isce z lodowato - zim ną  
woda, kiedy chciał w nocy praco­
wać i zacnow ać .świeży, niezmąco  
ny um ysł.

Chłodna głow a i c iep le nogi, to 
też jeden z warunków szybkiego  
zaśnięcia.

ka odpowiednich cW j'ów  — trzeba 
znać też aosisonale anatoni.ię ciału 
ludzkiego, wiedzieć, które punkty są 
szczególnie wrażliwe na uderzenie, 
gdzie trzeba uderzyć, by nie zrobić 
krzywdy, a przeciwnika unieszkodli­
wić.

TGIi?SJŚ5i Z LPNdiRU
g ra ć  bętfą w  W a r s z a w i e

Jak już wczoraj donosiliśmy, sto­
łeczna Legja gościć będzie w dn. 21— 
23 b. m. londyńsk:ch tenisistów Ali 
Engiand Club.

bronić bęoąr TłoczynsJu, Heooa 1 
Tarlowski.

Chociaż Hebda nie jest członkiem 
Legn, ma on jednak prawo reprezen-

W skład reprezentacji angielskiej towar I^egję w tym meczu, gdyż
urużyny wejdą ci sami tenisiści, któ­
rzy na kilka dni przedtem grac bę­
dą z Niemcami w Berlinie, a więc 
najprawdopodobniej: Avory, Frtsh-
water, Tinkler i Peters. Barw Legji

rozgrywkach międzi klubowych mię­
dzynarodowych przyjęte jest na tere­
nie zagranicznym, że w reprezentacji 
danego klubu występują członkowi* 
klubów zaprzyjaźnionych.

Z a p a ś n i c y  p o l s c y
w y p a c i a m i  s a g

Zapaśników naszych czeka w zbli- • 
żąjącym się sezonie kilka poważnych 
występów. Za kilka tygodni odbędą 
się mistrzostwa Europy w Kopenha­
dze z udziałem m. iu. i polaki h za­
paśników. Przed mistrzostwami od 
bywają się obozy, w któryeh zgru­
powani są najlepsi nasi zapaśnicy. 
Jeden obóz jrąt w Warszawie dla 
miejscowych zapaśników, drugi zr' 
w Katowicach dla śląskich. W obo­
zie warszawskim odbyły się wczoraj 
pierwsze walki eliminacyjne, które 
dały następujące wyniki: w wadze 
koguciej Rokita (PK S) zwyciężył 
Winiarskiego (Legja), piórkowej 
Pyć (YMCA) zremisował z Kanwę 
t,Legja), w- półśredniej Szajewski 
\P K S ) pokonał Hebdę (LegjO, 
wreszcie w wadze ciężkiej walka 
dwóch kolegów klubowych (PK S), 
Uczyka i Skro.k.ego, nie dałą re­
zultatu. Dziś odbędą się ponowne 
walki eliminacyjne pomiędzy tymi 
zawodnikami, którzy uzyskali wynik 
remisowy.

Następnie czeka naszych zapaśli, 
ków mecz z zapaśnikami włoskimi w 
Rzymie. Mianowicie dnia 12. maja 
odbędzie się w etolicy mecz War­
szawa — Rzym; rewanż ma się od 
być w Rzymie we -wrześniu. P izy u- 
kładaniu składu reprezentacji stoli­
cy zarząd Warsz." Okręg. Zw. A tle 
tycznego, licząc się Z tern, że we 
wszystkich wagach posiada po Jwuch 
równorzędnych zapaśników, projek­
tuje wystawić dwa składy Warsza­
wy, z któtyeh jeden walczyłby w sto­
licy, a drugi -wd wrześniowi n .' re- 
iianźowym mSczU w Rzymie.' 1 ■'**

Projektowar Jr: skład- i-eprażentacji 
stolicy na mecz z Rzymem w War­
szawie. jest następujący: (od wagi 
koguciej) Mianowski. KouWa, Noui', 
Szajewiski, Książkiewicz, Romanow­
ski i Tłezyk. Y a. mcea " w Rzymie 
skład wyglądałby jak następuje: Rn 
kita. Pyr. Ślązak. Zembrzuski, Pin-

Ctesl w l i e r s i t  sin
do dolski

Prasa czechosłowacka donosi, ię  w 
najbliższym czasie najsilniejszy klub 
Dokserski słowacki, mianowicie BC 
SIovak, wybiera się do Polski. Zda­
niem prasy czechosłowackiej, klub 
ten otrzymał dość intratne, propozy­
cje z Warszawy.

Czechoslowacy wybierają się do 
Polski. Z drugiej jednak strony wia­
domo nam, że wszelk: kontak1 ze
sportowcami czechostow aekimi nP

byłby mile widziany w naszych nie­
których sferach. Niewiadomo więc, 
czy projekty te będą zrealizowane.
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ADWOKATOWI
N arodow cow i.—  katolikowi wska­
żę' m iejscow ość w  Poznańsklem  
na in tratną praktykę. Zgł. pod L. 

S. do A dm inistracji „A.B.C.“

skowski, Hebda i Skrocki.
Dodać należy, że obaj zawoduiiy 

w wadze średniej są członkami E- 
lcktry cznoścj, z którą WOZA ma o- 
bccnic zatarg. Jest jednak nadzieja.

że do 12 maja zatarg będzie zlikwi­
dowany, w przeciwnym bowiem "wy­
padku reprezentanci Elektryczności 
nic mogliby wystąpić przeciwko atle­
tom włoskim.

Zawojowi piłkarze wiedeńscy
w  b e z n a d z i e j n e j  s y t u a c j i

Austrjackie piłkarstwo znajduje sie 
w krytyeżnem położeniu finansowem 
Jak ^wynika ze sprawozdania roczne­
go bilansu ..ajwiększego wiedeńskie­
go klubu ,Vienna. klub ten obciążony 
jest długiem przekraczającym 1 oó.OflO 
szylingów', przyczem diug ten stale 
W'zrasta. Dla częściowego pokrycia 
długu rwiązek zmuszony był w ostu-- 
nich latach odstąpić caiy szereg do­
skonałych pod względem finansowym 
spotkań t zagranicą.

W podobnie krytycznej sytuacji 
znajdują się wszystkie kluby piłkar­
skie w Wiedniu, gdyż utrzymanie za­

wodowej drużyny pochłania nlbrzy* 
mie sumy. których aochody z imprez 
nie są w stanie pokryć.

Trudności finansowe, w jąkieb zna 
leźli się ostatnio piłkarze wiedeńscy, 
wyzyskane są przez kluby czechosło­
wackie. które zakupują wszvstkich 
lepszych graczy austriackich dla sie­
bie. Przed kilkoma dniami aspirująca 
do ligi czechosłowackiej Morawska 
Slavia ściągnęła do Brna reprezenta­
cyjni go obrońcę ustrji. Cisaka, z 
W AC, a na widoku ma jeszrze kilku 
innych piłkarzy austriackich, m. :-  
poluje ona na najlepszego naoastn.- 
ka Austrji, Bijana, z Rap.du,

Kalakarze p rzsld a ku rs
t r e n e r s k i

W Krakowie rozpocznie się w nie­
dzielę kurs trenerski dla kajakowców 
polskich. Kurs ten organizuje Mało­
polski Okręg Pol. Zw. Kajakowego, a 
prowadzić go będzie berlińęzyk 
Arndt, trener niemieckiej drużyny c>- 
limpijskiej.

Celem kursu, który trwać będzie 
tydzień, jest przygotowanie naszych 
kajakowców, uprawiających ten sport 
rtgatowo, do turnieju Kajakowego w 
roku przyszłym. Na kurs zgłosiło sie. 
80’ uczestników z całe Polski. ,

Słuchacze szkół wieczorowych
na fcośsku

Wydział Oświaty i Kultury m. ot. 
Warszawy organizuje dorocznym 
zwyczajem rozgrywki w grach spor­
towych i popis gimnastyczny mło­
dzieży i dorosłych z miejskich szkól 
wdeczorowyeh ogólro-kształcących i

zawodowych oraz ze świetlic.
Finałowe rozgrywki w grach i po­

pis gimnastyczny odbędą się. w nie- 
dzirtę w sali Ośrodka W . F. (Al. U- 
jazdowska 1), o gedz. 16.

Schwlint) spotka się w Berlinie
Ustalono ostate.iznii - źe najb ż- 

ezym prz,eciwriki( m Schmelinga bę­
dzie hiszpański bokser Paolmo. Spot­
kanie dojdzie do skutku w  ;!niu <>(? 
czerwca w Berliiuf na sladjonie 
pocztowym, kto^j' mieści 5.000 osób.

Schmeling nie rezygnuje z walki z 
mistrzem świata Baerem, ale w A- 
mt ryce sytuacja jest obecnie bardzo 
zagmatwana i niewiadomo, kti; z 
kim będzie w-alezył o prawo spotka­
nia się z Baerem. Carnera. kb.ry m. 
in. pretendow ał do walk z m-strzem 
świaia, został już wyeliminowany,

J. B .  C j l e s t l e y i i i )

B O H A T E R
  W'iem dlaczego to robi, —  pow iedział —  boi się,

żeby Związek Produktów W ęglowych nie został op isa ­
ny w  prasie, już ow ego wieczoru byl o to niespokojny. 
J est najw idoczniej przekonany ,ze w razie, gdyby m nie  
,?e przyjął do pracy, n a iob ią  hałasu  w gazecie, w  której 
nam stoLanki. To oczyw iście f'*f% yvda, ale będę go 

utrzvm ywał w  tem przekonann
  spraw iłby panu przykrość powi-ót do Bend-

w o rth ? — spytała  Ida, a w m yśli układała sobie, jak 
ur; iuzą m ałj domek za resztę pieniędzy, jakie pozosta­
ły  jeszcze Charliepju.

 P rzeciw nie . Lubię bardzo Beudworth ,to jest w Ia-
ściw ie m oje rodzinne m iasto. U tterton nigdy mi się ire
podobał. . . . . . .  .. ,

 j a także lubię to m iasteczko. M ówiłam  panu zda­
je się. że m ieszkałam  tam kiedyś u w uja. W ięc poje- 
dziemy tam, dobrze?

- t  Pojedzłem y Jutro. Pow iem  M ersonowi, że m usi 
mi teraz dać dobra posadę. —  Charlie puszył s ie ;  czul 
się  obecnie zw ycięskim  m ężczyzną.

 po drodze —*■ plcmowtiln Idu j«ilt szfilonu wpu-
dnę do P onderssley  i par nvusi jemhnc tum ze mną, 
Charlie, choćby poro, żeby im pokazać, ze. jestem  dor 
nrawdy zaręczona. A le n iech  pan posłucha, me tyzeha 
•m m ówić, że pan jest bohaterem., przeci ż hy. pan nim 
naprawdę- a zresztą .. zobaczy pan sam na m iejscu.

Charlie zapatrzył się  teraz na wchodzącego męż­
czyzn? o szerokiej, purpurowej twarzy,

—  Znam tego faceta , —  m ruknął wkoacu.
W chodzący miał olDrzjmi nos i wladuzą postawę

która często tow arzyszy takim  nosom, zatrzym ał się 
na śiodku  sa li i rozglądał na w szystkie strony. N agle  
zobaczył Charliego, przyjrzał mu Się bacznis, zm aisz- 
czył brwi i zdecydow aw szy w idocznie, że to jego znajo­
mi . szedł prosto ku n iem u :

   Znamy się, prawda? —  huknął, przysiadając się
do ich stolika.

— Zdaje mi się, że Lo pan... —  zaczął Cliaplie n ie­
śm iało.

-r- Otley PTnnigan jestem . Otley, to m oje nazw isko.
  Tak. już wiem . Nazywam  się  H able i spotkałem

gię z panem któregoś popołudnia w  U ttertonie. Papiieta  
pan ?

  O czyw iście, żo pam iętam . Tak U tterton. Czy me
było z nami jeszcze jed nego’ W ydaje mi się. że przy­
pominam sobie jeszcze kogoś.

  Tak. byl n iejaki Kibworth, kom unista. S ieazi te­
raz w P en to im lle , skazany na awa m iesiące. Jr„

  Doprawdy? Nie dziw ię s ię  tem u. Już w tedy mó­
w ił, że go tropią. Czerwony zapaleniec z niego. A le n ie­
zły chtonak Jeden z tych, których m oglibyśm y au;żytJ- 
kow ać/jgdybj śmy m ieli dobrze w głow ie. Proszę, p t- 
nienko. F iliżankę ch ińskiej herbaty i dwa sucharki A le  
jak ja powiadam  sucharki, to niech to nie będą kawał­
ki chleba, wpakowane do ognia i zaraz w yjęte.

Tu pan Otley zw rócił się  do Charliego i uśm iechnął 
się  do Idy.

— Co pan tutaj ro b i! —  SM te* C harliego— czy stra­
cił pan posadę w U ttertonie?

Charlie spojrzał na niego zdum iony:
■— Jakto? N ic pan o m nie nie słysza ł?
—  O panu mialt-m słyszeć?  Co miałem o panu sły­

sz e ć ’ Czy pan coś zrobił?
—  Chyba pan w yjeżdżał dalcko7

—  N ie wiem , co pan nazyw a daleko. W każdym razie 
nie wyjeżdżałem  zagranicę, jeśli pan o tem m yślał. 
O czyw iście, że jak zaw sze jeździłem  z m iejsca na m iej­
sce. A le o co chodzi?

Teraz przyszła kolej na Idę. U śm iechnęła się, zaru­
m ieniła p rześliczn ie i pov ledziała ;

—  A nie słysza ł pa n także nic o m nie, panie Otley
—  M oja śliczn a  pani.— ryrknął Otley, tak, że cala ka­

w iarnia m usiała  go s ły szeć —  jestem  zachw ycony zna­
jomością z panią, cieszę się, że wolno mi siedzieć przy 
tym samym, co pani stoliku, ale n ie a nie o pani nie 
słyszałem . A  co miałem słyszeć

—  Czy n ie czytuje pan gazet?  —  sp ytał C hailie.
—- O czyw iście, Że czytuję gazety7 M uszę w iedzieć, eo

się  dzieje na św iecie , m uszę m ieć inform acje. Czytam  
codziennie dwie do trzech gazet. Ale jaki to ma zw ią­
zek? Czy p opełn iliśc ie m orderstwo? N ie  czytuję n igdy  
sprawozdań sądowych, chyba że je st  w nich mowa o 
wyna'azkach technicznych  Śledze ukazyw anie się praw  
patentowych, A to djablo skom plikowana sprawa. W  
dzisiejszych^ warunkach, gdy w in teresach  spotyka się  
ludzi o etyce bezdomnvch psów, nie m ogę sobie pozwo­
lić  na to, by spać spokojnie, zam knąw szy oba oczy. Zda­
je sie  pokazywałem  panu w ów czas m ały m odel mego  
wynalazku, m ającego na cela  konserw ację siły . Otóż z 
tym w łaśn ie wynalazkiem  była awmntura. dająca pięk  
ny przykład etyki kupieckiej w naszej ojczyźnie. Spot­
kałem  pew nego osobnika w Liverpoolu... Co to ma być?  
Sucharki. N igdy w życiu. Z jednej sirony spalone na 
w ęgiel, z d łu g iej n ietknięte ogniem . Proszę to zabrać 
p anienk o, tak. W ięc, spotkałem  w .L iverpoolu  pewnego  
osobnika...

Ale pocóż my, nie będący pod bezpośrednią władzą  
nosa pana Otleya* ‘mamy w ysłuch iw ać jego opowiada­
nia? Zostawmy ich. Powodzenia i dowidzenia.

K O N I E C .

nie Zgodził się bowiem na walkę V 
Drariddockiem na względu na nie­
wystarczające warunki finansowe. 
Następnie wchodzi w  rachubę Ha­
rnaś, inny pretendent do walki z 
Pac rem, który przegrał zdecydpws 
nie ze Srhmelingiem, ale Ameryka­
nie dążą do rozegrania trzeciego mo­
czu Hainfs— Schmi ling, ze wzglętln 
na pierwszą porażkę Niemca w  A - 
meryce.

Sytuacja skomplikowała sie jesz­
cze bardziej, gdyż na „oryzoncie po­
jaw ił się nowy1 kandydat do tytułu 
mistrzowskiego, rewelacyjny murzy n 
Louis. Murzyn ten wygrał ostatni. 
17 meczów, a w  tych dniach Dokonał 
również Browr.a. W  ‘ych warunkach 
Sehmeling Dostanowił zaczekać na 
wyjaśnienie sytuacji w  \me-y ce, a 
tymczasem, aby nie wyjść z formy, 
rozegra trzecią skolei walkę z Tau 
lino.

PUWF deleguie 
przedstawiciela

na rn fs t r zo c tw a  P o ls k i
Państw. Urząd Wychowania F i­

zycznego, który od szeregu miesięcy 
utrzymują w myśl zapoci iedz; ścisły 
kontakt oraz kontrolę, nad naszym 
sportem, deleguje na mistrzostwa 
Polski w7 boksie do Poznania w  
dniach 5— 7 b. m. przedstawiciela 
swojego w  osobie kpt. dr. Rettingie- 
r*

?\m m  polstv
w  C zec h o s ło w a c j i

Polonja Karwińska, która pomyśl­
nie zainaugurowała rozgrywki mi­
strzowskie w ramach piłkarskiej mo- 
rawsko-śląskitj dywjzji, skupiającą 
elitę piłkarską Moraw i śląska, w 
drugiej rundzie rozgrywek zremiso­
wała 2 :2  z morawską Slavią. 0- 
statnia prowadzi w tabeli dywizji ?i 
posiada największe szanse na zdoby­
cie mistrzostwa.
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Z i m c w y  icfleks
Bardzo s ię  tego w stydzę, ale 

wkońcu m uszę p isać o Zakopa­
nem. Byłem  tam  nieaaw no i po­
przysięgłem  sobie, że n igdy tego  
pobytu n ie w ykorzystam  jaku te ­
matu do feljeton u . P isa ć  o t. zw. 
w zim ie „zim owej stolicy", a w 
lecie  „ letn iej sto licy  Polski", po 
iluśtam  m iljcnach  feljeton ów , ar­
tykułów , korespondencyj z Zako­
panego —  to robota aż nazbyt 
niew dzięczna. Kiedy jednak uj­
rzałem  przez okno wagonu w io­
zącego m nie z gór w ios^nno-je- 
sien n ą  sto licę  P olsk i —  W arsza­
wę, p ostanow iłem  napisać parę 
bIów o Zakopanem i tem  sam em u  
uw olnić od obowiązku każdego  
fe lje to n is ty : dorocznego p isan ia  
o m iejsk iej w iośn ie.

Czyż nie lepiej w  okresie, k ie­
dy dław i n as m ęcząca i n iew ykla- 
row ana w iosn a, zw rócić się  choć­
by tylko „oczym a duszy" w stro­
nę m iejscow ości pozostającej 
jeszcze c iąg le  w  t. zw. „okowach  
zimy". W edług d oniesień  bowiem  
PIM -a w  Zakopanem zima n ie u- 
stępuje, p rzeciw n ie , w zm aga się  
z b iegiem  dni, a teraz, w  k w iet­
niu, dochodzi zdaje się  do m o­
m entu kulm inacyjnego. T e k w iet­
n iow e zaspy śn ieżne, o których  
czyta liśm y niedaw no w  gazetach , 
to ze strony P aństw ow ego In sty ­
tutu  M eteorologicznego n ie j-eit 
żaden PRIMA APRILIS.

W  Zakonanem od w ielu  w ielu  
la t n ic się  n ie zm ieniło. J es t  na­
dal taksam o obskurne, taksam o  
brzydkie, jak było daw niej. 
W prawdzie corocznie przybywa  
po kilka bardzo brzydkich i bar­
dzo bez sensu  w ybudow anych  
w ill i domków, ale to nieprze- 
Kzkadza, że zaw sze je s t  pełno, 
rojno i duszno w  zadym ionych  
w alacych  się  lokąlach  dancingo­
wych. W szystk ich  rażą te  ..drob­
ne" w ady Zakopanego, ale w szy­
scy  m im o to n iech ętn ie  stam tąd  
w yjeżdżają i przy pierw szej o- 
kazji w racają .

Pozatem  jak i w latach  ubie­
g łych  je s t  w Zakopanem pełno  
słoń ca , śn iegu , żydów, mrozu i 
M akuszyńskiego. S łońce św ieci, 
śn ieg  pow oli topn ieje, żydzi pred  
ko się  opalają , a M akuszyński p i­
sze, piz'ze, p isze .

B adacze lin gw istyczn i m ieliby  
w Zakopanem w ielk ie pole do 
d ziałan ia . W ytw orzyła się  tam 1

Antoni Marczytfsfci

bowiem  specyficzna gw ara góral- 
sko-żargonowa i laikow i trudno  
się  już zorjentow ać, czy żydzi 
m ówią słow o „gazdo" przez u- 
przejm ość dla górali, czy też od 
w rotnie, górale m ówią do żydów  
„gazdo" sądząc, że je s t  to ich u- 
lubiony wy^az i że krzywonosym  
klientom  sp raw iają patrjotyczną  
radość.

O gólnie uczęszczanym  terenem  
narciarskim  t'ą osław ione Lipki 
przekształcające się  powuli w  za­
kopiańskie Nowo-Lipki. Samo Za­
kopane, które n ie p rzestaje od 
w ielu  la t z hałasem  gościć słyn ­
nego posła-w ydaw cę M arjana D ą­
brow skiego, zm ienia podobno ku 

le g o  czci nazw ę sw oją na M a r- 
j a n b a d.

Jak wiadom o ostatn io  w yda­
rzyło się  w  Zakopanem trzęsien ie  
ziem i. Jak słychać takiego trzę­
sien ia  n ajstarsi ludzie n ie pa­
m iętali. Pozatem  było takie za­
trzęsien ie  śn iegu , że n ajstarsi lu ­
dzie nie m ogli n aw et p~zy pomo­
cy n art przebrnąć na halę Gą­
sien icow ą, która notabene różni 
się  od w arszaw skiej h a li M irow­
skiej tylko dem. że w  h ali Mi­
row skiej m ożna spotkać od czagu 
do czasu jakąś tw arz ch rześcijań ­
ską. v

Dodać jeszcze należy, że w  gó­
rach bardzo często zdarzały się  
ostatn io  w ypadki z law inam i. 
Choć wypadki te częstsze sa w 
tym sezon ie n iż w  latach  ubie­
głych, ale jakoś dotychczas ani 
jeden nie zakończył Ł'ię (odstu- 
kać) trag iczn ie. S zczęśliw e o fia ­
ry law in  nazyw ają tu żartobliw ie  
Law ińskim i i naw et obchądzono  
juDileusz setnego Law ińskiego, 
podczas kiedy w  W arszaw ie La- 
wińcki m ial tylko jeden jub ileusz

P R Z E G L Ą D  Z A W O D N I K Ó W  T O R U

J a k  p r z e z i m o w a ł y

K a i n i e  s t a j n i  l i a t a l  n
S tajn ia  N ata lin  zimowała w , 

W arszaw ie. N a etacie jej znajdu­
je się  22 konie, 16 starszych  i 6

dwulatków . Całość °prawia ogól­
n ie dobre w rażenie.

Ze starszych  koni 5-leln i k laso­

wy „Gentry", joót?' w  sezonie je- nia. „Lcup Gzrou" donrej handi-

S p i s  k o n i
s t a jn i  N a t a l i n

P ięcio letn i og ier gn iady „Gen­
try, (B afu r —  A kw am arine) w  
roku ub. w ygrał 23.000 zł.

5-1. og. kaszt. „Grand Seigneur  
(.Bafur — E laun ay) w ygr. 24.950 
zł

5-1. og. gn iady K uternoga (W i- 
lars —  Ruń) w ygr. 7.810 zł.

4-1! og. sk. gniady Lir (L ‘A retin
—  Ruńj w ygr. 43 020 zł.

4-1. og. gn. Loup Garou (L ‘Are-
tin —  R eduta) w ygr. 20.590 zł.

4-1. sk. gn. Giovinezza (T ore­
b c e  —  L epante) w ygr. 7.950 zł. 

4-1. kl. kaszt, Laszka (L ‘A retin
—  F abio la) w ygr. 25.800 zł.

3-1, og. kaszt. Łotr (L ‘A retin —  
F ougere R oyal) w ygr. 8,140 zl.

3 1. og. sk. gn iady N ey  (Tore- 
lore - Ile de F ran ce), w ygr. 3.72C 
zl.

3-1. og. K aszt. Baszibazuk (Ba- 
fu r - Bajaderka II), w ygr. 1.980 
zł.

3-1. og  gr Łapserdak (L ‘A retin
—  F garee) w ygr. 13.811 zl.

Cza<> DdnowK 
prenumeratę na 

miesiąc k w i e c i

3 1. kl. gn. N orm andja (Mah- 
Jong —  D unkierka) w ygr. 4 330 
zł.

3-1. kl. kaszt. Łuna III (L‘Are- 
tin  —  Cym barka), w ygr. 1800 zł 

3-1. kl. kaszt. Łucznia (L‘A retin
— F alad a) w ygr. 4.200 zl.

3-1. kl. gn. Ł aw ica (L ‘A retin  —  
Reduta) -  .

2-1. og. kaszt. M argas (b a fou r
—  Cym barka). ,

2-1. og. kaszt. M ongoł (L‘A retin
—  41 C zerkies),

2-1. kl. c. gn. M outarde (B afour
—  F ab io la ).

2-1. kl. gn. M assacre (Bafour
—  R un ).

2-1. kl. gn M aczuga (L‘A retin
—  F ouger R oyal).

siennym  roku zeszłego został za­
trzym any w  robocie spowodu  
grzania nogi, przez zim e jakoby  
doszedł do porządku. Dośw iad  
czenie jednak uczy nas, że tego  
rodzaju d olegliw ości są  n ieu leczal 
ne, w obec czego w ątpliw em  jest  
czy koń powróci do dobrej form y. 
A szkoda, gdyż był to koń niez;vy- 
kle am bitny i zacięty  w  w alce, cze 
go dowodem, że parokrotnie na 
fin iszu  w yryw ał zębam i zw ycię­
stw o przeciw nikow i. „Grand S ei­
gneur", w  którym  sta jn ia  n iegdyś  
pokładała w ielk ie nadzieje , ra­
czej szjbki n iż w ytrzym ały, je sz ­
cze i w tym  roku, przy miękkim  
torze, może okazać się  niebez­
p ieczny dla m łodszej generacji 
zawodników. D alej „Kuternoga", 
którego zaolność zw ykle stajn ia  
przeceniała, ukaże s ię  w  szran­
kach jako dobry grupow y koń.

Z 4-letn lch  „Lir" powinien za 
stąp ić „Gentrego", którego karje- 
ra, jak już w yżej w spom nieliśm y  
jest pod w ;elkim  znakiem zapyta-

Reb Ariele raczył saoliczkować
z b y t  c i e k a w e g o  „ a p k o j r e s a "

Znakom ity kozienicki cadyk, 
słyn ny cudotw órca, reb A riele  
Hopman u św ietn ia  teraz sw ą o- 
oecnością  m ieszkanie Judeta  
Blanka (F ranciszkań sk a 4 ) . M ie­
szkanie to, a także cały  aom są 
od rana do w ieczora otoczone tłu  
mami długobrodych hasydów , 
żądnych d ostąp ien ia  łask i ujrze­
nia św iątobliw ego męża, dotknię­
cia go, a choćby tylko pogłaska­
nia dotkniętego przezeń jakiego­
kolw iek przedm iotu, gdyż to

sp ecja ln e błogosła-

S m o k  n a s z y n a c h

Nowa lokomotywa francuska przeznaczona do obsługi błyskawicznego pociągu na linji Paryż — Ljon.

gw arantuje  
w ieństw a.

W.;°rna, n ieustraszona gwar- 
dja hasydzka słynnego cudotwór 
cy, ma z natarczyw ym i w yznaw ­
cami w iele  kłopotu. O negdaj do 
m ieszkania Judela  Blanka przy­
szedł m łody 23-letni „apikojres"  
(n iedow iarek) N uta Blumtop i 
też ch cia ł zobaczyć cudotwórcę. 
P oniew aż cadyk nikomu s ię  nie 
pokazywał, N uta zaczął go og lą ­
dać... przez d ziu ik ę od klucza. 
N ieste ty , cadyk zauw ażył to ja ­
skraw e p ogw ałcen ie cerem onja- 
łu, dopadł ciekaw ego N utę i spo­
liczkow ał go.

K iedy N uta ch cia ł s ię  bronić, 
długobroda chasydzka gw ardia  
stan ęła  p rzy  boku sw ego wodza  
i dołożyła N ucie jeszcze parę po­
liczków , a sam  św iątobliw y ca ­
dyk w łasn oręczn ie i osob iście  riv  
czył oberw ać mu klapy od palta, 
które są  szczegółem  n ielieu jącym  
•z pow agą hasydzkiego stroju  i 
rzucił je z oburzeniem  do ognia. 
Pobity Blum entop w ezw ał polic­
janta, „Cud" z oberwaniem  i ca ­
łopaleniem  klap został uwiecznio  
ny w  protokule i słynnego cudo­
tw órcę czeka w  najb liższej przy­
szłości rozprawa sądowa.

capowej k lasy, będzie zapew ne i 
w tym roku rezerw ow any do tego  
rodzaju w yścigu . „Laszka", zwy­
ciężczyni w  nagrodzie „Rzeki W i­
sły" i pogrom czyni zagranicznej 
klasy „L ittle Gloria", trochę w y­
rosła.

Z 3 -letn iej generacji crack'ienl 
je st  „Łapserdak", który przez o- 
kres zim owy rozw inął s ię  i wy- 
szlachetn iał, zapow iadając s ię  na 
dobrego d ługodystansow ego szer­
m ierza. Na „Łotrze" znać dużą po 
prawę, dobrze się  rusza i w w y­
ścigach  będzie prawdopodobnie za 
wodnikiem , z którym się  trzeba li­
czyć. „Guerra" n ieźle w ygląda i 
na ow ies w inna zarońić pomimo 
in tensyw nej eksp loatacji w  karie­
rze dw uletn iej. „Baszibazuk" m a­
ło eksploatow any w  sezon ie jć- 
siennym , w y ró d  i w stydu  stajn* 
prawdopodobnie n ie przyn iesie  
„Npy", na którym  sta jn ia , gdy 
był dw ulatkiem  pokładała w ielkie  
nadzieje, może w tym  roku się  
zrehabilituje. „Łuna" w  sw ej 
karjerze dwulatka niczem  s ię  nie 
odznaczyła, w  każdyin razie mc- 
że się  okazać pożyteczną. „Nor­
mandja" przez zim ę m ało zyska­
ła. „Ławica" znacznie s ię  popra­
wiła i przypuszczalnie n ie będzie  
biegać tak pechowo, jak  roku 
zeszłego, k iedj to n ie w ygrała  ani 
grosza.

Z liczby 6 dwulatków  pochodze­
niem  swym  w yróżnia s ię  „M as­
sacre" po szybkim  , Bafurze" i  
klasow ej „Runi" Duża, w yrośn ię­
ta (p ó łsiostra  ,,L ira‘), N astęp n ie  
syn n iezłej „Cymbarki", „Mar- 
gas", nieduży, lecz praw idłow o  
zbudowany. „M outarde", siostra  
„Laszki", ładna, sznytow na. D o­
brze prezentuje, się „M ongoł", jak 
i zgrabna i w yrośn ięta  „M aczu­
ga" rodzona s io s t ia  „Łapserda- 
ka“. N iezła  bedzie „Misiurka".

Pow yższe w szystk ie uwagi do­
tyczą tylko zew nętrznego w yglą­
du koni, gdyż robota ostra, spo­
wodu n iesp rzyjających  warunków  
atm osferycznych, jeszcze rozpo­
cząć się  nie m ogła. Za kilkana­
ście dni v/ m iarę postępów  koni w 
pracy będziem y m ogli podzielić 
się  z czytelnikam i w iadom ościam i 
bardziej konkretnem i. Trenerem  
stajn i jest S tan isław  Zuber, na  
pierw szą rękę jeździć będzie żok 
Jagodziński, na drugą jeździec  
B iesiadziński.

Zaznaczyć należy, że stajn ia  zo­
sta ła  pom niejszona ilościow o —  
f ’e n ie jakościow o.
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JLfm sta  H in du sa
P o w i e i ć  e g z o ty c z n a

W yjaśn iw szy  w  jaki sposób doszło do tego, iż Zosia przyjecha­
ła w raz z nim  do jego w illi i przyjm ując całą  w inę na sieb ie, po­
św ięc ił najw ięcej opowiadania... warunkom atm osferyczni m ! Bu­
rza spraw iła, że odprowadzając lekarza przem ókł do nitki, zanim  
złapał w olną taksówkę i mógł powrócić do domu, gdzie oczyw iś­
c ie  m usia ł s ię  przebrać w ... hm, co tu ukrywać, w  pyjamę, w  któ­
rej' je s t  mu tak ogrom nie do twarzy. Burza nić pozw oliła odwieźć 
Zosi do p ensjonatu . Burza steroryzow ała bojącą się  piorunów  
dziew czynę tak, że tu liła  s ię  kurczowo do n iego. Burza naładow a­
ła  pow ietrze fluidem  podniecenia, którem u trudno się  oprzeć w  
tym  klim acie. Zaczął ją  całow ać (Zosię, n ie burzę!) crescendo... 
al fine , a przeklęta... rozkoszna Durzą trw ała  do rana.

Lecz Zoei absolutn ie w in ić nie m ożna za toj^co się  stało. Zau- 
,fała mu, tym czasem  on zaw iódł jej zaufan e, nadużył go, postąpił 
haniebnie, to przyznaje ze skruchą. N ie był gentlem anem . W zględ­
n ie, n ie byłby nim, gdyby teraz op uścił dziewczynę, czego nie 
uczyni póki życia. I pragn ie jeszcze zaznaczyć, że ;eżeli o jc ie l 
w yrazi choćby n ajlżejsze pow ątpiew anie co do praw dziw ości jego  
słów , to n ie ujrzy go w ię c e j !

—  A leż w ierzę ci, chłopcze, t o b i e  można w ierzyć, zato tej 
dziew czynce.,, no, cóż, one w szystk ie są takie, że nam... —  puł­
kownik z uśm iechem  w skazał potężne rogi je len ie  na śc ia n ‘e. 
U znaw szy, iż żartobliw y sposób m ów ienia je s t  n ajw łaśc iw szy  w 
tym m om encie, ciągnął dalej tym tonem. —  P raw ie każdemu przy­
tra fia  się  zostać rogaczem , jednem u w cześn iej, drugiem u później.

Ciebie spotkało to w yjątkowo rychło, bo ju ż tej sam ej nocy, lie, he, 
ha. To szelm a, co? —  Ń a w szelk i w ypadek objął w pół Roberta. —  
K iedy w yszed łeś z lekarzem , ona i twój przyjaciel Prakasz H ang­
w ani...

—  N ędzne oszczerstw o! —  Robert szorstko odtrącił rękę ojca. 
— Pow iedz swojem u szpiclow i, że poszkapił s ię  haniebnie. Bo ja, 
ja m ogę c ię  zapew nić słow em  honoru, iż ta dziew czyna przede 
m ną m e n ależa ła  ńigdy do nikogo 1

—  Taaak? Hm. Ja  też nie tw ierdzę, że m iędzy Prakaszem  a nią  
doszło do zupełnego zb liżen ia. Była u n iego w  łóżku, to fakt, ale...

—  K łam stw o!
—  A jeś li mój człow iek powtórzy ci to w oczy? I tam tym ?
—  O, Boże, Boże, to n iem ożliw e! —  Robert oburącz śc isn ą ł so­

bie głowę, zatoczył s ię  w stecz ku śc ian ie; oparty o nią p lecam i 
sta ł przez dłuższą chw ilę, aż n agle szarpnął się  w sobie. —  Od­
chodzę. Zapytam  Prakasza i ...

—  Lecz przedtem ,— w trącił żywo pułkownik, lękając— się, by m ię­
dzy ryw alam i n ie doszło do krwawej aw antury, —  m usisz mi dać 
słow o, że n ie popełnisz żadnego sza leń stw a. Frakasza nie m ożesz 
w inić, on napewno nie w iedział, iż ty ją  kochasz. Każdy z nas na 
jego m iejscu  pustąpiłby tak samo. Gdy ładna, m łoda dziewczyna  
sam a....

—  Zamilcz, b łagam !
—  W ięc dajesz mi oficersk ie  słowo h on oru ’ Bez tego n ie w y­

puszczę cie stąd, jakem  W ilk in s!
—  Daję słow o, —  w ym am rotał Robert. —  Prakasz je s t  moim  

przyjacielem  Jeśli mi wyrządził krzywdę, m ogę z nim  rozstać się  
na zaw sze, lecz zem sty poniecham , bądź spokojny.... 1 żegnam  cię, 
ojcze.

Po jego odejściu  pułkow nik H ughes W ilkins udał się  na spoczy­
nek z błogiem  uczuciem  człow ieka spraw iedliw ego, który znowu  
dzień spędził bogobojnie, pracow icie i w iele  dobiego zdziałał dla 
biźnich.

—  Zdaje się, iż gruntow nie w yleczyłem  m ojego Boba z tej n ie­
w łaściw ej, że n ie powiem, niebezpiecznej m iłości, —  m yśla ł, roz­
b ierając się, —  żeby mi tylko jakie licho n ie  pokrzyżowało planów.

Lękał się  tego n iepotrzebnie. W łaśn ie „licho", czy, jeśli ktoś 
w oli, przeznaczenie, m iało być jego potężnym  sojusznikiem .

Cała służba spała już oddawna, kiedy Robert zajechał przed  
sw oją w illę . K lucze m iał przy sobie, w szedł w ięc, n ie budząc n i ­
kogo i zapukał do drzwi pokoju, w którym w czoraj um ieszczono  
Prakasza. Zapukał znowu, m ocniej, potem  n acisn ął klamkę, lekko 
u chylił drzwi.

—  W ybacz, ale m uszę z tobą pom ów ić n atychm iast.
N ie było odDowiedzi. Rubert w ysuną! rękę, odszukał na ścia­

n ie kontakt św iatła , przekręcił ta ster  i zdziw ił s ię  n iezm iernie  
Łóżko było puste.

* —  Rozumiem, przenieśli go na górę, —  m ruknął; na pierwszem  
piętrze znajdow ały sie  gościnn e pokoje, i tam  Prakasz m ieszkał 
aż do w czoraj, do sw ojego w jp adk u . —  A m oże pogorszyło mu się  
i zabrano go do szp ita la?

W raz z fa lą  leku o życie przyjaciela  ogarnęło Roberta przelot­
n ie uczucie n iskiej raaości, że los tak szyoko pom ścił jego krzywdę.

—  L ist do m nie? A leż to jego pism o!
P och w ycił leżący na poduszce list, który codopiero zauw ażył, 

rozdarł kopertę, spojrzał:

Mój drogi Robercie I 
W obec pew nych faktów , jakie zaszły  ostatnio, m uszę odejść  
natycnm iast. N ie pytaj, dlaczego i n ie szukaj m nie... nigdy.

K oehac będę cię zaw sze, jak brata, czcić i dobrze w spo­
m inać, to w iedz. A teraz żegnam  Cię, Mój N ajlepszy Kolebo 

i pozdrawiam .
Twej przyjaźni n iegodny

Prakasz H angw ani.
Dnia 29-go lipca, 1914.
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